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Nadzwyczajna 
sesja Sejmu

We wtorek o godz. 15 roz- 
noeeto się posiedzenie plenarne 
f a j n e j  *sp  Sejmu RL.

Sesję zwołał przewodniczący 
Sejmu Ćeskwaj Jurićnas, uwzglę- 
dniającżyczenie ponad jedsej trze-
oel postów na Sejm. Podpisało się

Ć. jurSćnas poinform ow ał 
S^n o zwróconych -pizez preqr- 
clenia republiki do powtórnego 
joąKinenia ustawach; "O ustale­
ni, wtaswrfd instytucji sanatoryj- 
„padrowiskowych i domów wcza­
sowych Republiki Litew skiej, 
zarządzanych przez byłe pańs- 
nn«e związki zawodowe Lite- 
Mkle] SRR", ustawy Republiki Xj- 
itwibg o prokuraturze i ustawy 
10 radeoiu w życie ustawy Re­
publiki Litewskiej o prokuraturze'.

Zgłoszone przez prezydenta 
poprawki do tych ustaw będą roz­
patrywane na jesiennej sesji Sej­
mu. Sesja ma się rozpocząć 10 
wrałnla.

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja w spranie wyników referen­
dum 27 sierpnia.

Przewodniczący Głównej Ko­
misji Wyborczej Zenonas -Vaigau- 
&s poinformował, że ostateczne 
wyniki referendum zostaną za­
twierdzone we środę. Podał on 
posłom tylko wyniłd wstępne.

Konflikt w wileńskiej "Viktorii" się nasila

Swoi okradli, może Niemiec uratuje...
Wczoraj, dyrektor generalny 

spółki akcyjnej ”Viktoria” Ditmar 
Zimm erm an zwołał konferencję 
prasow ą, by po in fo rm ow ać o 
zaistniałej sytuacji w spółce. Dyre­
ktor podkreślił, że w niektórych 
środkach masowego przekazu, w 
tym również w programach telewi­
zyjnych ukazuje się dużo wypaczeń.

D. Zimmerman powiedział, że 
aktualnie ma wszystkie dokumen­
ty, które świadczą, jak systematycz­
n ie  trw a ł  p ro c e s  ru jn o w an ia  
p rz e d s ię b io rs tw a . D y re k to r  
podkreślił, iż dysponuje faktami, że

sprzedawano (jakoby już spisany) 
s p rz ę t ,  b u d y n k i, k tó re  były 
w c ią g n ię te  d o  k a p ita łu  
założycielskiego, (w taki sposób 
sztucznie  zm niejszając kapitał 
założycielski). Zgodnie z literą pra­
w a m o żn a  zm n ie jszy ć , b ąd ź  
zwiększyć kapitał założycielski, jeśli 
za tym przegłosuje 2/3 akcjonariu­
szy. Niestety, zebrania nie było, 
p ro to k o łu  n ie  m a i n ik t n ie  
głosował. Dyrektor posiada doku­
menty, że budynki, firmie "InvakJa" 
były sprzedane za 11 tys. 763 lity. 
Sprzedano również budynek przy

Premier przyjął 
ministra 

komunikacji Rosji
WILNO. We wtorek premier A- 

dolfas Śle2evi£ius przyjął ministra ko­
munikacji Rosji Giennadija Fadiejewa, 
przebywającego w Wilnie na zaprosze­
nie Ministerstwa Komunikacji Litwy.

Jak poinformował agencję ELTA 
rzecznik prasowy rządu, podczas roz­
mowy poruszano problemy dwustron­
nych stosunków gospodarczych. Dużo 
mówiono o zadłużeniu Rosji dla Litwy 
za transport kolejowy, o pokrycia tego 
długu. Obecnie Rosja winna jest ponad 
40 min litów.

Dalsze rozmowy będą się toczyły w 
grupach ekspertów w Ministerstwie 
Komunikacji RL.

Pieniądz —  łakoma rzecz

Kontrolerzy nie zasypiają 
gruszek w popiele

rządzieShóba kontrolno-rev/izyjna w za-
rcjonu solecznickiego została

utwiijMu przed rokiem. Kierowni- 
™0let> ZarecUene i starsza kon- 

Anna Jasiukajć dokonały 10 
na podległym terenie. Najwięcej 
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S^By w ^  rolCTki niezbyt sią 
00 *P«wy. Osobiście,

jeżdżąc często autobusami obserwuję, 
że daleko nie zawsze i nie wszystkie są 
one puste. Sądzę, że znalazłaby się 
odpowiedź na pytanie: dlaczego trasy 
są nierentowne? Czy pasażerowie nie 
żądają biletów od konduktorów, a kon­
trolerzy parku nie sprawdzają, czy też 
rzeczywiście ludzie nie chcą korzystać z 
autobusów? W tym roku park autobu­
sowy otrzymał 305 tys. Lt. dotacji z 
budżetu rejonowego, a przecież tę 
sumę stanowią pieniądze zabrane zkie- 
szeni każdego z nas.

Najwięcej wykroczeń wykryto w przy- 
znawaniu zasiłków socjalnych. Niektórzy 
otrzymali kilkakrotnie, inni potrzebujący 
ani razu. Są osoby, które skorzystały ze 
wszystkich rodzajów pomocy na raz. Kon­
troferta stwierdziły, że zasiłki otrzymują 
nie wszyscy potrzebujący. Tak, na 
przykład, mieszkaniec Sólecznik M. 
jednoczęśnie otrzymał 100 Lt (zasiłek jed­
norazowy), 400 Lt (kompensata za zain­
stalowanie kotła), i 400 Lt — za nabycie 
wę£a, chociaż nie była to aż tak pilna 
potrzeba. Tymczasem inny mieszkaniec 
gminy solecznickięj J. Stefanowicz 
rzeczywiście potrzebujący pomocy 

' (również zabiegał o nią miejscowy inspe­
ktor) nie otrzymał jej wcale. Podobnych 
faktów w wydziale opieki ikurateli rejonu 
stwierdzono więcej, toteż kierowniczka
Aldona Tamaśausldene została ukarana w
trybie dyscyplinarnym.

Ze swej pracy służba kontrolno-re­
wizyjna już dwukrotnie składała spra­
wozdanie zarządowi rejonu.

Piotr RYNGIEW1CZ
Soleczniki

Nie zrobimy wynalazku twierdząc, 
iż w tych dniach na ulicach miast i 
osiedli, drogach pojawiło się więcej 
dzieci — rozpoczyna się rok szkolny! 
Co ważne — po wakacyjnym luzie 
młodociani użytkownicy jezdni nie za­
wsze pamiętają o dyscyplinie i zasadach 
poruszania się po ulicach, są roztarg­
nieni itd.

Zatem chcemy przypomnieć dla 
dorosłych, te zgodnie z przepisami ru­
chu od 1 do 10 września cały transport 
samochodowy powinien jeździć nawet 
w dzień ze światłami mijania. Dzięld 
temu pojazdy będą bardziej widoczne 
dla wszystkich, a więc bardziej bezpie­
czne dla otoczenia, szczególnie dla 
dzieci, które mogą w czas zobaczyć 
zbliiąjący się wehikuł.

Początek roku szkolnego to solid­
ny sprawdzian dla naszej drogówki. I 
chyba dlatego, przed jego roz-. 
poczęciem departament policji drogo­
wej - M inisterstw a Spraw 
Wewnętrznych zorganizował naradę 
wszystkich komisarzy policji drogowęj 
miast i rejonów, dziennikarzy piszących 
na tematy bezpieczeństwa ruchu. Po 
raz pierwszy wziął w tym również udział 
przedstawiciel Ministerstwa Oświaty i 
Nauki — sekretarz Romualdas Pus- 
vaSids.

Na zarzuty komisarzy, iż w 
szkołach nic się nie robi, aby dzieci 
zdobywały wiedzę i nawyki poruszania 
się na drogach publicznych sekretarz 
mógł tylko powiedzieć, że szykuje się 
do druku podręcznik dla Uas początko­
wych "Świat i ja”, w którym znajdą się 
zasady prawideł ruchu. Ubolewał on 
również, że większość rodziców żąda 
zlikwidowania 20 godzin lekcyjnych, 
przeznaczonych na wyjaśnienie prze­
pisów drogowych w każdej klasie na 
rzecz nauki~ języków obcych!

Dziwna logika rodziców... Co jćst 
ważniejsze — czy żywe dziecko, czy 
martwy poliglota?

A sprawy na jezdniach nie są najle- 
psze. W okresie 7 miesięcy w kraju

J u trzejsze  uroczystości 
w szkole im . Jana Pawła II

Informujemy, że 1 września o godz. 11.00 na dziedzińcu szkolnym 
odbędzie się Msza Polowa. O godz. 12.00 —■ uroczystości inaugura­
cyjne z okazji otwarcia szkoły i początku roku szkolnego.

v r

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.
Tel./fax. 77-36-16, Vllnius.

u l  Didżioji 39, choć do dokumen­
tacji tego kontraktu nowej dyrekcji 
nie udało się jeszcze dotrzeć. Stare 
kierownictwo utworzyło jeszcze 
jed n ą , firm ę  "F lic tu j" , k tó ra  
otrzymywała z  banków kredyty w 
zamian za zastaw budynków "VI- 
ktorii". Firmie "Flictus" sprzedano 
20 budynków.

Dyrektor Zimmerman twier­
dzi, że zarządzający spółką "Vlkto- 
ria" podali mu konto jednego ban­
ku w Danii, by tam przelał swe

(Dokończeni* na str. 3)

Dziś 
w numerze:

2 str. — — —  

Przemysł lekki toruje 
drogę na Zachód. Ile 
litynoszą pobory w 
krajach bałtyckich.

W przededniu nowego roku szkolnego

Bezpieczna droga do szkoły
zginęło w wypadkach drogowych 37 
dzieci (w roku ubiegłym analogicznie 
—27), 431 zostało okaleczonych (1993 
r. — 416). Ogółem zginęło 407 i 2313 
było rannych.

Giną najczęściej dzieci nagle wy­
biegając na jezdnię, młodociani 
rowerzyści. W ciągu 10 dni bm. 
ucierpiało już 20 dzieci. Np., 23 sierp­
nia w Możejkach z przodu stojącego 
ąutobusu na drogę wybiegły dwie 
pięcioletnie dziewczynki — Vilija 
Konćiute i Milda Mitkute. Potrącił je 
hyundai.

18 sierpnia w rejonie święciariskim 
na drodze Wilno-Jeziorosy pod ford- 
taunus popadł siedmioletni rowerzysta 
Wasil Bogdanow, który skręcił nagle w 
lewo, aby dojechać do swego domu:

Przy sposobności warto przy­
pomnieć, że przepisy ruchu drogowego 

i zabraniają młodszym niż 12 lat rowe­
rzystom korzystać z dróg publicznych. 
Mogą to czynić tylko ci po osiągnięciu 
10 lat, jeżeli wysłuchali kursu prze­
pisów ruchu drogowego i mają o tym 
zaświadczenie szkoły.

Narada się odbyła, ale czy przynie­
sie ona korzyść? Trudno powiedzieć. 
Tak, jak nie przynosi większych 
korzyści, nić zmieniają stanu bezpie­
czeństwa wprowadzone ostatnio nowe 
rygory karania naruszydeli.

Jak zaznaczył naczelny komisarz 
policji drogowęj Ramutis Oleka, na 
przykład pijanych pny kierownicy nie 
zmniejszyło się, choć kary są naprawdę 
ogromne. Być może poskutkuje gro­
madzenie punktów karnych. Jak nam 
powiedziano, na Litwie już w ten 
sposób utraciło prawo jazdy 5 kie­
rowców. Pierwszą była kobieta... W 
Olicie przekroczyła dozwoloną 
szybkość o 30 km. Zaś po przyjeźdżie 
do rodzinnego Kowna w tym samym 
dniu nie .zauważyła czerwonego 
światła... To przesądziło o losie jej jako 
kierowcy. No i rzecz jasna solidnie 
uszczupliło sakiewkę.

Zygmunt WIRPSZA

3 s tr . . ^

Przewodniczący izra­
elskiego knesetu 
poruszył kwestię za­
głady Żydów na Li­
twie.

1 4 ,5  str. 0 ---------

‘Moja odpowiedź jest 
niezmienna, nie może j 
być inaczej* —  po­
wiedział Lech Wałęsa. 
Obalenie mitu o le­
gendarnej "Konarmii*. J 
Turcy chcą odzyskać 
Krym.

6 ,7  str. ------------

' Miłe i radosne dni wy­
poczynku na ziemi 
polskiej.

. 8  str. - r  --

Poziomu europejskie­
go nie osiągnięto, ale 
uczy ć  się dorośli 
mogą.

9 str. ----------------

W  Wilnie, na prze­
łomie lat 1939-1940.

tO, 11 Str. --------
Dlaczego ponad 200 
tys. osób nie ma oby­
watelstwa RL. "Bra- I 
cia* I "siostry" są dla j 
nich wszystkim.

12 a tr .   j
Metale nadal cieszą 
się popytem.

SENTENCJA DNIA
Praca oddala od nas trzy wiel­

kie niedole: nudę, występek i ubó­
stwa

YOLTAIRE

Radio 73.34/103.8 FM 

K oncerty  życzeń 
C odziennie  

o  godz. 1 1 .0 5 ,1 9 3 0
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Kalejdoskop wiadom ości
NOWY AMBASADOR SZWECJI NA UTW IE

Jest nim 50-Ietnl dyplomata Stellan Ottosson, bakałarz sztuki, magister biz­
nesu i zarządzania. Był swego czasu sekretarzem ambasady Szwecji w Warszawie, 
konsulem w Szczecinie. Dlatego też jego hobby — przekłady literatury polskiej i 
szwedzkiej, w tym dzieł Cz. Miłosza. Pan Ottosson pisze również książki dla dzieci.

Z MISJĄ NADZIEI
"Tradycja, rodzina, własność"— tak nazywa się międzynarodowa organizacja 

chrześcijańska z siedzibą w Paryżtl,. która jednoczy 3 tys. członków. Jej przedsta­
wiciele przybyli na Litwę, aby znów zaświadczyć swe poparcie dla niej. Po raz 
pierwszy uczynili to w okresie walki o niepodległość, zbierając 5 min podpisów na 
poparcie Litwy, które zostały następnie wręczone M. Gorbaczowowi. Teraz pod­
pisy te znajdują się w Muzeum Narodowym Litwy.

Podczas obecnej bytności na Litwie, członkowie delegacji złożyli kwiaty przed 
pomnikiem ofiar KGB, modlili się w izolatkach byłego KGB, spotkali się z 
marszałkiem Sejmu Ć. JurSenasem oraz liderem opozycji V. Landsbcrgisem.-

ZAMKNIĘTO 45 WYDAŃ
Na mocy decyzji Zarządu Kontroli Prasy zamknięto 45 wydań periodycznych. 

Nie odpowiadały one wymogom 3 punktu 12 paragrafu "Ustawy o prasie". Głosi 
ona, że wydania, które nie działają dłużej niż rok, są likwidowane. Ogółem w br. 
rozwiązano około 100 redakcji. Dziś na Litwie mimo to zarejestrowanych jest 2 
tys. różnych wydań.

ZATWIERDZONO REDAKTORA NACZELNEGO I 
PREZESA SPÓŁKI

Na zamkniętym posiedzeniu akcjonariuszy spółki Tiesa” został zatwierdzony 
na stanowisku redaktora naczelnego i prezesa spółki, jeden z właścicieli spółki 
"Respublika”, Rytis Taraila. "Jestem przekonany, że najbardziej demokratyczną 
obecnie partią na Litwie jest DPPL"— powiedział on dla prasy.

NAJPOPULARNIEJSZA W ALUTA —  USD
. 70-80 proc. waluty wymienialnej w bankach i kantorach Litwy stanowią 

amerykańskie dolary. Na drugim miejscu znajduje się niemiecka marka, dalej 
szwedzkie korony, fińskie marki, duńskie korony. Kurs rubla jest bardzo niewy­
godny do wymiany, krąży dużo podrobionych banknotów, dlatego pieniądze te nie 
są u nas popularne.

HANDEL Z ROSJĄ
...btanowi dziś zaledwie 35 proc eksportu kraju. Podczas spotkania władz 

Litwy z merem Moskwy J. Łużkowem Litwa zaproponowała Rosji 123 rpdzajc 
towarów, (tekstylia, galanteria, radioodbiorniki, telewizory, lodówki, artykuły żyw­
nościowe). Moskwę najbardziej interesuje w tym spisie mięso. Chciałaby ona 
kupować na Utwic do 100 tya. ton rócznic. Mo*kwa z kolei przedłożyła Litwie 98 
irodzai wyrobów, takich jak ropa, benzyna, obrabiarki, metale itp.

W związku z wprowadzeniem przez Rosję olbrzymich ceł, handel z nią przestał 
być opłacalny. Np., cło na mięso wynosi 30 proc., wędliny 40 proc. Jeżeli nie 
wprowadzi się zmian, handel z Rosją jeszcze bardziej podupadnie.

UTW A JE S T  OSTROŻNA
W czerwcu został parafowany, a jesienią parlamenty krajów bałtyckich raty­

fikują układ o wolnym handlu z Unią Europejską. Estónia zrzekła się stosowania 
okresu, przejściowego, Łotwa wybrała okres czteroletni, a Litwa — najdłuższy bo 
sześcioletni okres przejściowy. Nasi ekonomiści twierdzą, że Litwa nie może tak 
od razu otworzyć się na rynki zachodnie, gdyż ucierpią na tym właśnie producenci. 
Nie-zważając na różne terminy, Unia Europejska będzie stosować umowę już od 
1 stycznia 1995 roku, otwierając swe tynki ha towary bałtyckie.

Na Litwie jedni twierdzą, że "jeżeli pozwoli się wwozić wszystko — przesta­
niemy być krajem niezależnym", inni — że zwiększanie cła na import — to 
lekkomyślność. >

W PORÓWNANIU z  INNYMI KRAJAMI BAŁTYCKIMI
Gdy mówi się o trzech republikach bałtyckich, Litwę wymienia się zwykle na 

ostatnim miejscu, jako kraj najsłabiej rozwinięty. Litwa potrzebuje zachodnich 
inwestycji, a na razie tylko "Philipp Morris” zainwestował w nią swe pieniądze. Dla 
Niemiec—Litwa to odległa prowincja, podobnie dla krajów Skandynawii, którym 
bliżej do Estonii i Łotwy. Pozostajemy w tyle za sąsiadami i pod względem 
poborów: w Estonii i Łotwie średnia wynosi w przeliczeniu 100-120 USD, na 
Litwie — 80 USD.

NAJLEPIEJ PŁACĄ ZA MLEKO
...w Birżach. W ub.r. Kombinat Mleczarski w tym mieście zakupił 1514874 ton 

mleka. WI kwartale br.—209732ton. Jest to przeważnie mleko najlepszej jakości, 
dlatego w Birżach za tonę mleka płaci się najdrożej — 304 Lt, a w tym kwartale 
nawet 330 Lt.

Biriajski kombinat zainstalował nowy, niemiecki sprzęt dzięki czemu przet­
warza dziennie 320 ton mielca. Połowę produkcji sprzedaje się na Litwie, druga— 
wędruje na Zachód. Zdarza się, że mleko skupuje się w innych rejonach.

Z kolei mleczarnia w Możejkach przedziera/Się na rynek turkmeński. W br. 
wywieziono tam 350 ton masła, za co Turkmeni płacą o 200 dolarów drożej niż we 
Wspólnocie, bo w maśle litewskim nie ma domieszek margaryny, jak w maśle 
niektórych krajów zachodnich.

‘COMUET* OBSŁUGUJE LITEWSKICH ABONENTÓW
Spółka litewsko-luksembursko-duńska "Comliet" powstała w 1991 roku.. 41 

proc. kapitału zakładowego należy do Litwy, 29 — do Luksemburga, 20 — do 
Danii.

Obecnie z usług "Comlietu" korzysta 2,5 tys. abonentów litewskich^Niedawno 
do mobilnej łączności telefonicznej przyłączyła się Połąga. Telefonizuje się regio­
ny wzdłuż dróg Wilno-Kłajpeda, "Via Baltica". Przewiduje się, że w 1995 roku 
wprowadzi się stuprocentową obsługę na Litwie. 1 minuta rozmowy z pomocą tego 
systemu, w granicach republiki kosztuje 2̂ 36 Lt. (rozmowa na Litwie do 20 sek, 
nie jest opłacana). Minuta rozmowy przez sputnik z zagranicą kosztuje 7,7-10 Lt. 
Opłata abonentu —141 Lt. Dla policji, pogotowia i straży ogniowej obowiązują 
ulgi.

AUKCJA W PROKURATURZE GENERALNEJ
W Prokuraturze Generalnej, która sukcesywnie odnawia park samochodowy,, 

odbyła się "cicha" aukcja samochodów. Wtajemniczeni kupili je za 67-320 Lt. 
Protest wyrazili ci, którzy w aukcji nie wzięli udziału.

ZWYCIĘSKI TANIEC TRWAŁ 58 GODZ. I 31 MIN.
Zakończył się doroczny maraton tańca w Dniskiennikach. Trwał on 63 godz. 

16 minut z przerwami. Zwyciężyła mieszkanka Drusluennik Meile VidGnaite, 
która przetańczyła 58 god£ 31 min. i wytańczyła sobie podróż do Włoch.

W rządzie

Pomoc poszkodowanym  
wskutek suszy

Rząd Litwy ż Funduszy Pomocy Rolnictwu RL 
wyasygnował 10 min Lt na pomoc rolnikom, którzy 
najbardziej ucierpieli wskutek suszy.

Ministerstwu Finansów zlecono do 10 września, 
zgromadzić te środkj i przekazać je Ministerstwu Rol­
nictwa. To z kolei przeznaczy je zarządom najbardziej^ 
poszkodowanych podczas suszy rejonów i ustali tryb 
wykorzystania ich. r  \

Rząd zalecił również samorządom rejonowym do 
60 proc. zmniejszyć podatek gruntowy za rok 1994 
oraz podatek od dzierżawy za ziemię państwową o 
przeznaczeniu rolnym. Wpływy, których nie otrzymały 
budżety samorządowe zamierza się skompensować z 
budżetu państwowego Litwy.

I  W Urzędzie Prezydenta

Układ o trójstronnej 
współpracy

Zgodnie z  pkt 2  art. 84 Konstytucji Republiki Li­
tewskiej prezydent Republiki Litewskiej A. Brazaus- 
kas zgłosił Sejmowi republiki do ratyfikacji umowę 
między Republiką Litewską, Republiką Łotewską i 
Republiką Estońską o współpracy międzyparlamen­
tarnej i międzyrządowej krajów bałtyckich, podpisaną 
13 czerwca br. w Tallinnie.

BI Ameryka pomaga Litwie

175 tys. U SD  —  litewskiej 
energetyce

"Oczekujemy, że wspierane przez nas projekty, 
przyczynią się do rozwoju energetyki i przysporzą in­
westycji na Litwie" powiedział tymczasowo p.o. amba­
sadora USA na Litwie John Stepanchuk przed podpi­
saniem umowy o subsydiach rządu USA na rozwój 
litewskiej gospodarki energetycznej.

Dokument podpisany przez przedstawiciela USA, 
jak również ministra energetyki litewskiej Algimantasa 
Stasiukynasa oraz sekretarza Ministerstwa Spraw Zag­
ranicznych Albinasa JanuSkę przewiduje, że za środki 
rządu USA, stanowiące 175 tys. USD, do 1 sierpnia 
1995 r. opracuje się projekt renowacji sieci telekomu­
nikacyjnej litewskiego państwowego systemu energe­
tycznego. Po wdrożeniu założeń projektu działalność 
dyspozytorska litewskiego systemu energetycznego 
powinna osiągnąć poziom europejski.

Minister A. Stasiukynas poinformował, że realiza­
tora projektu w tiybie konkursowym wybierze Agenc­
ja  Handlu i Rozwoju USA (US Trade and Develop- 
m ent Agency), za k tó rej .pośrednictwem  Litwa 
otrzymała ten dar.

Na mocy podpisanej umowy sfinansowany zosta­
nie pierwszy z projektów. *

A. Stasiukynas zgodził s ięz  oceną dziennikarzy, iż 
energetyka na Litwie jest branżą gospodarczą najbar­
dziej wspieraną przez zagranicę. "Jedynie na umocnie­
nie bezpieczeństwa Ignalińskiej Siłowni Atomowej 
Europejski Fundusz Bezpieczeństwa Jądrowego 
przeznaczył 33 min ecu".

Podpisana umowa jest już siódmym tego rodzaju 
dokumentem, na którego mocy rząd USA subsydiuje 
różne projekty energetyczne na Litwie. Od 7 lutego 
1992 r. rząd USA przeznaczył około 1,5 min USD na

finansowanie rekonstrukcji Elektrowni Litewskie 
Rafinerii Możejsldej oraz finansowanie projektów bu 
dowy terminalu naftowego.

m  W Ministerstwie GospnrfaalM

Dyskusje o przewozie 
gotówki przez granicę

W Ministerstwie Gospodarki odbyła się narada 
pracowników zainteresowanych resortów na temat 
trybu wwozu i wywozu przez granicę litewską gotówki.

Dotychczas wwieźć i wywieźć walutę narodową \
' Innych krajów w gotówce było można bez żadnych 

ograniczeń. Korzystali z tego różni przemytnicy "pio­
rąc część brudnych pieniędzy" na Litwie. Komisja sej- 

' mowa z Egidijusem Bićkauskasem na czele, jest inic­
ja to rk ą  ustalenia trybu wzewozu gotówki przez 
granicę, chociaż z problem em  "prania brudnych 
pieniędzy" stykają się też inne państwa Europy 
Wschodniej, gdyż ich banki komercyjne wymieniają 
pieniądze i otwierają konta nie interesując się, skąd 
klient je  otrzymał.

W zgłoszonym projekcie obywatelom obcym 1 li- 
tewskim zamierza się zezwolić wywieźć łub przywieźć 
de republiki nie więcej niż 5 tys. Lt gotówki.- W razie 
wwożenia wymienialnej waluty obcej w ilości ponad 40 
tys. Lt oraz wywożenia w ilości ponad 20 tys. Lt (zgod­
nie z oficjalnym kursem na ten dzień, ustalonym przez 
Bank Litewski), pieniądze należy deklarować w urzę­
dzie celnym.

Sekretarz Ministerstwa Gospodarki Vytas Navic- 
kas /na z kolei wątpliwości, czy na Litwie dojrzała już 
potrzeba takiego ograniczenia przewozu pieniędzy.^ 
Naszego lita inne państwa nie wymieniają, ponadto , 
wątpliwe czy deklarowanie będzie sprzyjało .walce ż 
przestępczością. Wątpliwe czy człowiek, który zadek­
larował pieniądze w Łoździejach będzie się czuć bez­
piecznie w drodze do Wilna. Podczas sprawdzania 
deklaracji powstałaby kolejka i nie wiadomo, jak 
miałby postąpić urząd celny, gdyby obywatel przewoził 
więcej pieniędzy niż się zezwala lub gdyby nie deklaro­
wał ich.

Inni uczestnicynarady powoływali się na przykład 
krajów europejskich. Np., ruch waluty szwajcarskiej 
przez granicę nie jest ograniczony, kontrolowana jest 
natomiast jej wymiana w bankach. Zaproponowano, 
skorzystać z tego doświadczenia i zaostrzyć operacje.z 
gotówką z bankach wewnętrznych. Uczestnicy narady 
chcą też usłyszeć uzasadnioną opinię MSW, w związku 
z czym dyskusja w sprawie trybu przewozu gotówki 
będzie kontynuowana.

I  Drugi międzynarodovm

Instrum entalny Festiwal 
Folklorystyczny

1 września w stolicy Litwy rozpocznie się drugi 
międzynarodowy instrumentalny festiwal folklorysty-^ 
czny "Grieźyne-94". Pierwsze takie święto odbyło się 
już  dwa lata temu.

Festiwal potrwa 4 d n i W  jego ramach odbędą się: 
wystawa fotografii i znaczków .pocztowych w galerii 
"Langas", koncerty w różnych salach wileńskich, warsz­
taty folklorystyczne w Bastionie Artyleryjskim, inne 
imprezy. Końcowy koncert festiwalu —  w niedzielę, 4 
września, w Filharmonii Narodowej.

Na festiwal, oprócz litewskich muzyków, przybędą 
goście ze Szwecji, Danii, Estonii, Łotwy, Polski, Rosji 
Organizatorzy liczą również na to, iż do Wilna zjadą 
występujący obecnie we Francji muzycy słowaccy.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 31 atefpnia 1994 r. usta IR następujący relację lita do walut obcych

NaanM waluty

AngieMde funty etorfiagi 
Orml«A*kl« drłhmy 
Auetralljakle dolary 
A uatr lackie aryflngl 
100 bWoroakioti rubli 
Bałglłakia franki 
CzmM* korony 
DuAefele korony 
ECU
E it oAiiite korony 
HlezpeiWIdo p asaty 
100 Mrów włoskich 
Japortekie jeny  
Kanady|efcio dolały 
Kirgiekie eomy

a. 1300 
0.0125 

’ 2.0702 
0-0591 
Ol 1474 
0.1227 
0.1419 
0.0300 
4.8100 
0.3101 
0.0305 
0.2400 
0.0401 
2.0273 
0l3017

Kazachskie tengl 
Łotewski* laty 
100 złotych polak ich 
Mołdawskie la£a 
Morwaakie korony 
Holandarakia g u Idany 

* Franouekłe franki 
100 rubli rosyjskich 
SDR
Slngspurskie dolary
FkSafcla  marki
Szwrsdzfcia korony
Siwajoarakta franki
100 ukraińskich karbowahoów
Węgierskie forinty
Nlemlackie marki

0.0808 
7.3200 
0.0173 
0.0582 
0.5702 
Z  2518 
0.7304 
0.1050 
5.7000 
2.0007 
0.7837 
0.5158 
20920 
0.0083 
0.0300 
25208

— | LHy na walutę podstawową I walutę podstawową nality banki wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu— 4,00 Uty za jeden USD, pobierając nie większe od ustalonego przez Bank Utewsid 
wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostała waluty banki skupują I sprzedają Według cen 
ustalonych przez same banki.

Wczoraj
w Narodowym A

Banku Polskim -
skup sprzedaż

Frank
francuski 4197 < 4369

Marka
niemiecka 14376 14962

Dolar
amerykański 22683 23609 I

Funt brytyjski 34725 36143 m
Frank
szwajcarski 17017 ! 17711J|



K u r i e r  w i l e ń s k i -

Swoi okradli, 
może Niemiec uratuje...

31 sierpnia 1994 r. str. 3

(Dokończeni* Z9 *tr. 1) 

pieniądze, które miał przeznaczone 
ia rozwój "Vikloril". K o n to  
okazało się fikcyjne-i pieniądze 
mogły zginąć. Na szczęście Zim- 
merroan d p  saybko to' wyjaśnił i 
n* popełnił błędu.

Byłe kierownictwo spółki "Vi- 
ktoria,r twierdzi, że jakoby Zim- 
merman 87 tys. spółkowych do­
larów położył na własne konto 
bankowe. Dyrektor zaprzeczył te- 
IBU i pokazał dokumenty, że pienią­
dze te są na koncie spółki akcyjnej ( 
■Viktoria' w Aurabank u.

D. Zimmerman powiedział, że 
dokładnie przestudiował całą 
dokumentację i przepisy o  prywaty­
zacji Niestety, w trakcie prywatyza­
cji dopuszczono wiele naruszeń. 
Syfy plany całkowicie zrujnować

fabrykę, a ludzi pozbawić pracy. 
Oczywiście, byli też ludzie, którzy 
czerpali z tego solidne zyski.

Ponieważ konflikt przybrał na sile, 
D . Z im m erm an  obiecał, że  w 
najbliższych dniach wszystkie 
świadczące o naruszeniach  i 
fałszerstwach dokumenty roześle do 
wsysUóch ambasad na Litwie, Eko­
nomicznego Związku Europy oraz do 
Międzynarodowego Sądu w Brukseli.

Ambicją dyrektora jest nie tyl­
ko uratować istniejący dziś mają­
tek , ale i w m iarę możliwości 
zwrócić wyprzedane ju ż  akcje, 
zwiększyć o b jęto ść  p rodukcji, 
utworzyć nowe m iejsca pracy. 
Odbyły si^ już wstępne rozmowy z 
firmą "Adidas". Dyrektor zobowią­
zuje się wykonać zamówienia fir­
my, firma zaś dostarczy swoje wy­

kroje i materiały. Wykonuje się już 
także zamówienia firmy "Puma”. W 
ten interes dyrektor zainwestował 
własne pieniądze: kupił 2  nowo­
czesne maszyny. Trzeba jeszcze 
kupić 2  maszyny— prasy "Desna" i 
150 "Pfar do szycia.

Zdaniem  D . Zim m erm ana, 
fabrykę da się uratować, a nowa

produkcja będzie miała popyt, bo 
będzie tania.

Nowy dyrektor zdobył już i po­
parcie, i zaufanie robotników. Wie­
lu powierzyło mu swoje akcje. Swoi 
okradli, a może Niemiec uratuje— 
mówią ludzie.

Ju lita  TRYK 
Fot M. Paluszkiewicz

Wizyta

Przewodniczący izraelskiego 
knesetu bawił na Litwie

Przewodniczący Sejmu Republiki Litewskiej Ćeslovas JurSenas przyjął prze- 
wodoiczącego izraelskiego knesetu Shevaha Weissa.

Gotć pozytywnie ocenił rolę szefa Sejmu Republiki Litewskiej w rozwoju 
litoako-iznebkłch stosunków międzypaństwowych. Zaznaczył on, że Ćeslovas 
Jurfcnas był jednym z inicjatorów przyjętego w 1990 r. przez Radę Najwyższą 
Litwy oświadczenia doi. ludobójstwa narodu żydowskiego w latach okupacji hitle­
rowskiej na Litwie.

Shcvah Weiss powiedział, że w społeczeństwie izraelskim odczuwa się zatro­
skanie w związku z przypadkami rehabilitacji obywateli litewskich, którzy uczest­
niczyli w Tagładzie Żydów na Litwie. W jego przekonaniu państwo litewskie 
powinno się podjąć odpowiedzialności moralnej za to, aby takie osoby nie 
pozostały nie ukarane (kiść zaznaczył, że Izrael nie żąda, aby na Litwie przepro­
wadzono "coś w rodzaju procesu norymberskiego", ale "symboliczny proces prze­
ciwko osobom, które dopuściły się przestępstw wobec narodu żydowskiego, 
spotkałby się z należytą oceną w Izraelu".

29 sierpnia również prezydent Republiki Algirdas Brazauskas przyjął Shevaha 
Weissa. Podczas rozmowy A. Brazauskas powiedział, że poszczególne siły polity­
czne i poszczególni politycy na Litwie chcieliby wykreślić karty przeszłości, chcie­
liby zapomnieć o holocauście Żydów, jak również masowej zagładzie Litwinów, 
Polaków, Rosjan i osób innych narodowości dokonanej przez hitlerowców. O tych 
taktach należy powiedzieć wyraźnie i obiektywnie.

Gość przekazał A. Brazauskasowi pozdrowienia prezydenta Izraela Ezera 
Wetzmana oraz premiera Icchaka Rabina. W Izraelu oczekiwana jest wizyta 
(Ktydepta Republiki Litewskiej w roku przyszłym.

Sbevaha Weissa przyjął także premier Litwy Adolfas Śle2evićius. Powrócono 
sprawy tragedii Żydów litewskich w latach wojny. Obie strony zgodziły się, że 

proNemy te pomyślnie mogłaby rozstrzygnąć dwustronna komisja ekspertów. 
Goście z dużą wdzięcznością mówili o setkach Litwinów, którzy ratowali Żydów. 
Nb. przewodniczący parlamentu izraelskiego odnotował, że wśród tych bohater­
ów Litwinów byli jeż rodzice A. ślefevićiusa.

Skonstatowano, że do nowego etapu w stosunkach litewsko-izraelskich powin- 
ur& przyczynić wizyta szefa rządu litewskiego w Izraelu, przewidziana na 
pufoeraik.

Shevah Weiss oraz ambasador Izraela T. Herzl udali się następnie dó Ponar, 
przed pomnikiem 70 tysięcy ofiar holocaustu S. Weiss złożył wieniec. Z 

°o>r goście udali się na wileński Cmentarz Żydowski, 
we wtorek gość wraz z towarzyszącymi osobami z Wilna udał się na Łotwę.

8  Marże handlowe stały się hamulcem

Czy nastąpi ich liberalizacja?
Państwowa Służba Cen i Konkurencji wspólnie z ministerstwami Gospodarki 

|*̂ Przeniy«łu j Handlu oraz Związkiem Spółdzielczości Spożywców przygotowu- 
*yblę pilnym poprawki do uchwalonej przez Sejm 18 stycznia br. ustawy "O 

Poprawie Manu rolnictwa poprzez zwiększenie eksportu, skupu płodów rolnych 
spnedaży wyprodukowanych na Litwie artykułów spożywczych", 

jjj.*  wtawa zatwierdziła maksymalne marże handlowe na wyprodukowane na 
_cartykuły, które obowiązywały wszystkich handlowców. A propos konkretne 
i mL _|y ®pzjeazęze w czerwcu ub. roku ustalił rząd. Na artykuły spożywcze, piwo 
handtrtJl̂  I*®owe w miastach o znaczeniu republikańskim największa marla 

^ w y n o ^  20 proc^wośrodkach rejonowych, na w s iiw N e iy n d z e ^  
CÛ t t  — odpowiednio do 15 i 20 proo, na mięso i produkcję 

^r"*Moraz nabiał w największych miastach Litwy— do 10 proc, w ośrodkach 
—do 13 proc., na wsi oraz w Nesyndze — do 16 proc.

Pcw*en cz** marle te miały rację bytu, gdyż nie zezwalały handlowcom 
^ * 3  P^ktawowych artykułów spożywczych. Niemniej w warunkach 

nc*atywny icłj wpływ; marże hamują konkurencję i nie 
handiotw!^^111 JjjJ****!® konkurować na rynku z produkcją zagraniczną, gdyż 

towarów nie biorą. Po wtóre, kosztem litewskiej 
wyrównaćkocmMoT̂ *̂  P0^0'0**0 ccny na towary z importu, gdyż należało 
acnfr |a^ ” ^ w*a*oc handlu towarami litewskimi. Po trzecie, marża handlowa 
ipnedawcwTh *5awłcl’ gdyż w sklepach znikły niektóre wyroby. Ponadto
Powrłg krvtyvJ Un?WP*e. cz<̂ c* w żaden sposób nie potrafili podzielić.
•> *'*? też ograniczone marże handlowe na wódkę i likier, gdyż

takich sanckji nie było.
'“ •rtykujy i Konkurencji zniesienie marż handlowych
tyfko° l» u b C WCZe w większym stopniu na ich podrożenie, może

Proc  ̂»le będzie to znaczna zachęta dla producentów litewskich.

M.in. zamierza się również znieść stosowaną obecnie maksymalną 25-procen- 
tową rparżę handlową na towary przemysłu użytku powszechnego — odzież ro­
boczą, ubranka dla niemowląt, obuwie i dzianiny dla dzieci, pościel, pończochy 
damskie itp.

Rząd prawdopodobnie już podczas najbliższego posiedzenia zaaprobuje 
liberalizację marż handlowych.

"Baltić Textil + Shoe 94'

Czy przemysł lekki będzie 
miał lekką rękę?

Jedna z najbardziej rozwiniętych gałęzi przemysłu litewskiego — przemysł 
lekki— Uczy obecnie 90 dużych oraz 5 tys. drobnych przedsiębiorstw, zatrudniają­
cych ponad 90 tys. robotników i wytwarzających około jednej czwartej całej 
produkcji przemysłowej Litwy. W ubiegłym roku przedsiębiorstwa tej branży 
dostarczyły 40 min metrów tkanin bawełnianych, 11 min metrów — lnianych, 8,2 
min metrów—wełnianych, min m dywanów i wykładzin podłogowych, 50 min 
par pończoch, skarpet, rajstop, 4 min par obuwia, innej produkcji.

Jak mówi prezydent Litewskiego Zrzeszenia Przedsiębiorstw Przemysłu Lek­
kiego, dyrektor generalny fabryki "Audejas” Jonas Karćiauskas, dziś o wiele więcej 
produkcji sprzedaje się do państw zachodnich. W 1990 r. na Wschód wywieziono 
około 60 proc. produkcji przemysłu lekkiego, na Zachód—lproc., pozostałą część 
sprzedano na Litwie W ciągu pierwszego półrocza br. sprzedaż wyrobów 
włókienniczych dla krajów zachodnich stanowiła 62 proc., tempo wzrostu eksportu 
do krajów zachodnich w porównaniu z 1993 r. wzrosło dwukrotnie. Na wystawie 
"Balic Textil +  Shoe 94" uczestniczą Textima”, "ExeItor", "Carl Freudenberg", 
"Jukki" oraz inne firmy, a litewski przemysł lekki reprezentują "Audejas", "Ałytaus 
Textile", "Lełija", "Kilimai", "Utenos trikotażas", ”S0va" i inne.

Jak mówi J. Karćiauskas, jednym z celów tegorocznej wystawy jest nie tylko 
nawiązanie wzajemnie korzystnych kontaktów, nabycie nowych technologii, ale 
pokazanie, że litewski towar nie jest gorszy od analogicznego, oferowanego przez 
firmy zagraniczne, że kolekcja ubrań projektantów litewskich również mogą 
kształtować własny, litewski kierunek mody. Dlatego też codziennie na wystawie 
odbywać się będą pokazy mody, po raz pierwszy zostaną zaprezentowane kolekcje 
wyrobów "Lełii", "Satrii", "Siłvy", "Utenos trikotażas" i innych.

Genetyka naszych kniei

Instytut Leśnictwa przygotowuje 
międzynarodowe sympozjum

Litewski Instytut Leśnictwa przygotowuje się do pierwszego w naszym kraju 
sympozjum Międzynarodowego Związku Organizacji Badań Leśnych (IUFRO). 
Jego tematem będzie "Selekcja i genetyka sosny zwykłej".

Sympozjum odbędzie się w dniach 13-16 września w Kownie. Jak powiedział 
kierownik wydziału Instytutu Leśnictwa, jeden z organizatorów imprezy Jonas 
Danusevićius, celem sympozjum będzie wymiana informacji między krajami Europy 
Zachodniej i Wschodniej. Naukowcy zapoznają się z prowadzonymi na Litwie bada­
niami w dziedzinie genetycznego doskonalenia sosny, funduszem genetycznym lasu.

BI _____________________Jednoczą sHy

Konsultacje dla narkologów 
krajów bałtyckich

Dziś w Rydze odbędzie się narada narkologów państw bałtyckich, przeprowadzona 
przez Światową Organizację Zdrowia. W dniach 12-16 września w Biurze Europejskim 
ŚOZ w Kopenhadze odbędzie się 44 doroczna sesja krajów europejskich.

Na sesji członkowie tej organizacji omówią problemy budżetu i reform tej 
organizacji, problemy krajów postkomunistycznych oraz inne sprawy. Spośród 4 
kandydatów wybrany zostanie dyrektor regionalny Biura Europejskiego ŚOZ, a 
kandydatami na to stanowisko są obecny dyrektor z Norwegii, jak również przed­
stawiciele Wgjier, Rumunii i Polski. Litwę na konferencji reprezentować będą 
minister zdrowia Jurgis Bredikis ora* koordynator ŚOZ na Litwie Romas 
Petkevićius. ^

N a podstaw ie doniesień agencji Informacyjnych, 
rad ia , p rasy  i inf. własnych przygotowały:

I ren a  LITW IN, Barb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA j

Wypadki i wpadki
Jak podąje służba Informacyjna 

MSW RL w dniu 29 sierpnia w krą)u 
dokonano 175 przestępstw. W tym: 3 
zabójstwa, 2 obrażenia dała, 4 gwałty, 
13 rabunków, 15 wyczynów 
chuligaństwa, 97 kradzieży mienia 
osobistego obywateli, 34 kradzieży 
mienia państwowego i spółek akcyj­
nych, 7 wypadków ruchu drogowego. 
Odnotowano 6 pożarów, wydarzyły się 
3 nieszczęśliwe wypadld. Znaleziono 
12 zwłok ludzkich. Wszczęto poszuki­
wanie 10 osób, które zaginęły w nie 
wyjaśnionych okolicznościach. Upro­
wadzono 19 pojazdów, 10—wcześniej 
uprowadzonych — znaleziono. Za­
trzymano 30 osób podejrzanych o 
popełnienie przestępstw.

Dwie ofiary tego samego 
przestępcy

Wczoraj podaliśmy, że 28 sierpnia 
br. we wsi Tawrija (rejon wileński) J. 
Sierżantowicz (ur. 1946 r.) postrzelił w 
ramię W. Czerniawskiego (ur. 1977 r.). 
Nie tył on jedyną ofiarą, która trafiła 
"pod rękę" J. Sierżantowicza. Bowiem 
w tym samym dniu z lasu znajdującego 
się na terenie wsi Osieniki (rejon 
wileński) do szpitala w Wilnie byt od­
stawiony Z. Piórko (ur. 1963 r.). Miał 
on postrzeloną pierś. Poszkodowany 
wskazał na J. Sierżantowicza, jako 
sprawcę przestępstwa. Jak już 
informowaliśmy, J. Sierżantowicz jest 
zatrzymany.

Napady w mieszkaniach I 
w lesle

29 sierpnia br. do 1 komisariatu 
policji. miasta Wilna zwróciła się V. 
Paulavićiene (ur. 1936) zamieszkała w 
Wilnie przy uL Kaltanienii 21 a, że do jej 
mieszkania wszedł znajomy z widzenia 
mężczyzna, który zastraszył ją nożem i 
zrabował telewizor. Podejrzany o 
popełnienie rabunku M. Dacka (ur. 
1965 r.) jest zatrzymany.

Z kolei do 5 komisariatu policji 
miasta Wilna 29 sierpnia br. zwrócił się 

1 E. LukoSius. Powiadomił on, że 27 
sierpnia br. o godzinie 21 minut 30 w 
lasku przy ul. Saulietiekio na niego 
napadł nieznajomy osobnik i po zastra­
szeniu pistoletem zrabował 1 tysiąc 
litów.

Rabują grupowo
* 28 sierpnia o godzinie 20 min. 15 

w Wilnie przy ul. VydQno 5 osobników 
napadło na E. Lublinskisa. Pobili go i 
zrabowali kurtkę z dokumentami Je­
den z podejrzanych A. Żmakow (ur. 
1975 r.) jest zatrzymany.

* W Nowej Wilejce 28 sierpnia o 
godzinie 22 przy ul. Linksmoji 
(Wesoła) 4 osobników napadło na G. 
lvanauskasa. Bili go, by zrabować... 
czapkę i okulary.

Kradzieże
• 29 sierpnia w Wilnie przy uL Ru- 

dens z samochodu ford transit 
należącego do H. Sunkowskiego po-, 
przez dobranie kluczy skradziono 
ubranie i tkaniny na sumę 16 tysięcy 
litów.

• Z mieszkania R. Bukauskaite 
przy ul. Śelkines 61/59 w Wilnie 29 
sierpnia poprzez wyłamanie d rzwi skra­
dziono 4 tys. dolarów, wyroby ze złota, 
aparat telefoniczny i garderobę. Po­
szkodowana oszacowała straty na 40 
tys. litów.

Spalono kiosk
28 sierpnia o godzinie 18 do szpi­

tala ze swego mieszkania przy ul. Sibiro 
3-1 w Wilnie był przywieziony R  Jasi- 
nowicz (ur. 1975 r.) z kłótą raną w oko­
licy piersi. Bada się okoliczności 
przestępstwa i poszukuje się jego 
sprawcę.

W Janowie przy ul. Sodq 29 sierp­
nia w nocy dwóch złoczyńców oblało 
benzyną i podpaliło kiosk należący do 
L. Linceyićiene. W płomieniach 
spłoiiął kiosk z całą zawartością i 
doznała obrażeń ciała (opaliła się) 
znajdująca się w środku sprzedawczyni 
B. Iwanowa. Ustala się wielkość straty.

Znaleziono zwłoki
29 sierpnia o godzinie 13 minut 30 

w Wilnie przy ul. FabijoniŚkią 32 zna­
leziono zwłoki mężczyzny w wieku 
około 46 lat z raną w głowie. Podejrze­
wa się, że spadł on z dachu budującego 
się domu. Tożsamość jego jest w toku 
ustalania.

We wsi Anceriszki (rej. wileński)
29 sierpnia o godzinie 20 koło domu 
obywatelki I. (ur. 1956 r.) odkopano 
zwłoki nowo narodzonego dziecka 
żeńskiej płci bez oznak dokonania nad 
dzieckiem przemocy.

Przygotowała 
i Leonarda JURGIELEWICZ j
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Estonia r

Odpłynął ostatni statek 
z rosyjskim sprzętem 
wojskowym

Ostatni statek z rosyjskim 
sprzętem wojskowym odpłynął we 
wtorek z estońskiego portu Paldis- 
ki. Tym samym dobiegło końca wy­
cofywanie wojsk rosyjskich z Esto­
nii.

Rosyjscy wojskowi pozostaną 
jednak jeszcze w bazie morskiej w 
Paldiski, gdzie przy demontażu 
doświadczalnych reaktorów jądro­
wych pracuje około 200 osób. Za­
kończenie prac demontażowych 
zaplanowano na koniec września 
1995 roku.

Watykan

Jan Paweł II wierzy 
w pojednanie z 
prawosławiem

Papież Jan Paweł II wyraził na­
dzieję na pojednanie między kato­
likam i i praw osław nym i. Po 
wysłuchaniu w rezydencji w Castel- 
gandolfo koncertu rosyjskich mu­
zyków i śpiewaków papież powie­
dział, iż Kościół katolicki i Kościół 
prawosławny "nic mogą nadal być 
podzielone i rozłączone".

"Rżym^patrzy z miłością i na­
dzieją ku narodowi rosyjskiemu, 
ku Kościołowi prawosławnemu, a 
papież z Rzymu patrzy z nadzieją 
ku swojemu bratu , patriarsze 
Moskwy Aleksijowi II".

W kołach watykańskich podr 
k resla  s ię , że  po  pewnym  
ochłodzeniu stosunków między 
W atykanem a Kościołem pra­
wosławnym w latach 1990-1991, 
słowa papieża są oznaką ocieple­
nia. Zauważa się m.in., że patri­
archa Moskwy Aleksij II wydaje się 
jednym z najbardziej otwartych na 
dialog ekumeniczny z  Rzymem 
h iera rch ó w  K ościo ła  p ra­
wosławnego.

llister

Rozejm jest bliski
Gerry Adams, przywódca Sinn 

Fein, politycznego skrzydła Ir­
landzkiej Armii Republikańskiej 
(IRA), oświadczył, że IRA jest o 
krok od zawarcia zawieszenia 
broni.

Bojownicy IRA od 25 lat wal­
czą z brytyjską obecnością w Irlan­
dii Północnej (Ulsterze), zwalczają 
także ugrupowania protestanckie.
\ Tymczasem — ugrupowania 
protestanckie z Ulsteru z furią za­
reagowały na możliwość zawarcia 
rozejmu.lch zdaniem, taki krok ze 
strony IRA może prowadzić tylko 
do wojny, a nie do pokoju.

Kuba-USA

Fala uciekinierów 
zmalała

Exodus Kubańczyków z wyspy 
do Stanów Zjednoczonych na 
własnoręcznie kleconych tratwach 
zmalał, pomimo poprawy pogody 
w Cieśninie Florydzkiej, na co być 
może złożyły się amerykańskie re­
strykcje imigracyjne.

Tymczasem złagodzenie zasad 
polityki imigracyjnej przez Meksyk 
wobec Kubańczyków sprawiło, że 
przed ambasadą meksykańską w 
Hawanie gromadzą się tłumy zde­
cydowanych na emigrację.

Z d o n ie s ie ń  P A P ,

USA-lHaiti
C Ze świata } 31 sierpnia 1994 r. str

ELTA, PAI P R E S S

Napięcie w Port-au-Prince
Rząd Billa Clintona liczy, że soju­

sznicze kraje karaibskie publicznie za­
deklarują gotowość udziału swoich 
wojsk w koalicji pod przywództwem 
USA, mającej obalić na Haiti rządy ' 
armii i doprowadzić do ustabilizowa­
nia tam sytuacji — napisała we wtorek 
agencja Associated Press z Kingston, 
stolicy Jamajki, gdzie odbywa się kon­
ferencja ministrów obrony i szefów 
dyplomacji państw tego regionu.

Barbados, Jamajka i Belize już za­
powiedziały, ze gotowe są uczestniczyć 
w operacji, której główną siłę mają sta­
nowić amerykańscy żołnierze. Oczeku-; 
je się też poparcia dla niej ze strony 
kilku innych krajów.karaibskich.

Zakłada się, że w misji wzięłyby 
udział tysiące żołnierzy, mających zap­
lecze w siłach policyjnych, cywilnych 
technikach i administracji. Zadaniem 
ich byłoby odsunięcie od władzy w

Bośnia

Haiti gen. Raoula Cedrasa i innych 
wojskowych, jeżeli- sami nie opuszczą 
kraju.

Prezydent Clinton oświadczył, że 
aktualna pozostaje możliwość użycia 
siły, ale trwają międzynarodowe wy­
siłki, by doprowadzić do pokojowych 
zmian na Haiti. Sekretarz generalny 
ONZ Butros Ghali podejmuje stara 
nia w tym kierunku, ale rezultaty po 
zostają mierne.

Interesująca się Haiti opinia mię 
dzynarodowa została ponowniezaalar- 
mowana, kiedy w niedzielę wieczorem 
zamordowano, w Port-au-Prince zna­
nego haitańskjego duchownego Jeana- 
Mari Vincenta. W haitańskiej stolicy 
oprócz oburzenia, powstało poważne 
zaniepokojenie skutkami, jakie może 
spowodować ta śmierć, zwłaszcza dla 
d uchowieńs twa. Sprawcy pozostają nie 
zidentyfikowani.

a  mmmm.
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Sekretarz stanu USA Warren 
Christopher wyraził głębokie ubolewa­
nie z powodu "brutalnej śmierci" du­
chownego, która odzwierciedla "cha­
rakterystyczne dla Haiti brutalne 
represje i panującą tam przemoc”. 
Podkreślił, że do morderstwa doszło, 
przycałkowitym braku reakcji "policji, 
armii i władz".

49-letni Vincent, zaprzyjaźniony z 
obalonym przez wojsko prezydentem 
Jeanem-Bertrandem Aristide’em, 
przebywającym na uchodźstwie w 
USA, został zastrzelony przez dwu za­
machowców przed własnym domem.

Zamordowanie duchownego po­
tępiła organizacja Haitańska Konfe­
rencja Religijna (CHR), podkreślając, 
że jest to tragiczne wydarzenie, nie ma­
jące precedensu w historii kraju i odz­
wierciedlające nasilającą się przemoc 
w Haiti.

Kozyriew o konieczności 
spotkania grupy kontaktowej
Minister spraw zagranicznych 

Rośji Andriej Kozyriew wystąpił z inic­
jatywą zorganizowania w Genewie 
czwartego spotkania ministerialnego 
grupy kontaktowej w sprawie Bośni i 
Hercegowiny.

Po zakończeniu dwudniowej 
podróży do krajów byłej Jugosławii 
Kozyriew przybył na lotnisko wojsko­
we pod Berlinem, gdzie zorganizował 
zaimprowizowaną konferencję praso­
wą. Powiedział, że spotkanie grupy 
kontaktowej (USA» Rosja, Wielka 
Brytania, Francja-i Niemcy) jest ko­
nieczne, aby właściwie ocenić zmiany, 
jakie zaszły na terenie b. Jugosławii, a 
co najważniejsze, nie zmarnować szan­
sy uregulowania konfliktu 
bośniackiego, jaką — jego zdaniem — 
stwarza nowa sytuacja.

Według rosyjskiego Iministra, w 
grupie kontaktowej obserwuje się 
pewną polityczno-biurokratyczną 
ociężałość i bezwład, uzewnętrznia się 
w niej mała elastyczność w uwzględnia­
niu nowych elementów sytuacji. Pod­
czas drugiego i trzeciego spotkania mi­
nisterialnego w Genewie jedynie 
ogólnie omawialiśmy scenariusz, zgod­
nie z którym Belgrad powie "tak", a 
bośniaccy Serbowie w Pale "rue" między­
narodowemu . planowi uregulowania 
konfliktu — powiedział Kozyriew. Wa­
riant ten nie został zapisany na papierze, 
gdyż zdaniem naszych partnerów, był 
tylko hipotetycznie możliwy, jednak 
praktycznie mało prawdopodobny — 
mówił szef dyplomacji z Moskwy. 
Dodał, że strona rosyjska również nie 
miała wówczas bezpośrednich do-

Ukraina

Czy Krym wróci do Turcji?
Zgodnie z rosyjsko-turecką 

umową 1774 roku w przypadku utraty 
przez Rosję protektoratu nad Krymem 
półwysep powinien powrócić do Turcji 
— podała agencja UN1AR. Agencja

powołała się przy tym na słowa Genna- 
dija Rubcowa, szefa komisji rc^nej 
Rady Miejskiej Sewastopola.

Rubcow miał także oświadczyć, że 
Turcja już dwukrotnie występowała w

wodów, że taki rozwój wydarzeń jest 
realnie możliwy. Teraz jednak, po de­
cyzji prezydenta Slobodana Miloszevi- 
cia i kierownictwa Serbii, którzy po­
parli .propozycje grupy kontaktowej, 
sytuacja się zmieniła i trzeba na to za- 

• reagować — oświadczył Kozyriew.

tej sprawie do Trybunału Haskiego. 
Miało to miejsce w latach 1968 i 1972. 
Roszczenia tureckie zostały wówczas 
oddalone, ponieważ uznano, ze prze­
kazanie półwyspu Ukrainie przez 
władze ZSRR ma charakter wyłącznie 
administracyjny.

Róśja

Ruahda-Zaitfj

Rozmowy w sprawie 
uchodźców

Ruanda i Zair podjęty 
tłonatem O N Z rozmowy na tema 

I sprowadzenia do kraju ok. milion* 
uchodźców z plemienia Hutu *. 
przygranicznych obozów w Zairze 
Prowadzone w Gomie rozmowy 
zakończyły się bez rezultatu. Mąfe 
być wznowione we wtorek.

Sukces rozmów zależy od sta­
nowiska byłych władz ruandyL' 
skich, przebywających na emigra- 
cji- 'Wyrażają one zgodę na powrót 
uchodźców pod warunkiem, że 
dojdzie do podziału władzy a 
uchodźcy otrzymają ochronę ze 
strony sił pokojowych ONZ. |

W  Iipcu władzę w Ruandzie 
przejął Ruandyjski Front Patrio, 
tyczny (FPR), do którego wchodzą 
członkowie plemienia Tutsi i opo­
zycja z plemienia Hutu. Przedsta­
wiciele Frontu sprawują formalnie • 
najwyższe urzędy państw oweJH 

Rząd ruandyjski domaga się 
rozbrojenia 20 tys. żołnierzy daw­
nej armii rządowej, przebywają­
cych w  Zairze oraz zwrócenia ak­
tyw ów  w yw iezionych przez 
uciekający rząd H utu. - * ^ I|j 
' Oblicza się, że armia ruandyj- 
ska, oddziały specjalne wyszkolone
przez Francuzów i cywile z plemie­
nia H utu zabili w kwietniu i maju 
co najmniej pół miliona członków 
plemienia Tutsi, zanim partyzanci 
z  F P R  nie odnieśli zwycięstwa. 
Według obecnego rządu, w Ruan­
dzie zabito milion ludzi.

Rzecznik O N Z powiedział, że 
ostatnio jeden z członków plemie­
nia H utu zaczął wzywać w obozie 
Kitaku współplemieńców do po­
wrotu do krajurZostał zaatakowa­
ny przez tłum i zabity.

Napływają informacje o  coraz 
gorszych stosunkach między lud­
nością Zairu i uchodźcami, którzy 
okradają miejscowych rolników z 
jedzenia. Zastępca gubernatora, 
prowincji Bukavu uważa, że doj­
dzie do konfliktu.

Uchodźcy otrzymują żywność 
z pomopy międzynarodowej! ale 
nie interesują ich biszkopty l-ryż, 
wolą banany i kasawę (rodzaj wa­
rzywa) z miejscowych pól oraz kury 
i k o z y h o d o w a n e  p rzez  Zair- 
cizyków.

Wypróbowany scenariusz
Wpjna nerwów między Rosją a nie uznającą 

zwierzchnictwa Moskwy Republiką Czeczeńską nie-, 
bezpiecznie balansuje na granicy, poza którą obust­
ronne groźby i ostrzeżenia łatwo przechodzą w wy­
mianę ognia.

Rozwój wydarzeń w Czeczenii zmierza w kierun­
ku zbrojnych starć między opozycją a prezydentem 
Dudajewem — uprzedził członek Izby Społecznej 
przy prezydencie Rosji Szmidt Dzobłajew po powro­
cie z Północnego Kaukazu. W powietrzu unosi się 
"przeczucie wojny domowej" — pisze o sytuacji wokół 
Czeczenii "Nowaja Jcżednicwnaja Gazieia".

Obie strony kryzysu czeczeńskiego — zwo­
lennicy prezydenta Dudajewa i opozycja unikają 
j,-—jak dotąd — bezpośredniego starcia. Przy ut­
rzymującym się napięciu.detonatorem może stać 
się zupełnie błahy nawet incydent. Służba praso­
wa Federalnej Służby Kontrwywiadu Rosji poin­
formowała o uprowadzeniu przez zwolenników 
Dudajewa pracownika rosyjskich służb specjal­
nych. FSK nazwała incydent "świadomą prowo­
kacją" i ostrzegła władze w Groźnym, że "odpo­
wiedzialność za konsekwencje tej-operacji 
poniesie osobiście'Dżohar Dudajew".

Wypowiedzi rosyjskich polityków wskazują, że  - 
Moskwa zdecydowana jest. na obalenie Dudajewa, ale 
chce to uczynić rękami, wewnętrznej opozycji, bez 
własnej bezpośredniej interwencji. Tymczasem opo­
zycja przeciwko Dudajewowi jest słaba i podzielona,

co niepokoi Moskwę. — Nawet wspólny cel, jakim 
jest obalenie Dudajewa, nie prowadzi do jednocze­
nia opozycji — przyznał szef Urzędu Prezydenta 
Rosji Siergiej Fiłatow. — Jest to o tyle niepokojące, 
że po ewentualnym obaleniu reżimu Dudajewa, w 
Czeczenii może rozpocząć się walka o władzę — po­
wiedział w poniedziałek Fiłatow.

Moskwa popiera szefa tzw. Rady Tymczasowej 
Narodu Czeczeńskiego Umara Awturchanowa, 
udzielając mu pomocy finansowej, za którą Awtur- 
chanow kupuje przychylność ludności. Awturchanow 
nie jest jednak znaną postacią w Czeczenii. Fiłatow 
dał do zrozumienia, że Moskwa gotowa byłaby nawet 
zaakceptować w roli przywódcy zjednoczonej opozy­
cji Rusłana Chasbułatowa, byłego spikera rosyjskie­
go parlamentu i przeciwnika Borysa Jelcyna. "Chas- 
bułatow jest popularny, ludzie go słuchają. Wszystko 
to może być z pożytkiem wykorzystane dla uregulo­
wania sytuacji w Czeczenii" — powiedział szef Urzę­
du Prezydenta Rosji. ,

Opozycyjna Rada Tymczasowa twierdzi, że jej 
ugrupowania zbrojne liczą już "trzy pełne bataliony?, 
które gotowe są dó działań zbrojnych, ale jej zwolen­
nicy unikają bezpośredniej konfrontacji z Dudaje- _ 
wem, licząc na pokojowe rozwiązanie kryzysu. 
Według agencji TASS, czołowe oddziały opozycji 
doszły już do przedmieść stolicy Czeczenii i władze 
republiki przygotowują się do odparcia ewentualne­
go szturmu. Obrona pałacu prezydenckiego miała

być wzmocniona dwoma połączonymi systemami ra- 
• kietowymi "Grad"..

Rosyjskie źródła informują, że Chasbułatowa 
Awturchanow osiągnęli porozumienie o koordynacji 
swoich działań, z tym że—na żądanie Chasbułatowa
— specjalnie podkreślono, że chodzi wyłącznie o 
koordynację działań politycznych, a nie wojskowych-

W ocenie części rosyjskich komentatorów; poli­
tyczne przesilenie w CZeczenii jest nieuchronne, gdyz
— mimo wstrzymywania się stron konfliktu od 
działań wojennych — i Dudajew, i opozyga, i Rosja 
zaszły nazbyt daleko, by możliwy był powrótdo status

. ąuoante.
"Dudajew nie ma po prostu innego wyjścia, tnusi 

przedstawiać TTosję jako wroga numer jeden, gty- 
trudno mu przyznać, że źródłami w ew n ę trz n e j ̂ opo­
zycji są jego własne błędy. (...) W jeszcze większy® 
stopniu niż Dudajewowi, mała zwycięska wojna na 
południowej granicy potrzebna jest Jelcynowi. Sytu­
acja w kraju zaostrzą się, opozycja otwarcie zapowia­
da jesienną ofensywę, gospodarka stoi tuż nad krawę­
dzią przepaści. Wojna na Kaukazie może okazać sę 
bardzo na czasie"*— kom entuje "Nowaj2 
Jeżedniewnaja Gazieta".

Dziennik ten zauważa, że w Czeczenii "wszystko 
odbędzie się Jak, jak już nieraz bywało w gorący** 
regionach". Według gazety, schemat powienien wy?'
lądać następująco: starcia wewnętrzne, przerastają^: ,
w wojnę domową, jakiś pretekst (npzabity rosyjs*1 
oficer, lub pracownik służb specjalnych) i w następ51' 
wie— pokojowa operacja rosyjskich sił zbrojnych w 
celu przywrócenia spokoju i porządku.
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Wałęsa o Zacharskim, Milczanowskim, długach i prezydenturze
Prezydent Lech Wałęsa podtrzy­

muje swoje negatywne stanowisko wo­
bec kandydatury Zachanskiego na sze­
fa polskiego wywiadu. Powiedział 
dziennikarzom: "moja odpowiedź jest 
niezmienna, nie może być inaczej”

"Nie pozwolę, by .ktokolwiek 
narzucał Polsce rozwiązania, ale muszę 
pamiętać jako proydent, że w tyła mo­
mencie kraj potrzebuje zrozumienia 
partnerów. Tych wielkich też" —, 
stwierdził Wałęsa, dodając "poza tym w 
40-milionowym narodzie są fachowcy 
porównywalni". Zdaniem prezydenta, 
-wszystko przemawia za tymi by dla in­
teresu państwa odrzucić kandydaturę 
Zacharskiego”.

Komentując pogłoski na temat 
ewentualnego odejścia ministra spraw 
wewnętrznych Andrzeja Milczano­
wskiego w związku z tzw. "aferą Zachar- 
jjacgo", Wałęsa nazwał je podwójnym 
strzałem", godzącym zarówno w Mil­
czanowskiego jak i w prezydenta. "Nie 
bawmy w takie kalkulacje, starajmy 
się szukać interesu państwa, a dzisiejszy 
interes palistwa to zgoda i zrozumienie"

Nowy rzecznik 
prasowy 

prezydenta
Prezydent RP Lech Wałęsa 

wyraził zgodę na pełnienie obowiązków 
rzecznika prasowego przez red. Leszka 
Spalijskiego. Szef Gabinetu Prezyden­
ta minister Mieczysław Wachowski 
przedstaw Biuro i wprowadzi nowego 
rzecznika w obowiązki, jakie na Biurze 
tym spoczywają.

m

Warszawscy radni 
SLD-PSL przeciwni 

kandydaturze 
Boniego

Warszawscy radni Porozumienia 
SLD-PSL opowiedzieli się przeciw 
kaodydaturze Michała Boniego na pre­
zydenta Warszawy.

W komunikacie stwierdzono: iż 
stolicy potrzebny jest prezydent, dla 
którego dobro miasta oraz rozwój 
samofządnoćci stanowią cel nadrzędny 
1 taóty współpracując ze wszystkimi 
‘iłami politycznymi potrafi to 
zrealizować. Radni w dalszym ciągu 
uważają, że lansowana przez Unię 
Wolnofó i Samorządności oraz zwią­
zane z nią ugrupowania koalicyjne kan­
dydatura Pana Michała Boniego nie 
‘pełnia tych oczekiwań. Uznano, te 
**c*tia kandydatur na Prezydenta 
Miasta Stołecznego Warszawy pazo- 
**aje sprawą otwartą".

— powiedział prezydent. Określił się 
także jako przeciwnik zmiany na stano­
wisku szefa MSW.

Częściową redukcję polskiego ■ 
zadłużenia przez Klub Londyński 
Wałęsa nazwał "dobrym krokiem" 
stwierdzając, że "trzeba to teraz szybko 
technicznie załatwić i udowodnić, że 
Polska jest wiarygodna, że wszyscy na 
tym zarobimy". Redukcję zadłużenia 
prezydent określił "jako odblokowanie 
możliwości państwa, które przyniosą 
korzyści wszystkim tym, którzy w tym 
odblokowaniu biorą udział”.

V Pytany o termin rozpoczęcia wy­
borczej kampanii prezydenckiej 
Wałęsa powTedział, że rozpocznie ją 
"wtedy kiedy i inni dojdą do takiego 
samego przekonania,", a nie zamierza 
robić tego wcześniej "bo byłoby to nie­
grzeczne". Wcześniejsze zgłoszenie 
kandydatury prezydent umotywował 
chęcią "zdjęcia tego tematu” z konfe­
rencji prasowych.

Lech Wałęsa odrzudł możliwość re­
zygnacji z ponownego kandydowania, 
nawet, jeśli nowa konstytucja znacznie

ograniczy upraw­
nienia prezyden­
ta. Podkreślił, że 
nie chodzi mu o 
ponowną prezy­
denturę, lecz o do­
prowadzenie dó 
równowagi polity­
cznej, ”a ona jest w 
parlamencie za­
kłócona". Konty­
nuując swą myśl 
prezydent powie­
dział: "A więc za­
stanawiam się nie 
nad prezydenturą, 
a nad tym, by w 
Polsce wreszcie 
normalność obo­
wiązywała, by
równowaga przynosiła nam większe su­
kcesy. Tak rozumując, nawet błędy, 
które teraz mogą być popełnione, będą 
skorygowane w swoim czasie w innym 
układzie politycznym”.

Prezydent stwierdził, że nie widzi 
poważnych kontrkandydatów do

urzędu prezydenckiego, a obecni "mają 
plusy, ale więcej minusów' 
Przypomniał, że zna "wszystkich wiel­
kich tego świata”, i "mając dobre 
układy" może dla Polski wiele zrobić. 
"Chcę Polsce tylko służyć, a prezyden­
tura jest mi tylko potrzebna do 
służenia" — powiedział.

Hlstirla
Pogrom Konnej Armii Budionnego

74 lata temu — 31 sierpnia 1920 r. 
pod Komarowem koło Zamościa 
została osaczona i rozbita przez polskie 
oddziały Konna Armia Budionnego.

Jednostka ta pojawiła się na fron- 
d e  polskim w kwietniu 1920 r. na 
Ukrainie. Miała stanowić główną siłę 
uderzeniową Armii Czerwonej. Liczyła 
12-14 tys żołnierzy. Dysponowała dużą 
ilością artylerii, samochodów pancer­
nych i karabinów maszynowych. 
Wspierały ją 4 pociągi pancerne i 3 
eskadry lotnicze. Do boju weszła 28 
maja atakując przez kilka dni polskie 
pozycje na południe od Kijowa. 3 
czerwca przez lukę we froncie wyszła na 
głębokie tyły.

Zdaniem wielu polskich histo­
ryków wojskowości,"Konarmia” 
unikała starć z większymi jedhostlcami 
polskimi, atakowała małe garnizony i 
urządzenia tyłowe. W czerwcu 
spustoszyła Żytomierz, wybijając nie­
wielką polską załogę, a w Berdyczowie 
spaliła szpital z 600 rannymi i persone­
lem.

Kilkakrotnie "Konarmia” na­
trafiała na większe jednostki polskie— 
w czerwcu w rejonie Słucza i Horynia 
walczyła z wojskami gen. Romera, a w 
lipcu z gen. Raszewskim pod Równem. 
W początkach sierpnia w starciu z 
oddziałami gen. List owakiego nad Sty­
rem Budionny był bliski klęski. 
Uratowało go ściągnięcie<przez 

tg&m

Piłsudskiego dwóch dywizji do grupy 
uderzeniowej nad Wieprzem.

W czasie Bitwy Warszawskiej Bu­
dionny zignorował rozkazy Tuchacze- 
wskiego i podjął rajd na Lwów. Został 
zatrzymany na przedpolach miasta. W 
bitwie pod Zadwórzem zwanej później 
"polskie Termopile" — 318 żołnierzy 
kapitana Zajączkowskiego odparto 6 
ataków Konnej Armii. Zginęli, gdy 
zabrakło amunicji, ale Budionny do 
Lwowa się nie przedarł.

Po tych niepowodzeniach 
próbował zdobyć Zamość. Został od­
party a następnie otoczony przez 
oddziały gen. Stanisława Hallera. 31

sierpnia doszła do największej od 1914 
r. bitwy kawalerii. Dywizja jazdy gen. 
Romla zadała ostateczny cios Konnej 
Armii. Została ona rozbita tracąc — 
według ówczesnych polskich źródeł — 
2/3 stanti osobowego. Po kilkunastu 
dniach jej niedobitki przedzierające się 
na wschód zostały dopadnięte i ponow­
nie rozbite na Polesiu przez jazdę gen. 
Jędrzejewskiego.

Po tych-klęskach Konna Armia 
została wycofana z frontu i nie pojawiła 
się już do końca wojny polsko-bolsze­
wickiej. Nie przeszkodziło to stworze­
niu później w ZSRR mitu o legendar­
nej, niepokonanej Konnej Armii.

Naukowcy o powstaniach 
narodowych

Ok. 180 historyków wojskowych z 
28 państw uczestniczy w XX 
Międzynarodowym Kolokwium Historii 
Wojskowej. Tematem sześciodniowego 
kolokwium zorganizowanego z okazji 
200-leda Insurekcji Kościuszkowskiej i 
50-leda Powstania Warszawskiego są 
"Powstania Narodowe po 1794r". Ucze­
stnicy kolokwium przebywają w Polsce 
od niedzieli, kiedy to gościli w Muzeum 
Wojska Polskiego.

Najliczniej przybyły do Warszawy 
delegacje z USA, Francji, Włoch, Tur­
cji Uzraela — powiedział na konferen­
cji prasowej dyr. WIH i przewodniczą­

cy Komitetu Naukowego Kolokwium 
prof. Andrzej Ajnenkid. Wg organiza­
torów zostanie wygłoszonych ok. 50 re­
feratów. Pomimo propozycji organiza­
torów, że pokryją koszty pobytu w 
Polsce przedstawideli Łotwy, Estonii, 
Litwy, Białorusi i Ukrainy do tej pory 
nie przybyli oni do Warszawy.

1 września, w 55. rocznicę wybuchu 
II wojny światowej przewodnictwo nad 
kolokwium obejmie przedstawiciel 
Polski, który przypomni o tej rocznicy. 
Uczestnicy planują też wziąć udział w 
uroczystościach rocznicowych w War-

1E2S2
Biskupi łagodniej o ratyfikacji konkordatu

Prasa generalnie podkreśla 
nagodzenie stanowiska Konferencji 
~P**fcopaiu Polski w sprawie ratyfikacji 
“ ^ “ rtatu w stosunku do stanowiska 
* poprzedniego, czerwcowego posie- 
r**® Ko°fcrcncji. Obecnie stwier- 

cytuje "Rzeczpospolita" — iż 
flakty szukać dróg, które umożliwią 
epsze wzajemne Zrozumienie, 
przezwyciężenie powstałych 
P̂ ejfeeń, rozwiązanie narosłych pro- 

r * * "  ‘ doprowadzą do rychłej ratyfi- 
konkordatu".

j "Rzeczpospoli. 
przytaczają fragmenty wypowiedzi 

^«*paTadeuna Pieronka, który na py- 
’ ^ actP biskupi złagodzili język

swych wypowiedzi, odparł rn.in.: "Wza­
jemne oskarżanie się i walka nie leżą w 
niczyim interesie, stąd należy zrobić 
wszystko, by uniknąć konfrontacji".

Adam Michnik w "Gazecie Wybor­
czej" wskazuje, U w deklaracji Episko­
patu pojawił się niezmiernie doniosły 
apel o dialog, wzmocniony wypowie­
dziami na konferencji prasowej bi­
skupów Alojzego Orszulika, Tadeusza 
Pieronka i Leszka Sławoja Głódzia. W 
naszym życiu publicznym, nasyconym 
wrogością — pisze Michnik — pojawił 
się ton pojednawczy, niezmiernie 
ważny i potrzebny. Teraz należy 
oczekiwać reakcji polityków przeciw­
nych dotąd ratyfikacji konkordatu.

Zdaniem red', naczelnego "OW" od tej 
reakcji zależy, czy i jaki kompromis 
wokół kwestii dotąd spornych będzie 
możliwy. Michnik wymienia tu np. sta­
tus cmentarzy, rejestrację ślubów czy 
finanse Kościoła.

Dariusz Szymczycha na łamach 
"Trybuny" rejestruje, że Episkopat tym 
razem przemówił nie inkwizycyjnie, ale 
koncyliacyjnie, porozumiewawczo, 
układowo, a więc może zastanawiać się, 
a nie tylko pouczać, dyskutować, a nie 
tylko — dekretować. Wobec tego — 
konstatuje publicysta — nasza młoda 
kultura polityczna może wybić się na 
szacunek do partnera, pluralizm i 
wieloświatopoglądowość.

W nieco innym tonie utrzymany 
jest komentarz "Sztandaru Młodych", 
uwypuklający raczej krytyczną ocenę 
przez biskupów większośd parlamen­
tarnej, przeciwnej przyśpieszeniu 
prac nad ratyfikacją umowy ze Stolicą 
Apostolską. Gazeta przytacza słowa 
bpa Orszulika, iż większość owa "pra­
gnie uczynić z Sejmu najwyższy i ni­
czym nie ograniczony organ władzy". 
Według "Sztandaru” z wypowiedzi bi­
skupów można wywnioskować, iż Epi­
skopat niezmiennie oczekuje szyb­
kiej ratyfikacji konkordatu, którą 
uznaje za sprawdzian wiarygodności 
Polski na arenie międzynarodowej.

|pjp Sondaż
Polacy za 
integracją 
europejską

Ideę integracji europejskiej popie­
ra blisko dwie- trzecie Polaków (63 
proc.) ankietowanych przez Centrum 
Badania Opinii Społecznej. Niemal 
jedna czwarta (24 proc.) jest tej idei 
przeciwna. Optymizm jej zwolenników 
wiąże się z nadziejami pełnego otwarcia 
państw zachodnich na Polskę.

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
Polacy chętniej aprobują ścisłą 
współpracę gospodarczą i polityczną 
Polski z różnymi państwami. Najbar­
dziej pożądanymi partnerami tej 
współpracy są Stany Zjednoczone oraz 
Niemcy. Na trzecim miejscu znalazła 
się- Rosja. Dla -zdecydowanej 
większości ankietowanych stosunki 
polsko - rosyjskie winny mięć charakter 
partnerski Dwie trzede respondentów 
nie zgadża się na Ustępstwa polityczne 
wobec Rosji za cenę korzyśd gospo­
darczych.

Żdecydowana większość badanych 
(69 proc.) dostrzega korzyśd gospo­
darcze, jakie mogą płynąć z położenia 
geograficznego. Natomiast pod 
względem politycznym ponad połowa 
respondentów (57 proc.) ciągle uważa 
położenie geograficzne za niekorzyst­
ne.

"Wilkołaki" 
grasują 

w Kołobrzegu
W okolicy latarni morskiej w 

Kołobrzegu napadnięto na młodego 
człowieka — chłopak nie został ani po- 

[ bity, ani okradziony lecz pogryziony w 
twarz przez kilka osób. Poszkodowane­
go opatrzono w szpitalu. Konieczne 
okazało się założenie Idlku szwów.

Jak powiedział komendant rejono.- 
wy policji w Kołobrzegu ndkom. 
Stanisław Łosowski ok. godz. 3.00 
trzech wracających z zabawy 18-20- 
latków mijało się z idącą z przeciwka 
grupą rówieśników, wśród których byty 
i dziewczyny. Jednego z trójki 
chłopców chwycono od tyłu zawłosy, 
wykręcono mu ramiona, przewrócono 
na ziemię, a po chwili poczuł... zęby 
wbijające się mu w twarz. Napadnięty 
nie mógł liczyć na pomoc kolegów, bo 
d  natychmiast udekli. Pomogli mu na­
tomiast strażnicy z niedalekiej placów­
ki Polskiej Żeglugi Bałtyckiej.

Przybyłym na miejsce policjantom 
ofiara nie potrafiła podać ani motywów 
napadu, ani rysopisów sprawców. Wia­
domo jedynie, że gryzła więcej niż jedna 
osoba i pierwszym, któryużył zębów był 
mężczyzna. Postępowanie w tej sprawie

Kultura
Laureaci 

Międzynarodowego 
Konkursu 

Organowego
Jury wyłoniło laureatów II 

Międzynarodowego Konkursu Orga­
nowego, organizowanego w ramach 
Międzynarodowego'Festiwalu Muzyki 
Organowej i Kameralnej w Kamieniu 
Pomorskim. Pierwszej nagrody nie 
przyznano, drugą otrzymał Zbigniew 
Radowski z Poznania.

Laureatami trzeciej nagrody zo­
stali: Józef Kotowicz z Białegostoku, 
Rafał Nowak z Krakowa i rosyjski or­
ganista Stanisław Leontiew z Omska.
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Wakacje •  wakacje!
Jak Wam dziękować, 

żeście nam dali tak wiele...
W lipcu tego roku grupa dzieci z 

Wileńszczyzny przebywała na kolo- 
niach nad Zalewem Koronowskim.

I Miłe i radosne były dni wypoczyn­
ku na ziemi polskiej. Kierownikiem ko­
lio nil "Wesoła gromada" był bardzo ser­
deczny i troskliwy pan Andrzej Pałka, 
Uyrckior szkoły w Wierzchucinie 
jKrólcwskim.

W ciągu 2 tygodni pogoda-nam 
dopisywała: świeciło słońce i jedynym 
ratunkiem przed nim były woda i mo­
rze. Każdego dnia było cof nowego: 
wycieczki, konkursy, giy i ćwiczenia 
sportowe, ogniska, przy których 
śpiewaliśmy i piekliśmy kiełbaski. Ile 
radości i przemiłych wrażeń 
przeżyliśmy podczas przejazdu stat­
kiem "Niwa". Ciekawe było spotkanie z 
autorem "Legend koronowskich" p. 
Tadeuszem Multańskim. Byliśmy za­
chwyceni pięknem miasta Bydgoszcz. 
Zwiedziliśmy najstarszą osadę w Bi­
skupinie, później pojechaliśmy do 
Myślęcinką, gdzie przyjemnie 
pędziliśmy czas w "Wesołym Miaste­

czku". A wieczorem mieliśmy jeszcze 
tyle sił, żeby sobie potańczyć.

l-ecz wszystko, co miłe i piękne, 
szybko się kończy. Te dwa tygodnie 
minęły bardzo szybko. Pozostaną tytko 
miłe wspomnienia.

W imieniu 50 dzieci, wy­
chowawczy ń, rodziców, chcemy po­
przez gazetę serdecznie podziękować 
burmistrzowi miasta Koronowo Ry­

szardowi Zienkiewiczowi, kierowniko­
wi kolonii Andrzejowi Pałce, sponso­
rom i wszystkim przemiłym, dobrym 
ludziom, którzy wyciągnęli nam po­
mocną dłoń i dali wspaniałą możliwość 
przeżyć wesołe chwile na polskiej zie‘- 
mi. Na piękne słowa podzięki zasłużyły 
też nasze miłe kucharki, które lak sma­
cznie gotowały.

Prowadziliśmy kronikę kolonii. A 
oto niektóre uiywki z niej:

Jesteśmy już 
w Pieczyskach 

Przyjechaliśmy do Pieczysk 
późnym wieczorem. Zmęczeni długą 
podróżą poszliśmy spać. Rano szybko 
zjedliśmy śniadanie i zaczęliśmy 
zwiedzać ośrodek, w którym mieszka­
my, oraz okolicę. Po podwieczorku był 
spacer nad przepięknym Zalewem Ko­
ronowskim. Wykąpaliśmy się trochę. 
Woda była ciepła.

Kierownikiem kolonii jest pan An­
drzej Pałka.

Opiekują się nami trzy miłe panie: 
Stanisława Skarżyńska, Danuta Woj­
ciechowska i Janina Gabriałowicz.

Jest nas 46. Nazywamy się
"Wesoła Gromada".
Nasza kolonia podzieliła się na trzy 

grupy:
I grupa — "Stokrotki" _
II grupa — "Fiołki"
III grupa — "Maki".

W O m W K

N i m  szkolna gromada 

O przyjaźni nie gada. 

Ale za to  w potrzebie 

Kałdy zrobi dla deble.

DWUTYGODNIK DLA UCZNIÓW Co b ^ k  mógi.

Pierwsza dyskoteka
Pogoda jest przepiękna, cały dzień 

świeci słońce. Wreszcie poszliśmy na 
plażę i kąpaliśmy się. Niektórzy tak się 
spiekli na słońcu, aż ich plecy bolały.

Wieczorem była pierwsza dyskote­
ka. Dziewczyny wystroiły się,jak na bal. 
Od chłopców wiało dezodarantami. 
Zabawa była wyśmienita.

Piosenki przy ognisku
Dziś był dzień pełen wrażeń. Do 

południa mieliśmy "pełne ręce roboty". 
Dopracowywaliśmy program na wie­
czorne ognisko, wykonywaliśmy emb­
lematy na nasze domki.

Starsi chłopcy przynieśli z lasu 
drewno na ognisko. Został na nie za­
proszony burmistrz Koronowa pan Ry­
szard Zienkiewicz. Przy ognisku 
śpiewaliśmy piosenki i piekliśmy 
kiełbaski. Apetyt wszystkim dopisywał. 
Kiełbasa była wyśmienita. Po ognisku 
poszlfśmy potańczyć. O 23-ej "Wesołą 
Gromadę" ogarnął głęboki sen.
Dzień legend i opowieści

Po obfitym śniadaniu czekaliśmy 
na gości z Koronowa. Były to dzieci, 
które spędzają wakacje w Domu Kultu­
ry. Graliśmy z nimi w tenisa, badminto­

na, jeździliśmy rowerami. Później 
poszliśmy na plażę. Wieczorem 
gościliśmy na naszej kolonu autora 
"Legend Koronowskich" pana Tadeu­
sza Multańskiego. Na pamiątkę każde 
dziecko dostało jego książkę z autogra­
fem. WieczoremTjyła dyskoteka.

Wycieczka do Byszewa
Do południa uczyliśmy się piose­

nek, potem poszliśmy na plażę. Zaraz 
po obiedzie pojechaliśmy na 
wycieczkę. Pół godziny mieliśmy czasu 
na zakupy w Koronowie. Później 
zwiedziliśmy Sanktuarium Maryjne w 
Byszewie. Widzieliśmy odsłonięcie ob  ̂
razu Matki Boskiej. Pan kierownik 
pokazał namswoją szkołę, w której pra­
cuje i mieszka. Wieczorem była dysko­
teka.

Dzień Sportu
Przedpołudnie upłynęło na sporto­

wo. Graliśmy w tenisa, w badmintona, 
.rysowaliśmy, śpiewaliśmy. Później 
ćwiczyliśmy piosenki na ognisko, 
pląsaliśmy.

Nasza pani Jadzia wraz z dwiema 
dziewczynkami pojechała na sesję do 
Koronowa. Wybierano na niej burmi­
strza. Został nim, oczywiście, pan Ry­
szard’ Zienkiewicz. Dzieci

podziękowały mu. wręczyły, lewicy j 
zadeklamowały wierszyk.

Znów ognisko
Dzień zapowiadał się bardzo cie­

kawie. Całe przedpołudnie zajęło nam 
przygotowanie programu na ognisko, 
Jurek przygotował z chłopcami drew- 
no. Na ognisko przyjechało bardzo 
dużo gości. Był burmistrz, radni z gmi- 
ny Koronowo i wielu sponsorów. Ogni- 
sko było cudowne, śpiewaliśmy harcer­
skie piosenki. Piekliśmy kiełbaski, 
tańczyliśmy przy ognisku.

Wieczorem, oczywiście, były tańce 
przy magnetofonie. /

Wycieczka
Dzisiejszy dzień był bardzo ciekawyj 

Zjedliśmy szybko śniadanie i ruszyliśmy 
autokarem "Air w Polskę. Pierwszym 
miejscem, które odwiedziliśmy, byłą 
Rozgłośnia Polskiego Radia Pomoczą i 
Kujaw— Radio PJK.

Podziękowaliśmy wszystkim spon­
sorom, którzy obdarowali nas prezen­

tami. Zaśpiewaliśmy piosenkę “LatoP. 
Później pojechaliśmy do Myślędnka: 
"Ogród Fauny i Flory" i "Wesołe Mia­
steczko". Dalsza trasa wiodła do Bisku­
pina. Zwiedziliśmy również Wenecję i 
Żnin, a także najstarszą osadę w Bisku­
pinie. Wieczorem mieliśmy jeszcze tyle 
siły, żeby sobie potańczyć.

O 23 "głuchy sen" ogarnął całą 
"Wesołą Gromadę".

Wyjazd
"To co było, minęło 
to co było, nie wróci 
tylko wiatr, Koronowskiwiatr -2  
nasze wspomnienia zanuci" m  
Ostatni, dzień upłynął nam na pa­

kowaniu, sprzątaniu domków, oddawa­
niu pościeli.'

Po południu był ostatni uroczysty 
apel, na którym wszystkie dzieci 
otrzymały na pam iątkę książki. 
Również został rozstrzygnięty konkurs 
czystości. Wygrał go pokój chłopców-c-r» 
nr 23, drugie miejsce zajęły dziewczyny 
z pokoju numer 15.

O godzinie 20 wsiedliśmy do auto­
karu i ruszyliśmy w nasze rodzinhe stro­
ny— na Litwę.

Do zobaczenia w przyszłym roku!
Przygotowali/ 

Janina GABRIAŁOWICZ 
Repr. T. Ważniewicr

...Któż wypowie twe piękno, 
prastary Krakowie?..

Tegoroczny słoneczny i upalny li­
piec spędziliśmy w mieście, gdzie 
Dzwon Zygmunta się znajduje iroz- 
brzmiewa hejnał z Wieży Mariackiej. 
Tak, byliśmy w Krakowie —r starym i 
pięknym grodzie królów polskich, hi­
storycznej stolicy Polski. Wielu z nas 
przyjechało tu po raz pierwszy i muszę 
przyznać, że było szczerze zachwycony-

Z Litwy przybyło 50 osób oraz 
dwie miłe panie: Waleria Tomaszun i 
Teresa Berezińska. Chociaż na miejsce 
przybyliśmy w nocy— mile nas spotka­
no. Mieliśmy dobre warunki do życia 
oraz wspaniałych wychowawców. Nie­
ba by nam uchylili, ażeby umilić nasz 
pobyt.

A wrażeń mieliśmy naprawdę spo­
ro: wycieczki, biwaki, spotkania^. '

Na początek zwiedziliśmy bazylikę 
w Kalwarii Zebrzydowskiej. Do cudow­
nego obrazu Matki Bożej KalWaryjskięj 
szliśmy po schodach na kolanach, 
całując każdy stopień. Jednak wysiłek

wart był piękna obrazu, jaki w końcu 
zobaczyliśmy.

Tego dnia mieliśmy również spot­
kanie z gdańską młodzieżą, która już, 
niestety, wyjeżdżała z kolonii. 
Zaśpiewała nam ona wiele piosenek o 
tym, jak dobrze i wesoło jest spędzać 
czas na koloniach. Były też wspólne gry 
i zabawy.

Ciekawa "była wycieczka Orlim 
Szlakiem, czyli zwiedzanie ruin zamku 
"Ogrodzieniec" z XII w. i zamku w Pie­
skowej Skale. Wszystkim spodobała się 
ogromna, składająca się z -kilku 
pomieszczeń grota w Ojcowie, zwana 
Grotą Łokietka. Według legendy 
właśnie w niej dawno temu ukrywał się 
król Polski Władysław Łokietek przed 
wrogim wojskiem czeskim. Podobno tu 
pająk uratował mu życic.

Piękno polskich Tatr,zostanie w 
naszej pamięci na długie lata. Nigdy 
jeszcze nie widziałem takiego widoku! ■ 
Szczególnie piękne jest Morskie Oko,

(Dokończtnl* na tir. 7)

Babci — zamiast laurki
Nic atrakcyjnego nie czekało 

mnie w tym roku latem —  parę 
nudnych miesięcy nad jeziorem  
Dubinki, wycieczki do lasu z rodzi­
cami, rzadkie kąpiele, opalanie się, 
zbieranie jagód. I nagle — jak pio­
run z nieba — babcia zabiera nas 
do Polski! Szaleliśmy z bratem z 
radości. Babcia chciała odwiedzić 
rodzinę w Warszawie i zabierała 

| nas z sobą.
Wyruszyliśmy z W ilna au to ­

karem . Podróż była z przygoda- 
m i. W p o b l iż u  A u g u s to w a  
zablokował nam .drogę słup og­
nia i dymu — paliła się przycze­
pa t ra k to ra  ze  słom ą. D ługo 
staliśmy na drodze dopóki nie 
przyjechała straż ogniowa i nie 
stłumiła pożaru. Przyjechaliśmy 
z tego powodu do Warszawy z

Wspomnienia
opóźnieniem. Mimo to na dworcu 
czekał nas cierpliwie wuj Paweł z 
s a m o c h o d e m .  W k ró tc e  
dojechaliśm y do  K laudyny —  
p r z e d m ie ś c ia  W a rsz a w y  — 
padliśmy w objęcia drugiej babci.

W drugim dniu pobytu w War­
szawie zwiedziliśmy Starówkę. Sza­
lenie podobało się nam Krako­
wskie Przedmieście, Nowy Świat, 
w ąziu tk ie  uliczki w okół nich. 
Następnego dnia poszliśmy na Za­
mek Królewski. Zwiedziliśmy apar­
tam enty królów. To była pasjo­
nująca wycieczka.

N a JM acu N iep o d leg ło śc i 
o  b e j  r  z e I i ś m y_ h i s  t o ry c  z n y 
G ró b  N ieznanego  Ż o łn ie rza ,

obserw ow aliśm y z n ia n ę  \wrty. 
P o d o b a ł s ię  n am  O g ró d  Saski i 
łabędzie, piękne stuletnie drzewa. 
Spędziliśmy tu cały dzieri. -4 

W o sta tn ią  niedzielę przed 
wyjazdem poszliśmy do Lasek, do 
k o śc io ła . M alerik i kościołek 
został zbudowany z drewna. Jest 
piękny.

Dwa tygodnie pobytu w War­
szawie zbiegły nam, jak mgnienie- 
Z e  sm utkiem  żegnaliśmy się z 
piękną Warszawą... WyjeżdżaltffjjMB 
marząc o  tym, by taką wycieczkę 
zorganizowano nam w szkole. Jak 
przyjemnie byłoby zwiedzić stolicę 
Polski z klasą. Na razie to tylko m8* 
rżenie...

Sabina PIETRUSEWlCjM 
uczSd. v m  szkoły « |

im. Wł. Syrokomli
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Lato się kończy, szkoła się zaczyna
Uwielbiam różnego rodzaju wy- 

pu*y. Maże dlatego bardzo lubię spa­
cery. Co dzieli godzinami mogę się 

lynu samymi ulicami, zaglądać 
d° *ych samych sklepów i za każdym 
I**® wyszukiwać coś nowego. Taką 

nam naturę.
A. więc w jeden z sierpniowych 

popołudni wybrabm się, jak zwykle, na 
łPaar. Lecz zawczasu ustaliłam cd swej 

jak spędzająwa- 
“ gcózieo, które zostały w mieicie. 

^ El“2wassfęwjąajc,ie wakacjc 
PA gdy wyjedziecie gdzieś za 
Ale czy ten wyjazd jest konie- 

u.nA, ł2ca^ cia potrzebny? Za- 
Sa ^  larDI' Owszem,-wyjazdy
* *  knnt pr2̂ emn3 ™czą, ale też 
*lać na , W n ł  ^ “ tóców nie zawsze

wL'JP°,UOra *** tr"dn0
dc w d ^ :wieI‘izw as spędzav/aka- 

MibantóJ1 babcL Je»  “  j«k
prawda, 1 atrakcyjne.

~ dziwnie się człowiek

czdje, gdy koledzy z klasy mówią: "A 
wiesz, byłem..." Ale leż i pomyśli się 
niekiedy: szkoda, ale oni całlpem nie 
wiedzą i nie zauważają tego, ca  nas ota­
cza. Zwykły 3-dniowy biwak moie 
więcej czasem dać prżeżyć, aniżeli wy­
jazd zagraniczny.

-Lecz tak naprawdę tonie chcę wam 
prawić morałów,'ale podzielić się tylko 
swymi spostrzeżeniami.

Gdy były upały, odpoczywaliście 
nad brzegami jezior,.teraz najczęściej 
przesiadujecie w domu lub idziecie do 
kogoś z kolegów, może czasem zagląda­
cie do książek.

Przeszłam'się po Justyniśzkach. 
Kilkoro dzieci bawiło się w piaskowni­
cy, inne wypróbowywały drążki. 
Podeszłam bliżej i zaciekawiłam się, jak 
lecą wakacje? Najbardziej skoiy do 
rozmowy był Andrius. Opowiadał, że 
wyjeżdża często na wieś do babci lub 
spędza czasw Wilnie. W domu, na pod­
wórzu. Do sklepu leż~często chodzi,

chociaż nie za bardzo to lubi. Dzisiaj 
znalazł z chłopakami czarnego, 
maleńkiego kotka. Ile było radości, 
kłopotów z nim i bieganiny po mleko. 
Ale później się okazało, że kotek ma 
gospodarza i trzeba było się z nim 
pożegnać. Andrius przyznał, ,że waka­
cje uważa za udane.

W iele dzieciaków próbuje 
zarabiać sobie na kieszonkowe, sprze­
dając gazety. Latem nie stwarza to 
żadnych problemów, ale podczas roku 
szkolnego trzeba bardzo uważać, by nie 
przeszkodziło to w nauce.

Niektórzy ćwiczą na kortach teniso­
wych. Całkiem nawet nieźle im to idzie.

Zajrzałam do budującejj się w Ju­
styn iszkach polskiej szkoły imienia Ja­
na Pawła II. Ach, ile tu dzieci i to z 
rodzicami! Miotły i ścierki tak idą w 
ruch, ‘że oho-hoj! Zastanowiłam się: 
"Jejku, gdzie ja jestem? Co to: szkoła 
czy nie!" Podchodzę do dwóch osób 
czyszczących okna. "Jak się pracuję?"

— pytam. "Jak nigdy” — odpowiadają. 
Są to Andrzej i Lucyna z Syrokomlów- 
ki. Przyszli razem z rodzicami. "My 
czyścimy okna, a rodzice tymczasem 
wynoszą śmiecie” — mówi Andrzej. "Z 
domu przywozimy ścierki, zmywacze, 
wiadra na wodę, szczotki — opowiada 
Lucynka. — To nawet ciekawe. No bo 
proszę wyobrazić: idę korytarzem, spo­
glądam na okna i myślę: jakie czyste! A 
potem: ale to przecież ja czyściłam". 
Praca w szkole wre na całego.

Już sierpień, a więc czas kupowa­
nia zeszytów, tornistrów, długopisów. 
Ciągły ruch jest przy stoiskach z przy- 
borami szkolnymi. Wybór jest 
naprawdę bogaty, lecz ceny!

"Wędrowanie" po mieście 
nasunęło mi kilka refleksji jak spędzają 
wakacje dzieci wiejskie? Mają w domu 
dużo pracy. Pomagają-ojcu w polu, a 
mamie w domu. W wolnych chwilach 
dzieci z pobliskich domów zbierają się 
u kogoś na podwórku i tam się bawią. 
Lubią jeździć na rowerach, ale nie 
każdy go ma. Rodzice często 
dojeżdżają na dwóch kołach do pracy,

a na drugi rower mało'kogo stać, więc 
. o takim luksusie, jak rower, należy 
zapomnieć. Gdy jest gorąco, bardzo 
popularną zabawą jest oblewanie 
wodą. Jest głośno od krzyku i wrzasku, 
ale wesoło. Każdy przecież mokry!

Przyjechał już do Wilna lunapark 
Czech. Jak i co roku, jest w Za krecie. 
Ale o tym w następnym numerze "Gro­
mady". Oprócz tego od razu za mostem, 
gdy się idzie do Zakrętu przez główne 
wejście, jeszcze miesiąc czynne będzie 
mini "Wesołe miasteczko".

Z pewnością nie ominiecie okazji 
zwiedzenia tego "Wesołego miasteczka** 
Cena jednego biletu wynosi 1,50 Lt. 
więc już możecie zacząć oszczędzać kie­
szonkowe.

No, i tym razem tyle. Pjzypomi 
nam, że redakcja czeka na Wasze listy 
z wrażeniami z wakacji. Pozdrawiam 
Was wszystkich ze Świętem pierwszego 
dzwonka. Życzę dużo dziesiątek, przy­
pominając jednocześnie, że same z 
ba się nie sypią. Trzeba od pierwszych 
dni zabrać się do roboty. Cześć!

Włóczęga

cj e  •  W a k a c je  •  W a k a c je  •  W a k a c je

.Któż wypowie twe piękno, prastary Krakowie?..
(Dokończeni* ze str. 6)

otoczone tajemniczymi i posępnymi 
pjrami. Obeszliśmy dookoła to śliczne 
jerioro.bioiącprzy okazji śnieg (!) do 
nł, co w środku lata bardzo nas 
za/ucyoowgło. Tego dnia mieliśmy 
jednak szczęście, bo dopiero gdy 
odjeżdżaliśmy— na góry osiadła gęsta 
mgłi i zaczęto mżyć. Już byśmy niczego 
nie zobaczyli

A ileż wrażeń dostarczył nam spływ
tratwami górską rzeką Dunajec! 
Płynęliśmy ok. 2 godz. Przez ten czas 
obserwowaliśmy wspaniałe widoki gór 
polskich i słowackich. Każdą tratwą 
wiosłowato dwóch góralskich flisaków, 
którzy opowiadali ciekawe legendy o

duchach górskich, o ich pracy L. oble­
wali nas wodąz Dunajca! Ta podóż była 
jednocześnie ciekawa i wesoła!

Także i wycieczka do Wieliczki 
była interesująca. Zwiedziliśmy starą 
kopalnię soli, będąc na głębokości 160 
m pod powierzchnią ziemi przy tempe­
raturze + 14o C  Zobaczyliśmy kaplicę 
bł. Kingi (założycielki kopalni), gdzie 
wiele figur jest wykonanych z soli oraz 
widzieliśmy podziemne jeziorko.

Nie obeszło się bez wyjazdu do 
Częstochowy. Byliśmy olśnieni cudow­
nym obrazem . Oczywiście, nie 

^zapomnieliśmy i o samym Krakowie. 
Zwiedziliśmy go wzdłuż i wszerz: takie 
słynne zabytki, jak Wawel, Katedra 
Wawelska z Dzwonem Zygmunta,

•: Kościół: Mariacki, Sukiennice, kościół- 
na Skałce z grobami wielkich P b -. 
laków... Będąc na Wawelu, przy Dzwo­
nie Zygmunta usłyszeliśmy, że... osoba, 
która dotknie dzwonu — przyjedzie na 
pewno tujesZcze raz. Czy prawda? Któż 
wie, ale bardzo bym chciała.

Między wycieczkami mieliśmy 
mnóstwo atrakcji. Takich, jak co­
dzienny basen, dyskoteka, biwaki, og­
niska... Organizowano też wiele 
spotkań. Pewnego razu odwiedził nas 
prezes "Wspólnoty Polskiej" pan An­
drzej Stelmachowski. Innym razem 
odbyło się spotkanie ze skautami 
francuskim i. Chociaż poro­
zumiewaliśmy się poprzez tłumacza* 
— było wesoło. "Wspólnie tańczyliśmy

poloneza, śpiewaliśmy: my po polsku, 
oni —* po francusku.

'Nie tylko odpoczywaliśmy, lecz i. 
mieliśmy zajęcia z języka polskiego i 
muzyki- Nie były to nudne lękcje, prze­
ciwnie; na zajęciach rozwiązywaliśmy 
krzyżówki, poznawaliśmy legendy zwią­
zane z Krakowem. Natomiast na 
zajęciach muzycznych tańczyliśmy kra­
kowiaka, poloneza, uczyliśmy się widu 
piosenek.

Te lekcje były bardzo pożyteczne, 
bo pogłębiliśmy swoją wiedzę o Polsce, 
o jej kulturze i tradycjach.

Szybko minął nam czas i już 
musieliśmy się żegnać. Nie zapomnimy 
nigdy krakowskich wakacji i naszych 
wspaniałych wychowawców. W imieniu

całęLgrupy chcę bardzo podziękować 
"Wspólnocie Polskiej" za zorganizowa 

■ nie tej kolonii. Serdeczne 
podziękowania również dla pana dyre-

- która ośrodka, gdzie mieszkaliśmy, 
Mieczysława Kozłowskiego, 
wspaniałym i niezastąpionym paniom: 
Annie i Stanisławie Klimek, Annie 
Surówce za ich opiekę/troskę i dobre 
serca oraz wszystkim, którzy przyczyni 
li się do tego, by nasz pobyt był 
fajny, niezapomniany i co ważne —1 
był. Dziękuję!

Bożen. ŚNIEŻKO
Mejszagoła

1. Całą nasza grupa na tle zamku
- "Ogrodzieniec".

2. Spotkanie z prezesem 
"Wspólnoty Polskiej" — panem 
drzejem Stelmachowskim.

’ Fot. autorka
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REALIA WSI Licz wyłącznie na własne siły...
Ktoś się martwi, źc wróci posucha, 

ktoś, że nastaną przeciągłe deszcze, a 
bracia Paszunasowie ze wsi Madziuny 
mają spokój. Sprzątać faktycznie nie 
ma czego. Z 72 ha ziemi— 60 ha "od­
poczywa". Zostawić taki areał jako 
czarny ugór zdecydowali dalecć nie z 
lenistwa. Paszunasowie —jako pierwsi 
zaczęli samodzielnie gospodarzyć w 
rejonie święciańskim. Pamiętam, gdy 
spotkałem ich przed trzema laty, oczy 
ich świeciły entuzjazmem, a planów 
mieli — co niemiara. ‘

— Zbudujemy nowy domy fermę 
hodowlaną. Hangar dla sprzętu tech­
nicznego również trzeba wznieść. Nie 
może on przecież pokrywać się rdzą— 
mówili.

Starali się więc, budowali biorąc 
kredyty w bankach. Czasu nie żałowali. 
Obaj młodzi, zdrowi nie uskarżali się 
na brak siły. W krótkim czasie zasad­
niczo osiągnęli wytknięty cel. A  że 
teraz brakuje entuzjazmu — nie ich to 
wina. Wszak każdy, widząc, że wyniki 

' mozolnej pracy idą na marne, traci 
zapał. W roku ubiegłym wyhodowany 
jęczmień jakoś udało się sprzedać. A 
ziarno żyta nikomu nie było potrzebne. 
Toteż zdecydowali, skoro tak, niech 
•więc ziemia odpoczywa. Co będżie 
potem, nikt nie wie. Być może, fermę 
hodowlaną wypadnie zrekonstruować 
i urządzić młyn. Nawet sąsiedzi ze wsi 
potrzebują tej usługi. Więc nie czeka­
jąc zanim komisja reformy rolnej od­
najdzie dokumenty i przydzieli przyna­
leżną im ziemię, sami zdobyli plany 
byłej posiadłości. Nim trwały dyskusje, 
a Instytut Regulacji Rolnych opraco­
wywał metodykę przydziału tak zwa­
nych sznurów, mieszkańcy Madziun

zabrali się do dzieła. Wszak dobrze pa­
miętają czasy, kiedy obok wsi ciągnęły 
się sznury. I czym rodzina liczniejsza, 
tym sznur węższy, ponieważ dzielono w 
spadku. Bywały sznury szerokości 
dwóch bron —■ przejechałeś tam i z 
powrotem i już miedza sąsiada. Starcy 
wszystko pamiętają.

Teraz obok Madziun cała ziemia 
.jest zaorana i zasiana. Niby nikt nie 
został skrzywdzony, chociaż tyle czasu 
upłynęło. Ale jedno — to 2-3 hektary, 
a co innego — dziesiątki.Tego, co 
odzyskali mieszkańcy wsi ledwo wys­
tarcza na utrzymanie rodzin oraz in­
wentarza domowego. Ziarna towaro­
wego od takich gospodarzy nie uzyska 
się. Co innego — od Paszunasów. To 
było ich celem. Ale, niestety,, smutno 

- to się skończyło.
Ziarno nie jest potrzebne. W roku 

ubiegłym i ziemniaków nikt nie chciał 
kupować. W sąsiednich Cyrkliszkach 
ziemniaki można było nabyć po 5 
centów za kilogram. Oczywiście, ko­
szta ich hodowli wyniosły znacznie wij­
ącej. jako że "wpadli" na ziemniakach, 

więc więcej ich nie uprawiali. -
A warzywa, jagody? Przecież do­

tychczas odczuwało się ich brak. Teraz 
również. Jak mają się sprawy w byłym 
gospodarstwie sadowniczym w Śtfię- 
cianach?

Sady-zajmują tu znaczny areał. 
Uprawiano również truskawki, czarne 
porzeczki, śliwy. Gospodarstwo 
przekształciło się w firmę rolniczą. Ale- 
firmę rozdrobniono na 11 podzes­
połów. Jedne jakoś egzystują, inne 
zbankrutowały. Jedynie spółka "Ser- 
bentele" najmocniej się trzyma. Nie 
kosztem porzeczek, ale truskawek.

Nazwa więc nie odpowiada rzeczywis­
tości.

Członkom spółki doglądającym 
plantacje truskawkowe wypłaca się, 
chociaż i nieregularnie wynagrodzenie 
za pracę. Dochód mógłby być znacznie 
większy, ale wokół jest zbyt wielu ama­
torów słodkich jagód. Bieżącego lata 
również ich nie brakło . ■ Wiele 
kłopotów przysporzyli dozorcom.

Ale jagody,.pomimo to, trafiały do 
nabywcy. Co prawda, w drodze od 
"Serbentele" do konsumenta cena ich 
o tyle wzrastała, że dla wielu była nie­
dostępna. Pracownicy handlu alarmo­
wali: "Nie kupują, tracimy na tym".

Stary mieszkaniec Madziun, gdy 
żapoznał się z wyżej przytoczonymi 
przykładami, był zdania, że ludzie nie 
umieją gospodarzyć. Ciągle się spo­
dziewają, że ich problemy rozwiąże 
ktoś inny. Na. próżno.. Państwo jest 
pochłonięte polityką, sporami, refe­
rendum. Myśleć o zwykłym człowieku 
nie ma czasu. Plantatorzy truskawek 
musieli sami je sprzedawać w swoim 
sklepie, a nie przekazywać handlow­
com. Nie mają sklepu? Niech spróbują 
nabyć. Tyle pustych pomieszczeń. 
Pośrednicy aż nazbyt "nakręcają" ceny. 
Oto mleko nabywamy w sklepie prawie 
za potrójną cenę, w porównaniu z tą, 
jaką płacą rolnikowi. Zarabiają na 
pracy ludzi wsi. I bracia Paszunasowie 
muszą szybciej zainstalować młyn. A 
mąkę sprzedawać w sklepie gospoda- 
rzym w Święcianach.

— Chcesz żyć, (licz wyłącznie na 
własne siły1.1 trudno się nic zgodzić z 
uwagami sędziwego rolnika.

Nikołaj NIEZAMOW
Rejon świędański

SPORT

IGRZYSKA WSPÓLNOTY 
BRYTYJSKIEJ

Cień Kanadyjczyka B. Johnsona 
pojawił się na nowo na stadionie w Vic- 
torii w ostatnim  dniu Igrzysk 
Wspólnoty Brytyjskiej. Drugi zawod­
nik na mecie biegu na 100 m H. Dove- 
Edvin z Sierra Leone — został 
przyłapany na dopingu: analiza moczu 
wykazała, że stosował stanózolol—ten 
sam środek, który spowodował dysk-1 
walifikację B. Johnsona podczas ig­
rzysk w Seulu... Rzecz jasna odebrano 
mu medal — pierwszy w historii. 
startów sportowców z tego kraju w ig­
rzyskach Componwealthu.

W ostatnim dniu igrzysk starto­
wali już tylko lekkoatleci. Domino* 
wali Anglicy, którzy zwyciężyli w 
sześciu z dziesięciu finałów. W naj­
ciekawszej konkurencji — w sztafe­
cie 4x100 m mężczyzn — wygrali 
jednak Kanadyjczycyw dobrym cza­
sie 38,39 sek.

W klasyfikacji medalowej pierw­
sze miejsce z dużą'przewagą zdobyła 
ekipa Australii (182 medale, w tym 87 
złotych), wyprzedzając Kanadę (128, 
40 złotych), Anglię (J21,31 złotych) i 
Nigerię (37,11 złotych).

KONGRES MKOI
Uroczystości stulecia Międzyna­

rodowego Komitetu Olimpijskiego 
uświetni rozpoczęty w poniedziałek w 
Paryżu 12 Kongres MKOI*. Poprzedni 
obradował przed trzynastoma laty w 
Baden-Baden.

W poniedziałkowy wieczór w hali 
Berty otwarcia Kongresu dokonał pre: 
mier Francji E. Baladur. Ulicami sto­
licy Francji przebiegała sztafeta ze 
zniczem Olimpijskim, a wśród biegaczy 
byli znakomici przed laty sportowcy, 
m.in. dwukrotny mistrz olimpijski w 
biegu na 400 m ppł Amerykanin E. 
Moses.

We wtorek rozpoczęły się cztero­
dniowe obrady. Przewiduję się udziałw 
Kongresie około 3500 osób i 
wygłoszenie... około 500 przemówień.

Głównymi tematami obrad będą:
1. Rola ruchu olimpijskiego w nowo­
czesnym społeczeństwie, 2. Współ­
czesny sportowiec, 3. Sport w ujęciu' 
społecznym, 4. Sport i środki masowe­
go przekazu.

MIĘDZYNARODOWY 
TURNIEJ JUDO 

Ponad 360juniorek i juniorówz 18 
krajów wzięło udział w międzynarodo­
wym turnieju judo "Cetniewo-94". Z 
polskich reprezentantów zwycięstwa 
odnieśli: w wagach — 48 kg J. Wojna- 
rowicz, w 52 kg — B. 'Kucharzewska i 
w 86—A  Kiejza.

Przedstawiciele Litwy zdobyli dwa 
medale: G. Ambraśka złoty w kategorii 
95 kg i A  Bolnaitis — brązowy (86).

Turniej w Cetniewie, który miał 
bardzo dobrą obsadę i stał na wysokim 
poziomie, był dla juniorów jednym z 
ostatnich sprawdzianów przed paź­
dziernikowymi mistrzostwami świata 
w Kairze i listopadowymi mistrzostwa­
mi Europy.

NAJLEPSI LEKKOATLECI 
Międzynarodowa Fundacja Lek­

kiej Atletyki ogłosiła listę najlepszych 
sportowców tego sezonu.

Kobiety 
100 m I. Priwałowa (Rosja) — 

10,77 sek.
200 m — G. Torrence (USA) — 

21,65
400 m — M. Perec (Francja) — 

49,95
800 m — M. Mutola (Mozambik)

— 1:55,19
1.500 m—S.Ó. S u 11 ivan (Irlandia)

— 3:59,10
1 mila — S.O. Sullivan — 4:17,25
3.000 m — S.O. Sulliyan — 

8:21,64
5.000 m — J. Romanowa (Rosja)

— 15:05,94
10.000 m — F. Ribeiro (Portuga­

lia)—31:08,75
Maraton—U. Pippig (Niemcy)— 

,2.21:45
i 00 m p/p — T. Reszietnikowa 

(Rosja) — 12^3
400 m p/p — S. Gunnell (W. Bry­

tania) — 53,33
wzwyż—S. Costa (Kuba)—2.00 m 
tyczka — M. Andriejewa (Rosja)

— 4,01m
w dal — J. Joyner-Kersee (USA)

— 7,49 m
trójskok — S. Bożanowa 

(Bułgaria) — 14,98 m
kula — W. Fiediuszyna (Ukraina)

'—20,56 m
dysk — D. Costian (Australia) — 

68,72 m

młot*— O. Kuzienkowa (Rosja)— 
66,84 m

oszczep — M. Szikolenko 
(Białoruś)— 71,40 m

wielobój — S. Braun (Niemcy) — 
6.665 pkt.

chócf 10 km — G. Hongmiao 
(Chiny) — 41*38

4x100 m — USA— 42.45 
4x400m — USA— 3:22^7 

Mężczyźni 
100 m — L. Burvel (USA) — 9,85 

(rek. św.)
200 m — J. Regis (W. Brytania)— 

19,87
400m— S. Kitur (Kenia)— 44,32 
800 m — W. Kipketer (Kenia) — 

1:43,29
1.500 m — M. Morceli (Algieria)

— 3:30,61
1 mila — M. Morceli— 3:48,67
3.000 m — M. Morceli — 7:2541 

(rek św.)
5.000 m — H. Gebresilasie (Etio­

pia) — 1236,96
10.000 m — W. Sigei (Kenia)— 

26:52,Ź3
maraton — C. Ndeti (Kenia) — 

2.07:15
3 km z przeszkodami — M. Kip- 

tauni (Kenia) — 8:08,80
110 m p/p — C  Jackson (W. Bry­

tania).— 13,04
400 m p/p— D. Adkins (USA) — 

47,70
wzwyż — J. Sotomayor (Kuba) — 

2,42 m
tyczka — S. Bubka (Ukraina) — 

6,14 m
wdał—E. Waider (USA)—8,74 m 
trójskok — D. Kapustin (Rosja)

— 17,62m
kula — J. Doerhring (USA) ■— 

21,09 m
dysk — A  Horvath (Węgry) — 

68,58 m
młot — I. Astaprowicz (Białoruś) 

— 83,59 m
oszczep—J. Żelezny (Czechy)— 

91,68 m
10-bój — E. Ham alainen 

(Białoruś) — 8.735 pkt
chód 20 km—B. Segura (Meksyk)

— 1.17:25
chód 50 km — V. Massana (Hisz­

pania) — 3.38:43
4x100—  Santa Mohica Trock 

Club (USA) — 37,79
4x400 — W. Brytania — 2:59,13

U PROGU NOWEGO ROKU SZKOLNEGO

Uczyć się mogą 
również dorośli

W wielu krajach od dawna już 
istnieje system oświaty dorosłych, 
którzy pragną wypełnić luki w swojej 
wiedzy z pełnego kursu szkoły śred­
niej. Na Litwie w tej dziedzinie, jak na 
razie, zrobiono jeszcze niewiele. W 
Wilnie powstał jedyny jeszcze na Lit­
wie ośrodek szkolenia dorosłych. 
Mieści się przy ul. Vykinto 11 (Zwie­
rzyniec) i umożliwia ludziontW wieku 
od 18 lat i starszym naukę według 
kursu szkoły średniej z fizyki, mate­
matyki, historii, angielskiego, litew­
skiego i innych przedmiotów.

Zajęcia odbywają się zarówno w 
klasach płatnych, jak i tzw. moduło­
wych, czyli takich, gdzie nauka jest 
darmowa. Uczący się w ośrodku 
mogą łączyć naukę z pracą, gospo­
darstwem domowym, itp., gdyż trwa 
ona w wygodnym czasie —̂ wieczo­
rami. Nauka odbywa się w językach 
rosyjskim i polskim. W ten sposób 
dorosły człowiek ma doskonałą 
okazję powtórzyć lub po raz pierw­
szy wysłuchać kursu interesującego 
go przedmiotu z dowolnej klasy. 
Słowem, uzupełnić swoje wyksz­
tałcenie.

Ilość przedmiotów waha się od1 
do 4, a do jakiej klasy ma być wpisa­
ny kandydat, specjaliści ośrodka de­
cydują z pomocą testowania. <

System oświaty dorosłych na Lit­
wie, jak na razie, nie osiągnął po­
ziom europejskiego, gdżie był 
kształtowany na przestrzeni dziesię­
cioleci. Niemniej poszczególne 
wzory pozytywnego doświadczenia 
pracy, zaczerpniętego, np. z praktyki 
podobnych uczelni duńskich, przej­
mują specjaliści litewscy. Zacieśnia 
się współpraca z kolegami zagrani­

cznymi, wdrażane są oksfordzkig 1 
inne systemy wykładania Język6* 
obcych Itp. Ju ż  dziś wileński 
ośrodek oświaty dorosłych oferuje 
intensywne kursy języków litewskie, 
go, angielskiego, w tym również d|a 
początkujących. I chociaż zajęcia aą 
płatne (50 Li miesięcznie), cena jak 
na dzisiejsze czasy jest umiarkowa­
ną, dostępna dla wielu ludzi, którzy 
poważnie chcą zabrać się do nauki 
języka.

Niemniej aktualne są też Inne 
oferowane przez ośrodek kursy —. 

.guwernantek, maszynistek, kie­
rowców, dziewiarskie. W przededniu 
nowego roku szkolnego praca w 
ośrodku Wre na całego — kompletu­
je się grupy słuchaczy różnych 
przedmiotów. Już się odbywa rekru­
tacja chętnych. Ośrodek przygoto­
wuje się do drugiego roku swego 
istnienia— oficjalnie zarejestrowany 
został we wrześniu 1993 r.

A ponieważ nie jest to przedsię. 
biorstwo prywatne, liczne interesują- 
ce idee i inicjatywy potrzebują po­
mocy materialnej. Toteż ośrodek 
szuka spóftsorów, ludzi interesu, dla 
których idea współpracy wydaje się 
perspektyw iczna. Bo przecież 
pierwszy rok pracy wykazał, że idea 
nauki ludzi dorosłych całkowicie się 
sprawdza, coraz więcej jest chęt­
nych do nauki. Dokładną informację 
na temat pracy ośrodka szkolenia 
dorosłych i wstąpienia do tej uczelni 
można otrzymać pod adresem po­
danym na wstępie lub telefoniczni* 
(75-32-25,75-15-33).

Marina KANANYCHINA, 
nauczycielka ośrodka

Grupa inwestycyjnych 
spółek akcyjnych "INBUSTAS"

Ofentf. ubycie ak<ji TYLKO ZA CZEKI INWESTYCYJNĄ a
lity, za czeki i lity.

Wartość nlmlnalna akcji 5 lob 10 Lt, cena emisji (sprzedaży) — 5,5 
albo 11 L t

Konsultanci spółki w Wilnie: Savanoriq pr. 174, teL 65-35-30,65-34- 
32, 65-37-52, 65-33-30; Basanarttians 29a-34, teL 65-01-61; Algirdo 19- 
208, teL 63-25-54; A  Jakśto 4/9-117, tiL 61-34-21.

Do usług Państwa nasi agenci: 
teL 26-60-74, 76-66-92, 67-48-8*, 
74-25-62, 77-02-00, 56-03-76, 74- 
23-25,61-60-60,46-50-55,46-78-88

Akcje sprzedawane aą w skle­
pie "Vllniaus baidai", na Pocads 
Głównej w Wilnie.

(zam. 67fi)

ORGANIZUJEMY 
komercyjne podróże: 
soboty: WILNO-WARSZA- 

WA-MOSKWA-WILNO;
niedziele: WILNO-MOSK- 

WA-WILNO;
środy: WILNO-WARSZA- 

WA-WILNO;
Również organizujem y 

podróie do iftełc (okolice). 
Yilnlus: teL 42-38-27, 69-65-

62.
(Zam. 760)

UCZĘ LITEWSKIEGO JĘZYKA 
POTOCZNEGO 

oryginalną przyśpieszoną meto­
dą z zastosowaniem magnetofonu. 
TeL 42-01-93 od godz. 20.

(Zam. 800)

SPRZEDAJEMY:
1. Cement PC 400 
—fasowany wworfcach po S0kQ
— fasowany w workach "bł0* 

bag’ po 1-6 tony
— luzem w wagonach
—fasowany w cement owozach
2. Kreda,
3. Eternit (1,20x0,70} i *
4. Blacha cynkowa 1 ramx1,2S 

mx2m
5. Blacha cynkowa 0,55 mend 

mx2 m
6. Drawno iglasta
7. Płyty pilśniowe 1,70x2,75
8. Granulowany polietylen M* 

155-03-020
VIInlus, tel./fax (022) 65-26-82, 

(022) 26-29*30.
(Zam. 777) f i

SPRZEDAM 
albo wymienię dwupokojowe 

mieszkanie w Solecznikach.
Yllnius, teL 73-96-47.

(Zam. 808)

SPRZEDAJĘ
lub zamienię na mieszkanie w W**

nie murowany dom w EJszyszkaclfc 
Zwracać się: teL (22) 46-96-53.

(Zam 805)

SPRZEDAM SAD. j f l
Naujoji VUnla, uL Kalno, I d  74_

02*25.
(Zam. 63-0) .
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Fragment dziejów
Wilna

W1940 r. na roboty publiczne na 
Wileńszczyźnie przewidywano 
3.757.500 litów, dla zarządu powiatu 
iroctóego przeznaczono 467 lys. litów 
na budowę szosy Wilno-Kowno, upo­
rządkowanie Jewi i Trok; dla powiatu 
olkienoickicgo — 66.500 U, no- 
Hofwięriańskiego — 76 tys, litów. W 
powiecie nowoświęciańskim miała być 
budowana droga Nowe Święciany — 
Kołtyniany, porządkowane Nowe 
Świędanyi Podbrodzie.

W budżecie miasta Wilna na robo* 
ty publiczne przeznaczano 2605 tys. 
Ołów. Z lego na elektrownię wodną w 
Tumiszkach—600tys  ̂na drogę przez 
Ponary—335 tys., na rozbudowę sieci 
wodociągowo-ka na lizacyj n ej — 500 
lyi, porządkowanie Placu Katedralne­
go i ulic — 788 tys. ild. Dla zarządu 
powiatu wileńskiego przeznaczono 
160.640 U na uporządkowanie Nowej 
WflejitL

Wiosną 1940 rś wzrósł zakres 
robót publicznych. W przewidywaniu 
powodzi w marcu do usuwania śniegu 
skierowano 1600 osób. Oczyszczano i 
porządkowano Ulice oraz place miasta. 
25 kwietnia — 5 maja ogłoszono ty- 
daed czystości Parki, place sprzątało 
464 robotników. Przewidywano zat- 
nidnienie jeszcze 200 bezrobotnych 
inteligentów, dobierając im lżejszą 
pracę fizyczną: przy sprzątaniu 
partów, zadrzewianiu, w ogrodnictwie 
i in. Z funduszu robót publicznych na 
te prace przeznaczono 100 tys. litów.

1 maja wydatkowano 98 tys. litów. 
W maju Giełda Pracy zatrudniła 8770

mistrzowi miasta Wilna, naczelnikom 
powiatów trockiego i no- 

'  woświęciańskiego realizowaniepowin­
ności pracy na robotach publicznych 
przy eksploatacji lasu. Na odzyskanej 
Wileńszczyźnie było 12 leśnictw, które 
bardzo potrzebowały robotników, 
leśnictwo nowowilejskie miało zapot­
rzebowanie na 300 ludzi, orańskie — 
200, rudnickie — 300, olkiennickie — 
350, mereczańskie — 200 osób itp. W 
wielu m iejscach urządzono po* 
mieszczenia do zakwaterowania robot­
ników, kuchnie, gdzie indziej można 
było zamieszkać u miejscowej lud­
ności.

Do odbywania powinności pracy 
powoływano zdatnych do pracy w lesie 
mieszkańców regionu, zarejestrowa­
nych w Giełdzie Pracy jako robotnicy 
drugiej i trzeciej kategorii (drugiej ka­
tegorii mieli na utrzymaniu dwie 
osoby, trzeciej natomiast — jedną). 
Powołania doręczano przez posterun­
ki policji, wyjazd na roboty przy eks­
ploatacji lasu był obowiązkowy. Po­
woływanych w narzędzia i obuwie 

' robocze zaopatrywali Departament 
Lasów i samorząd miasta Wilna. "Wy­
nagrodzenie — za pracę wykonywaną 
akordowo. Robotnikom zgłaszającym 
się na ochotnika, prócz podstawowych 
zarobków wypłacano 30-procentowy 
dodatek.

Zatem ustawa o powinności pracy 
na robotach publicznych nie była sto­
sowana wyłącznie dla odzyskanej Wi­
leńszczyzny. Wprowadzenie jej w tym 
regionie miało konkretny cel—przede
wszystkim zaopatrzyć miasto w opał. 

Blisko tysiąc osób zatrudniono Naturalnie, że środki były surowe, ale
pny robotach eksploatacyjnych w władze litewskie nie miały Innego
lesie. Jak wspominano, zimą na wyjścia.
Pikanie lat 1939-1940w Wilnie były Roboty publiczne miały rozwiązać 
bardzo duże trudności z opałem. Po- * kilka zadań: 1. Zatrudnić jak najwięcej
taebny byt on mieszkańcom miasta 
7 *“  i gospodarce Litwy. Postano­
wiono pozyskać 271.237 m3 drewna.

^ iW a e w n ieo p a lT O y c h p ill^
«te nie opuMizać Wilna. Od 

również 400 lilcw- 
9  ̂ 2 ? lerń" —roboinitów rol- 
l l iP .P o b ie r a j*  auifci 1
^ ■ ^ w G i e t o e P r a ^ i w  
^"'"M eliipracow at

*°^riy' 5 " raln ia  
utiawa ezac2^ a obowiązywać

^ czaj"ym H S r e
mi 61 rozporzą-

jąco: "Wńrhu ®°n§Vlówano następu-

bUanycl>"- W lutym 
^  ^  1  “*“ «y oiinia-
^ _ _ * cw>ęi™ych polecił bur-

bezrobotnych Wilna i Wileńszczyzny, 
aby zmniejszyć wydatki na pomoc dla 
nich; 2. Władze litewskie, wykorzystu­
jąc tanią siłę roboczą, mogły wykonać 
wiele potrzebnych prac" «rr budować i 
naprawiać drogi, pońądkować ulice 
miast, budować nowe obiekty, prowa­
dzić roboty eksploatacyjne w lesie 

Roboty publiczne nie rozwiązały 
problemu bezrobocia w Wilnie i ■

. “ miasta Wilna i w ogóle 
n‘c Pijących  mieszkańców 

^etokroinic wzywano, aby dobrowol- 
“c iglosUi się do pracy w lesie, ale 
«*otmk6w było bardzo niewielu. W 

imieszkańcy Wijna, w tym 
ucłckinierzy, starali się utrzy- r - -( B L

•'*ae2zasiłków, mieszkać chociażby Wileńszczyźnie. Z  powodu objętości
Młtłnrfa;**..! . - - - robót, przeznaczanych na nie środków

nie można było zatrudnić wszystkich 
zarejestrowanych bezrobotnych. Naj­
więcej osób zatrudniono (8870) na 
wiosnę 1940 roku, ale i wtedy pracowa­
li oni nie każdy dzień.

Robotnicy na robotach publicz­
nych nie zarabiali na minimum utrzy­
mania. Zasoby finansowe i gospodar­
cze Litwy nie pozwalały na to, by płacić 
wyższe wynagrodzenia. Po drugie, 
płacono im takie same wynagrodzenie, 
Co I bezrobotnym w innych miejsco­
wościach Litwy. Władze litewskie nie 
mogły czynić wyjątków, spowodo­
wałoby to protesty robotników zatrud­
nionych na robotach publicznych w 
całej Litwie — żądaliby oni podwyżki 
płac. Poza tym, rządowi litewskiemu 
zarzucano ustępliwość wobec miesz­

kańców Wileńszczyzny, co, naturalnie, 
też miało swój wpływ. Poziom żyda 
wileńskich robotników zatrudnionych 
na robotach publicznych nie stanowił 
wyjątku: nie był on dni gorszy, ani lep­
szy niż gdzie indziej na Litwie.

•Część robotników otrzymała 
pracę w odradzającym się przemyśle. 
Około 50 osób zatrudniono w na­
leżącym do samorządu zakładzie beto- 
niarskim, którego najważniejszą pro­
dukcją były płyty chodnikowe. W 
Białej Wace wznowił działalność 
zakład drzewny "Boisa": zaczął on po­
nownie wytwarzać słomkę zapałczaną 
na eksport. Zatrudnionych tu zostało 
około 40 robotników. W państwowej 
wytwórni tytoniowej znalazło pracę 
około 220 robotników, w dwóch 
zakładach obróbki lnu— około 320, w 
papierni — blisko 150 robotników itd. 
W czerwcu 1940 rpku w Wilnie 
działało 558 zakładów przemysłowych, 
zatrudniających 7 tys. robotników i 
pracowników umysłowych. Było ich 
prawie tyle samo, co przed wojną: w 
1937 roku patenty na działalność prze- 

. mysłową wykupiło 565 przedsię­
biorstw różnej wielkości.

Nie można powiedzieć, że robot­
nicy byli pozostawieni na pastwę woli 
właścicieli zakładów czy ich administ­
racji.' W rozporządzeniu dyspozytora 

.cen z 31 października polecono, że 
wszystkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe i handlowe powinny płacić ro­
botnikom tyle, ile płacono złotówkami 
przed 1 września 1939 roku. Wszystkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe i hand­
lowe powinny pracować; nie mogą one 
obniżać produkcji i zwalniać robot­
ników.

Rozporządzeniem dyspozytora 
cen z 6 listopada zabroniono podno­
szenia komornego za mieszkania i po­
koje. Wysokość komornego w litach 
pozostała taka sama, jak i przed 1 
września 1939 roku (lzł — 1 It).

Dopiero po przyłączeniu Wilna do 
Litwy podjęła działalność wileńska ok­
ręgowa kasa chorych. W lutym 1940 
roku należało do niej 23 tys. robot­
ników i pracowników umysłowych. 
68% ubezpieczonych stanowili robot­
nicy i pracownicy umysłowi I i II kate­
gorii (uposażenia I kategorii —do 100 
It, II kategorii — od 100 do 150 It). 
Wileńska okręgowa kasa chorych 
miała 29 lekarzy w mieście i 18 lekarzy 
na prowincji. Prócz nich było 13 leka­
rzy-specjalistów (okulistów, gineko­
logów, otolaryngologów, urologów i 
in.). Utworzono siedem ośrodków 
opieki- zdrow otnej, w których 
zakładano opatrunki, stawiano bańki, 
robiono zastrzyki i dokonywano 
innych zabiegów.

Doprowadzając do porządku wyg­
ląd zewnętrzny Wilna zwrócono uwagę 
na bezdomne dzieci i żebraków.

Od 1 grudnia 1939 roku zaczęła 
działać państwowa ochronka dla dzieci 
"LopSelis", administrowana przez To* 
warzystwo Pomocy dla Niemowląt. 
Przyjmowano do niej podrzutków, sie­
roty, dzieci ubogich w wieku do 3 Jat 
Narodowość dzieci nie miała znacze­
nia.

Pod opiekę państwa wzięto 
wszystkich chorych psychicznie (około 
600), których władze polskie oddały 
pod opiekę głównie chłopom gminy ru- 
dziskięj i olkiennickiej. Na utrzymanie 
tych chorych łożyli magistrat miasta i 
skarb państwa. Po przyłączeniu Wi­
leńszczyzny do Litwy, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych płaciło miesz­
kańcom wsi za opiekę nad psychicznie 

K chorymi po 45 It miesięcznie za 
każdego chorego. Państwo płaciło za 
utrzymanie starych ludzi i dzieci oraz 
opiekę nad nimi przytułkom, na­
leżącym do różnych organizacji dob­
roczynnych oraz rodzinom.

Od 1 stycznia zaczęła działać po­
licja do spraw nieletnich przestępców. 
Pracowała ona wspólnie z wydziałem 
opieki społecznej samorządu. Zbiera­
ne na ulicach bezdomne i żebrzące 
dzieci policja przekazywała wydziałowi 
opieki społecznej (Dominikańska 2). 
Małych przestępców kierowano do ko­
lonii poprawczych dla nieletnich. Do- 

• rosłych żebraków również przekazy­
wano wydziałowi opieki społecznej. W 
lutym 1940 roku na ulicach prawie nie 
widziało się dzieci bezdomnych i żeb­
raków.

(Cdn.)

Lekarz do pacjenta:
—No i proszę powiedzieć, gdzie ta 

wasza nerwica?
— Siedzi w poczekalni...

Małemu Piotrusiowi lekarz zalecił 
okulary. Gdy po jakimś czasie matka z 
synkiem przyszli do okulisty, ten zapy­

tał czy chłopczyk przyzwyczaił się do 
okularów.

.—Na początkunie chciał wkładać, 
ale ja go przechytrzyłam — wkładam 
mu, gdy śpi.

Na granicy do przedziału' wchodzi 
celnik:

—- Koniak, tytoń, narkotyki? — 
pyta pasażerów.

— Poproszę o jedną kawę — od­
powiada jeden z nieb.

—Proszę pana, proszę powiedzieć 
swemu synkowi, by mnie nie przed­
rzeźniał!

— Janku, przestań udawać idiotę!

TELEWIZJA
ŚRODA, 31 SIERPNIA 

LTy
7.45 — Na dzień dobry. 18.00 — 

W iadomości 18.10 — Program ekono­
miczny "Aktualia". 18.40 — Wiadomości 
(ros.). 18.55 — Dla dzieci. 19.40 — Ja­
poński serial "Japonia: Duch i kształt".
20.25 — Serial "Psi dom* (23). 21.00 — 
Panoram a 21.35 —.Telegra "Ostatnia 
szansą". 21.50— TV anons plus. 22.05— 
TV spektakl.- ■Wieczorynki". 23.15— Wia­
domości wieczorne. 23.30 — Magazyn 
muzyczny T erra  musica".

BAŁTYCKA TV 
7.30 .— Ekspres poranny. ,8.05 — . 

Serial “Granica nocy" (55). 8.35 — Serial 
.Tak świat się kręci" (61). 9.30— Godzina 
CNN. 10.10 — Prospekt 18.45 — No­
wości bałtyckie. 18.50— Serial T ak  świat 
się kręci". (61). 19.45— Nowości ze świa­
ta. 20.00 — Serial T ak  świat się kręci"

. (62). 20.55 — Sport na świecie. 21.00 —  
Serial "Granica nocy" (56). 21.30 — No­
wości bałtyckie. 21.45—  Nowości ze 
świata. 22.00 — Przegląd koszykarski.
22.20 —  Godzina CNN. 23.00 — Kino ^  
moją miłością. Film "Syn Godzilli".

TELE-3
8.45— Serial "OdweT. 9.35— Lekcja 

jęz. ang. 9.40 — Serial "Santa Barbara*.
11.30 — F irn 12.45 — Muzyka. 1300 — 
Biznes dziś. 14.00 — Entree — pierwsze 
danie. 14.30 — Wakacje w raju. 15.00 — 
Podróże. 15 JO  — Sport d a  relaksu. 16.30 
— Lekcja jęz  ang. 16.35— Film anim. Tulu
— anioł kwiatów”. 17.00 — Serial "OdweT.
18.30 — Program z Jurborka. 19.00 — ' 
Najświeższa wiadomości 19.20 — Lekcja 
jęz . a n g . 19.25  — Ze w szystkim i 
szczegółami. 19.35 —  Rłm dok. 20.15 — 
Wiadomości. 20.20— Serial "Santa Barba­
ra". 21.10— Nowości CNN. 21.30— Lekcja 
jęz. ang. 21.35 — Wolne słowa 22.00 — 
Film "Jedyna". 23.30 — Lekcja jęz. ang. 
23.40— Firn dok.

LITPOLI INTER TV
7.00 — Poranne koło. 15.00 — 

Dziennik. 15.25 — Film anim. 15.50 — 
Nasz klub muzyczny. 16.05 — Film anim.
16.40 — Za kulisami. 17.00 — Dziennik. 
17.25—  świat dzisiaj. 17.40— Technod-

. rom. 17.50— Pogoda. 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.25 — Serial "Dzika róża".
18.50 — Jeżeli... 19.40 — Dobranocka. 
20:00 — Dziennik. 20.35 — Pogoda.
20.45 — Reportaż z wycofania wojsk ro­
syjskich z  Niemiec. 21.10 — Film "Hrabi- 
na". 22.40 — W gościnie u M. Magomajo­
wa. 23.20— Dziennik. 23.30— Dziennik.
23.30 — W świecie jazzu.

• WILEŃSKA TV
19.00— Film "Nasze powołanie" (3).

20.20 — Film "Mademotsede Striptease".
22.20 — MTV. 22.45 — Nowości postmu- 
zyki. 23.00 — MTV.

TVP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci. 11.00 — "Słoneczny patroT — se­
rial prod. USA. 11.55— Muzyczna Jedyn­
k a  12.00— Kwadrans na kawę. 12.20 — 
"Swego nie znacie": katalog zabytków — 
Stargard — mury obronne. 12.30 — Lato 
z  Magazynem Notowań. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — Telewizja edukacyjna.
15.00 — "Obywatel Piszczyk“ — komedia 
prod. polskiej. 16.45 — 3 X Brian Adams.
17.00 — Dla. młodych widzów. 17.25 — 
"Raf — magazyn młodzieżowy. 17.50 — 
Muzyczna Jedynka. 18.00 — Tełeex- 
press. 18.30 — Test — magazyn konsu­
menta. 19.05— "Słoneczny patrol" (9) — 
serial prod. USA. 20.00 — Wieczorynka. -
20.30 - r  Wiadomości. 21.10 — Program 
rozrywkowy. 22.00 — "Żar tropików" (7)
— serial prod. USA 23.00 — Puls dnia
23.20 — T ak  to się zaczęło" — film dok.
24.00 — Wiadomości. 0.15 — "Jaka 
Speed" — film fab. prod. USA 1.55— XV 
p rzeg ląd  p iosenk i ak to rsk ie j — 
Wrocław'94. 2.35 — Program muzyczny.

c zw a rte k , 1 Września
LTV

,7 .45 — Na dzień dobry. 18.00 —

Wiadomości. -18.10 — Słowo chrześ­
cijanina 18.25 — Wiadomości (ros.). 
18.35 — Dla dzieci 19.40 — Rząd posta­
nowił... 19.55 — Studio Katolickie TV.
20.25 — Program sportowy "22". 21.00— 
Panorama. 21.35— Teatr. 22.20— Serial 
"Po tamtej stronie rzeczywistości”. 23.15 
— Wiadomości wieczorne.

TELE-3
7.30— Nowości NBC. 8.00— Muzy­

k a  8.35— Serial "Santa Barbara". 9.25— 
Lekcja jęz. ang. 9.30 — Wolne słowo.
10.00 — Rlm "Jedyna". 13.55 — Lekcja 
jęz. ang. 14.00— Dziś. 14.30 — FT Busi­
ness. 15.30— Sport dla relaksu. 17.00— 
Magazyn podróży. 17.30 -7- Najlepsi w 
Europie. 18.00 — Wakacje. 18.30 — Pro­
gram z Tełsz. 19.00 — Najświeższe wia­
domości. 19.20 — Lekcja jęz ang. 19.25
— Ze wszystkimi szczegółami. 19.35 — 
Serial "Santa Barbara". 20.25 — Muzyka
20.30 — Wiadomości. 20.40 — Tylko dla 
dzieci. 21.00 — Muzyka 21.25 — Lekcja 
jęz. ang. 21.30 — Film dok. ̂ 22.00— Film 
"Bamey Bamato" (1). 23.00 — Lekcja jęz. 
ang. 23,05— Film dok. 23.35— Muzyka
24.00— Wiadomości

UTPO LJIN TER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 15.00 — Dziennik. 15.25— 
Film anim  15.50— Dzieci Moskwy. 16.40

' — Spółka TVR "Mii". 17.00 — Dziennik.
' 17.25 — Dokumenty I losy. 17.40 — Za­

gadka 17.50 — Pogoda 18.00 — Godzi­
na szczytu. 18.25 — Serial "Dzika róża".
18.50 — Program autorski L  FUatowa
19.40 — Dobranocka 20.00 — Dziennik.
20.30 — Pogoda 20.40 — Moskwa. 
Kreml 21.00 — Loteria "Milion". 21.30 — 
Film "Agent z  przymusu". 23.00— Dzien­
nic

WILEŃSKA TV
19.00 — FUm "Jestem dowódcą for- 

poczty*. 20.50 — Film "Piąta pieczęć".
22.45 — Nowości postmuzyld. 23.00 —' 
MTV.

TV POLONIA 
8.35 — Program dnia 8.40 — "Zak- 

• My dwór" (2) — serial TVP. 9.40— Okien­
ko publicystyczne. 10.00— Rody polskie.
10.30 — "Detektyw na wakacjach" (3) — 
serial dla młodych widzów. 11.00 — Jest 
lato... 11.15 — "Akwen Eldorado" (2) — 
serial TVP. 12 .15 — Podróże do Polski — 
teleturniej. 12.45 — Jest lato... 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — "Operacja Him­
mler" — film fab. 14.40 — Cztery czwarte
— magazyn. 15.10 — "Andrzej Banach"

~ — film dok. 15.40 — Festiwale, festiwale.
16.40.— Kazimierz Grześkowiak — pro­
gram rozrywkowy. 17.00 — Słoneczne 
studio — program dla dzieci. 17.30 — 
"Detektyw na wakacjach" (4) — serial dla 
młodych widzów. 18.00 — Teleexpress. 
18.15— Jest lato... 18.30— "Noce i dnie"
— serial TVP, 19.30-— Gra - r  teleturniej. 
20.15 — Dobranocka 20.30 — Wiado­
m ości. 21 .00  — H istoria —
współczesność. 21.30 — Zwyczajny 
człowiek — cykl reporterski. 22.00 — Pa­
norama 22.25— Gość TV Polonia 22.40
— "07 zgłoś się" — serial TVP. 24.00 — 
Bilans— magazyn rządowy. 0.10— Pols­
ka dziś — program publicystyczny. 1.15
— Cykl filmów o tematyce sportowej.

TVP-1 .
10.00 Wiadomości. 10.10 — Pro­

gram dla dzieci. 11.05 — "Żar tropików”
— serial prod USA 12.00 — Videofas- 
hion. 12.20 — "Swego nie znacie": kata­
log zabytków— Stargard — ratusz. 12.30
— Lato z Magazynem Notowań. 13.00— 
Wiadomości. 13.10 — 14.55 — Telewizja 
edukacyjna 15.00 — "Okułamik" — wes­
tern prod. USA. 16.30 — Kontrkultura 
"Cegła w sercu" — film dok. 17.00 — 
Program dla dzieci. 17.25 — II Międzyna­
rodowy Festiwal Dziecięcy — Spot “94.
17.50 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleexpress. 18.30— Znaki czasu — pro­
gram red. katolickiej. 19.05 — "Małe 
cudo"— serial prod. USA 19.30—Teatr 
to znaczy"... — reportal 20.00—Zjedz lo 
sam ‘W . 20.15 — Wieczorynka 20.30 — 
Wiadomości 21.10—  Film fab. 22.50 — 
Bilans. 23.00 — Tylko w Jedynce. 24.00
— Wiadomości gospodarcze* 0.15 — 
"Psia krew” — film dok. prod. ang. 1.35— 
"Zimowy przelot" — film fab. prod. ang.
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miesięcy" — Wioleta Kiburitć pisze w
środowym numerze o pewnym przewodzie sądo­
wym.

"Ostatnio kolegium spraw cywilnych Sądu 
Najwyższego Litwy zakończyło rozpatrywanie ka­
sacyjnej skargi dziennika ”Lietuvos aidas” w spra­
wie anulowania wyroku I dzielnicowego sądu mia­
sta Wilna. Jednakże również tym razem sprawę 
rozpatrzono nie na korzyść dziennika.

Istota sprawy. W numerze ”Lietuvos aidas" z 
26 maja 1992 r. ówczesny premier Gediminas 
Vagnorius w swym artykule oskarżył byłego mini­
stra energetyki Leonasa ASmantasa o "działalność 
wrogą interesom państwa". Rzekomo L. 
ASmantas nawet nie kiwnął palcem, aby w 1992 r. 
do naszego państwa została sprowadzona 
chociażby 1 tona ropy naftowej: przypisywał sobie 
pracę podwładnych, za niego pracowali inni itp.

Za obrazę czci i godności L. ASmantas podał 
do sądu redakcję, która w swej gazecie zamieściła 
taką informację. Sąd przyciągnął do udziału w tej 
sprawie jako osobę trzecią autora artykułu O. 
Vagnoriusa.

Sprawy długo nie rozpatrywano. Wielokrot­
nie na wezwanie sądu, które posyłano O. Vagno- 
riusowi według miejsca zamieszkania ten nie 
odpowiadał. "Lody ruszyły" dopiero wtedy, gdy 
pozew sądowy posłano do Sejmu. Wtedy G. Vag- 
norius upoważnił adwokata T. Kazia uskiene do '  
udziału w tym procesie.

Po długich proceduralnych zmagania ćh I sąd 
dzielnicowy miasta Wilna zadość uczynił po­
wództwu. "Lietuvos aidas" został zobowiązany do 
zdementowania kilkunastu twierdzeń G. Vagno- 
riusa, a L. ASmantasowi tytułem odszkodowania 
za straty moralne przysądził 1000 litów.

Pozwany ("Lietuvos aidas"), niezadowolony z 
takiej decyzji, złożył skargę kasacyjną w Sądzie 
Najwyższym. Ten 221istopada 1993 r. anulował 
decyzję I dzielnicowego sądu miasta Wilna i 
przystąpił do ponownego rozpatrzenia sprawy. 
Jednakże ponownie ani przedstawiciel, ani osoba 
trzecia nie mogli przedstawić poważnych argu­
mentów. Składano ogólnikowe deklaracje, bar­
dziej się nadające dla trybuny sejmowej.

Kolegium spraw cywilnych Sądu Najwyższego 
zobowiązało "Lteturos aidas" do zdementowania 
co do meritum wszystkich użytych w artykule G. 
Vagnoriusa twierdzeń, w których sprawie proce- 

' sowano się, uwłaczających honorowi i godności ' 
byłego ministra energetyki L. ASmantasa. Wy­
rządzone szkody moralnie tym razem oceniono na 
300 litów".

* "Uratowała spostrze­
gawczość pielęgniarki"-w
piątkowym numerze o karygodnej sprawie związa­
nej z kupnem leków-pisze Sigitas Bieda.

rGdy wszedłem do apteki ZSA "Paeźeris", 
zastałem zast. kierowniczki V. Povilaitytć zajętą 
odbiorem lekówj Procedura ta jest dosyć żmudna 
i trwa długo: w rachunkach trzeba sprawdzić nu­
mery serii każdego pudełka, każdego opakowania, 
później porównać ceny. A przed drzwiami gabine-. 
tu niecierpliwie czekało jeszcze kilku dostawców, 
którzy przywieźli teki. Dlaczego_lak uważnie 
sprawdza się lekarstwa, nietrudno było odgadnąć:' 
właśnie z tą apteką związany jest jeden przykry 
przypadek, który tylko dzięki szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności nie stał się fatalny.

Półtoraroczna mieszkanka Radźwiliszek 
Śarune Sinulaite po awarii trafiła do dziecięcego 
oddziału reanimacji szpitaia republikańskiego w 
Szawlach. Lekarze z Radźwiliszek usunęli jej 
śledzionę, a w szpitalu szawelskim przeprowadzo­
no operację głowy. Ojciec dziewczynki w aptece 
"Paeźeris" w Szawlach kupił ampułki esencjalu i 
przyniósł lek do szpitala na leczenie córeczki 
Pielęgniarka niemal ich nie wstrzyknęła. Na 
szczęście miała wątpliwości, więc zerwała 
etykietkę i na ampułce tyła jeszcze nie zatarta 
prawdziwa nazwa leku—baralgina. Ampułki byty 

' zapakowane do pudełka esencjalu. Kobieta 
sprawdziła też inne ampułki w opakowaniu — na 
wszystkich była nazwa baralginy.

Można rozważać różnie, kto i dlaczego był 
zainteresowany zmianą napisów na ampułkach. 
Najprędzej działały tu motywy zysku: pudełko 
esencjalu kosztuje 24 lity, natomiast baralginy — 
około 9 litów. Zmieniając etykietki, ktoś zarobił 
1S litów.

Farmaceuci z apteki "Paeźeris” pragnąc 
udowodnić swoją niewinność dowodzili kontrole­
rom: oto rachunek zakupu esencjalu od 
przedsiębiorstwa N. Vi tka uskiene, prowadzącego 
burtowy handel lekami w Szawlach. W dokumen­
cie wpisana seria leków zgadza się z serią dnia na 
sfałszowanych etykietkach ampułek.

— Go zaś rzeczywiście zawierają ampułki, te­
go nie ustalano, robią to specjalne laboratoria'— 
mówi zast kierowniczki apteki V. Povilai ty te.

19 sierpnia do Szawli przybyli eksperci z labo­
ratorium poniewieskiego pododdziało 
Państwowej Kontroli Leków. Sprawdzili oni rze­
komy esencjal i ustalili — ampułka zawiera 
baralginę. Pracownicy laboratorium sprawdzili 
też indywidualne przedsiębiorstwo N.

Vitkauskiene —- nie wykryto więcej esencjalu, 
sprzedano go do różnych aptek.

— Przestrzegliśmy też inne apteki, które 
nabyły esencjal, prosiliśmy, aby nie sprzedawać 
tych leków. O wypadku zawiadomiliśmy Departa­
ment Farmacji — powiedziała korespondentowi 
"Diena" st. prowizor-inspektor laboratorium D. 
ChadkeviĆiene.

— Esencjal został wyprodukowany w Nie­
mczech. Lek ten kupiliśmy w Rosji od pewnej 
firmy mającej licencję na handel lekami. Leki 
nabyliśmy z. certyfikatem, dlatego więc na Litwie 
nie sprawdzano ich w laboratorium kontroli ana­
litycznej —  mówi mieszkanka Szawli N. 
Vitkauskiene.

Każdy chce odsunąć od siebie cień pocfejrze-. 
nia. Może esencjal sfałszowano w Rosji, może w 
przedsiębiorstwie, które zakupiło te leki, może w 
aptece, może w szpitalu. Wiele znaków zapytania. 
Na nie mogłoby udzielićodpowiedzi tylko żmudne 
dochodzenie, a to już sprawa prokuratury. 
Jednakże ten wypadek budzi wiele myśli dotyczą­
cych handlu lekami. Obecnie wielu przywozi leki 
z zagranicy. Oficjalnie dostawcy mają licencje wy­
dane przez Ministerstwo Zdrowia. Jednakże są 
również "dostawcy" nie mający ich".

* "Najpopularniejsza 
kobieta Kowna" -wywadzDau,
Teiśerskyte, która swego czasu napisała' list otwar­
ty do prolf. V. Landsbergisa, a my go fragmentary­
cznie przedrukowaliśmy, zamieszczony w piątko­
wym numerze.

"Dalia TeiSerskyfć — to poetka, aktorka, re­
daktorka i biznesmen. Jest ona prezesem firmy 
"Gabija", kierowniczką teatru mody, redaktorką 
czasopism "Gabija", Tukas". Kor. "Diena" Tadas 
Żebrauskas spotkał się z tą energiczną kobietą i _ 
poprosił, by odpowiedziała na kilka pytań.

— Kim właściwie Pąni jest—poetką, aktorką, 
biznesmenką?

— Jestem najlepszą poetką wśródvbiznes­
menów i najlepszą biznesmenką wśród poetów 
(śmieje się)... Mój interes jest piękny — wydaw­
nictwo, szkoła, teatr mody, teatrzyk "Tukas" dla 
dzieci, pismo "Gabija” itd. Nuży on tylko fizycznie, 
ale nie duchowo. Dlatego wieczorami jeszcze 
pisuję coś niecoś... Nigdy nie myślałam, że jestem 
prawdziwą pisarką, że po to się urodziłam, nie 
jestem wybranką losu... Bardzo krytycznie oce­
niam moją pisaninę.- W przedsiębiorczości też 
można pracować twórczo i, wydaje mi się, że tu 
mnie się powodzi (~).

— Co zrobiłaby Pani, gdyby była prezyden­
tem?

— O! Roboty nie zabrakłoby! Przede wszy-' 
stkim, rozpędziłabym wszystkich darmozjadów. 
Każdy musiałby odpowiadać za swą pracę. 
Przecież nawet w czasach radzieckich nie było tylu 
przywilejów, darowizn, kradzieży, rwania się do 
żłobu. Ministerstwa za nic nie odpowiadają. Sejm 
za nic nie odpowiada, samorządy w ogóle nic nie 
robią (chociażby w Kownie i Wilnie), kłócą się 
rady i partie. A cierpimy wszyscy, szczególnie ko­
biety i dzieci (...).

— Kiedy Litwa wybrnie z kryzysu?
— Gdy do władzy dojdą kobiety.
—Czy zareagował prof. V. Landsbejgis na list 

Pani? Co zmusiło do publicznego wystąpienia?
— Nie. Wypowiedziałam mu swój ból, a on— 

wszak w ogóle na nic nie reaguje, z wyjątkiem 
błędów i sukcesów DPPL... Po opublikowaniu 
artykułu przez 3-4 dni telefon nie milkł. Setki osób 
(ciekawe, kto dał im mój telefon domowy?) 
dziękowało za odwagę i prawdę. Tylko ta odwaga 
nie tyła mi zupełnie potrzebna, przez całe życie 
mówię, piszę i robię, co chcę.* I sądzę, że taki stan 
jest ludzki i naturalny. Pamiętam, gdy były wybory 
prezydenta, długo się wahałam na kogo głosować. 
Na pewne spotkanie przyszłam pięknie ozdobio­
na: w jednej klapie żakietu wpięty znaczek p. Bra- 
zauskasa, w drugim p. Lozorai t isa. Patriota w star­
szym wieku bardzo brzydko zbeształ mnie za to, ja 
zaś głośno mu powiedziałam: panie, ta pierś 
widziała tylu mężczyzn, że nie robi jej różnicy o 
jednego więcej lub mniejn: Żarty żartami, ale len 
epizod pomógł mi w podjęciu decyzji. Więc 
głosowałam na p. Brazauskasa. Teraz z kobiecej 
próżności trzymam na biurku zdjęcie, gdzie oboje 
nastawieni całkiem pokojowo stoimy pod gorą­
cym słońcem Disneylandu... lyiko korzystając z 
okazji chcę powiedzieć p. Landsbergisowi, że 
wśród jego współwyznawców są obłudnicy i 
głupcy. Gdy on słyszy, to pieją hymny pochwalne, 
asami-. -

— Więc odważna kobieta może rzucić wyzwa­
nie mężczyznom?

. — Nie rzucam żadnego wyzwania 
mężczyznom. Bardzo ich kocham i o tym dosko­
nale wiedzą wszystkie plotkarki w mieście. Przy­
pominam tylko, że kobietę również stworzył Bóg 
i, między innymi z o  wiele szlachetniejszego 
materiału niż mężczyznę. Więc nie pasuje jej, by 
być drugiego gatunku (._). .

— Co robi rodzina Pani?
— Dzięki Bogu, dzieci wyrosły dobre, pełne 

uszanowania, o dosyć pięknych celach i ideałach. 
Wszystkie pracują razem z nami w firmie— dwaj 
dorośli synowie kierują pododdziałam i, 
najmłodszy na cukierki, rower, komputer zarabia 
w drukami, dwie synowe są kosmetyczkami, pra­
cują też dwie moje siostrzenice, siostra męża, ku­
zynowie, starzy dobrzy przyjaciele... Żaden z nich 
nie zdradził, nie uciekł, wierzył w przyszłość, czuł 
satysfakcję po wygraniu walki z tępogłowymi biu­
rokratami i gadułami. Teraz jesteśmy już dostate­
cznie mocni. 1 gdyby nie codziennie po trzy nowe 
ustawy, zakazy lub wariackie podatki, to 
moglibyśmy zrobić jeszcze więcej... Ale to osobny 
temat.

— Ideał kobiety. Jaki wywarł największe 
wrażenie?

— N ie ma idealnych ani kobiet, ani mężczyzn. 
A  pięknych, ciekawych, mądrych i niepowtarzal­
nych są  se tk i!  J e d n ą  z n ich  je s t  K azim iera  
Prunskiene, której mężczyźni n ie mogli wybaczyć 
rozum u, pracowitości i uroku" (...).

r f t a s
"Jeszcze tysiące lu­

dzi żyją bez lftew'skich 
dowodów oso b isty ch , 
wielu z nich również naj­
zwyczajniej dlatego, że  
nie chce uczyć się po li­
tewsku".

"Według danych Departamentu Migracji 
przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych obecnie 
na Litwie mieszka 200-250tys. osób nie posiadają­
cych obywatelstwa litewskiegOrCo miesiąc w biu­
rach paszportowych wydaje się około 15 tys. lite­
wskich dowodów osobistych, najczęściej 
wymieniając posiadany już dowód litewski ponow­
nie na litewski. Jędnalde bardzo niewiele dawnych 
sowieckich dowodów osobistych wymienia się na 
litewskie.

Dlaczego mieszkające na Litwie osoby 
(głównie innych narodowości) nie mają obywatel­
stwa litewskiego próbowaliśmy wyjaśnić w wydzia­
le do spraw obywatelstwa Zarządu m. Wilna. Jego 
główna inspektorka V. Rinkevićiene pokazała kil­
ka wypełnionych szczelnie szaf z teczkami zawie­
rającymi podania z prośbą o nadanie obywatel­
stwa. Zgromadziło się już około 6 tys. podań. Jak 
mówi V. Rinkevićiene, obywatelstwa dotychczas 
nie mają osoby uprawiające włócz^ostwo, prowa­
dzące amoralny tryb żyda i ludzie w podeszłym 
wieku.

Dużą przeszkodą w uzyskaniu obywatelstwa, 
szczególnie dla osób starszych, sta je  się 
nieznajomość języka litewskiego. Składając bo-, 
wiem podania z prośbą o uzyskanie obywatelstwa 
trzeba złożyć egzamin z podstaw Konstytucji Re­
publiki Litewskiej (po ukończeniu 65 lat nie trze­
ba zdawać egzaminu z języka litewskiego). V. 
Rinkevićiene mówi, że widu wilnian postanowiło 
doczekać się ukończenia 65 lat, aby tylko nie 
składać tego egzaminu.

V. Rinkevićiene nie mogła odpowiedzieć po­
zytywnie, czy znają chociażby pobieżnie język lite­
wski petenci proszący o obywatelstwo, którzy 
złożyli egzamin z języka litewskiego. "Niektórzy 
niczym pierwszoklasiśd sylabizują literami słowa, 
odczytując przysięgę dla państwa"— mówi inspe­
ktorka. Te słowa V. Rinkevićiene potwierdziła 
rozmowa ze spotkaną w urzędzie 60-letnią wil- 
nianką W. Fominiczną. W Winie mieszka od 
1970 r.’ natomiast nie nauczyła się po litewsku, 
pracując bowiem w za kładach “"Elfa" można było 
porozumieć się po polsku lub po rosyjsku. Jak 
powiedziała W. Fominiczną, rozumiejąc kilka li­
tewskich słów 8 sierpnia złożyła egzamin z języka 
litew8kiego(...).

Naczelnik rejonu solecznickiego T. Mickie­
wicz powiedział, że blisko 900 mieszkańców rejo­
nu w podeszłym wieku dotychczas nie ma obywa­
telstwa litewskiego. Litewskiego nie znają i, 
zdaniem T. Mickiewicza, ten egzamin z języka jest 
"niepotrzebnym wymysłem".

.Po jakim czasie d , którzy wyrazili chęć zosta­
nia obywatdami Litwy, otrzymują litewski dowód 
osobisty, legalizujący obywatelstwo? Jak 
powiedziała V. Rinkevićiene, podania wilnian, 
którzy zdali egzaminy z języka litewskiego i pod­
staw Konstytucji oraz złożyli odpowiednie doku­
menty w wydziale ds. obywatelstwa Zarządu miej­
skiego,do Urzędu Prezydenta zostaną przesłane 
po 2-3 latach. Gdy prezydent podpisze dekret o 
nadaniu obywatelstwa i petent złoży przysięgę na 
rzecz Państwa Litewskiego, człowiekowi wydaje 
się dowód osobisty, Dokumenty w wydziale leżą 
tak długo dlatego, że pracują tu tylko cztery osoby, 
nie ma ani komputera ani aparatu powielającego. 
Pragnąc sprawdzić lub udokładnić jakąkolwiek 
informację, trzeba przejrzeć niemal wszystkie te­
czki z dokumentami. W razie zaginięcia chociaż 
jednej teczki najpewniej nie udałoby się znaleźć 
dokumentów.

Jednakże, osoby, które już wyraziły pragnie­
nie zostania obywatelami Litwy, w razie czego 
będą musiały czekać też dłużej niż 2-3 lata, bo­
wiem 22 lipca, komisja ds. ułaskawień, obywa td- 
stwa i odznaczeń przy kancelarii prezydenta Litwy 
postanowiła nie rozpatrywać podań w sprawie 
uzyskania obywatelstwa złożonych po 1 stycznia 
1994 r. przez osoby, nie mające zezwolenia na 
stałe zamieszkanie na Litwie".

* "W "Znamionach cza­
su" tego samego numeru czytamy:

"Chociaż wydawało się wcześniej, że po odro­
dzeniu niepodległości stosunki Litwy i 
wychodźstwa miały stać się niemal idealne, ale tak 
się nie zdarzyło. Wychodźcy, którzy ofiarowywali 
pieniądze i własny czas dla Sajudisu, jego działaczy 
i gazet, ambasad i reprezentowania kraju za gra­
nicą, bardzo prędko poczuli chłodek, dochodzący 
z parlamentu odrodzonej Litwy, który ustawami 
oddął emigrantów od obywatelstwa lub zwrotu 
skonfiskowanego przez okupantów majątku.

"Litwa idzie nieco w innym kierunku, niż 
spodziewaliśmy się” — powiedział niedawno w 
wywiadzie dla "Lietuvos rytas" przewodniczący za - 
rządu Światowej Wspólnoty Litwinów (SWL) 
Bronius Nainys, według którego, wychodźstwo 
sądzóło, że Litwa po odzyskaniu niepodległości,

zacznie odbudowywać to państwo, które a u ju  
zburzone do podstaw.

"Spodziewaliśmy się, że pozbywszy »ię okuna. 
cji kraj ponownie zacznie żyć, jak żył (a był 
dziej lub mniej państwem kapitalistycznym^ fl  
zostanie przywrócona własność prywatna I cafe 
życie państwa potoczy się po normalnych lorach 
zwyczajnych dla świata zachodniego. Teraz 
okazało się, że jest niezupełnie tak"—mówił prz- 
wodniczący zarządu ŚWL(...).

Dziś stosunki kraju i przebywającej na cmi. 
gracji częśd narodu przyćmiewa nawet kilka za- 
kazów: nadania obywatelstwa litewskiego 
wychodźcom, zwrotu odebranego przez oku­
pantów majątku i nabycia własności na Litwie.

. żądania prźćdstawidela wychodźstwa w Scjn^ 
wjazdu do swej Ojczyzny bez wiz. Te cztery sprany 
odgrodziły Litwinów zagranicznych od Litwŷ

Litwin, wypędzony z Ojczyzny sowieckimi 
bagnetami, musiałby być po prostu święty, aby 
tolerować takie urąganie się z Litwy, jej obywatel­
stwa i niego samego, który 50 lat wąlczyt o 
niepodległość kraju. Jednakże, jak się wydaje, nie 
obchodzi to władze kraju.

Chód aż przewodniczący zarządu ŚWL B. 
Nainys w wywiadzie dla ”Lietuvos rytas* 
powiedział, że "wszyscy powinni myśleć o tym, te 
Litwa jest państwem wszystkich. I opozycja, i po­
zycja współpracując ze sobą powinny przede wszy­
stkim myśleć o budowie państwa, a nie o zmianie 
władzy”, wychodźstwo swoje nadzieje teraz łączy 
nie w ogóle z Litwą, a tylko z V. Landsbergisem i 
partią, którą on kieruje.

Praktycznie wszyscy inni działacze polityczni 
i partie Litwy byliby nie do przyjęcia dla 
większości wychodźstwa. To również nie przyczy­
nia się do głębszego zrozumienia wzajemnego obu 
częśd narodu. Cierpi na tym i emigracja, i Litwa, 
kształtuje się przekonanie, że Litwini rzeczywiście 
są narodem, który nawet w ważnych momentach 
nie potrafi znaleźć wspólnego wzajemnego języka.

Gdyby kierownictwo DPPL zdecydowało się 
usunąć cztery zakazy w stosunku do emigrantów 
litewskich i udało mu się co do nieodzownośd 
tego posunięcia przekonać niektórych dągle jesz­
cze komunizujących działaczy swej partii, to prze­
de wszystkim zyskałaby na tym cała Litwa"(...).

R S S P U B U K \
* "Dzieci już w w iecz­

ności widzę, nie są  moje, 
Bóg je przysłał", całe d«e koiuD>.
ny w poniedziałkowym numerze poświęcooe są 
sekciarstwu szerzącemu się na Litwie. W artykule 
Lorety Ćesniene na wstępie czytamy;

"■—Dom wszami obrósł? Jak to obrósł? Może 
sąsiedzi chcą powiedzieć, że mam w domu fabrykę 
wszy? — pyta 33-łetni Vytautas Mackevifius i 
poważnie tłumaczy: — wszy to również diabelskie 
nasienie. Nie opiekuję się dziećmi? Ale przecież 
nie narzekają. Dzied już widzę w wieczności Nie 
są moje. Bóg je przysłał. Jestem tylko ich opieku­
nem.

Takie pojęde o żydu wyniósł Vytautas z 
. kościoła "Słowo wiary", do którego pilnie 
uczęszczał. Dziś już nie uczęszcza, nie spodobałp 
się, że kazano pracować.

Najdłuższy staż pracy Vytautasa — 6 lat ze 
służbą w wojsku włącznie. W innych miejscach 
pracy był nie dłużej niż 2-3 miesiące.

— Nie podoba mi się praca dla pieniędzy. Jest 
to uraz moralny. Konfliktowałem z władzami. Nie 
cierpieli mnie za sprawiedliwość. W fabrykach 
wszyscy piją, a ja — nie. Jeśli będę pracował, to 
również spiję się. Dlaczego nie stawiam się co­
dziennie na giełdzie? Szybko się męczę. Jak 
podźwigam przez jeden dzień cement, to muszę 
kilka dni odpocząć. Gdy Bóg widzi, że się kończą 
pieniądze, otrzymuję pracę, głodni nie bywamy. 
Co jatfły_ dziś dzied? Coś tam jadły. Lodówki nie
mam. Nie lubię przechowywać żywnośd. Co kupię
— to od razu zjemy. Sąsiedzi karmią dzied i cóż w 
tym złego? 1 odzieży sporo dali. Mamy pełną szafę 
Dzieci otrzymują 120 Lt po śmierci matki. 
Uczęszczałem do "Słowa wiary”. Obchodzą oni 
Wielkanoc łącząc się w ten sposób z tym światem. 
Nie podoba mi się, że propagują własność pry­
watną. Żyję tylko dniem dzisiejszym, nie martwię 
się o  jutro. Mam zobowiązanie od Boga. Bóg dsł 
mi słowo"(~).

W listach ludzkich —krzyk
rozpaczy:

"W sidła sektantów "Słowa wiary" trafiła cócfc*
Diana. To istna tragedia! Prawdopodobnie sto­
sują hipnozę, gdyż trudno się porozumieć z 
człowiekiem. Ileśmy ją prosili, błagali, gniewali 
nic nie pomaga. Córka stroni od rodziny, krew* 
nych, siostry, stara się jak najmniej z nami 
obcować. "Brada" i "siostry" są dia niej wszystkun- 
Była zdolna, wstąpiła na politechnikę. Chodziła 
do teatru, w ide czytała. Pewnego razu jakiś stu­
dent zaprowadził ją do tego "kościoła" Jedyni 
książką, którą czyta pozostała biblia. Dodomu 
przynosi kasety z nagraniami kazań. Razpoczę® 
się przemyślana zguba człowieka — seminaria 
konferencje. Te ich tańce, wesołe śpiewy, zam ro­
czenia! To wszystko przypomina narkomanów! A 
pewnego razu powróciła ze świerzbem, którym 
zaraziła od "siostry"... Dlaczego Wileński P®*6 
Sportu służy zgubie ludzkiej? Wiadomy 
pieniędzy na dzierżawę ma, bo zbiera dziesiąto* 
mi. Podczas każdego zebrania wyłudzane są pj* 
niądze. Ktoś zbija sobie kapitał z pieniędg 
wyłudzonych od zamroczonej młodzieży. Cóc*»

(Dokończenie na str. 11)
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S& R  jj, chodziC nocą lilicami, bo ją Bóg 

"‘“ wWniidDe nie pracuje, chociaż ukończył
^  . : . . i  m ? t< » m a fv k i rm  T a n a !

urzędnicy, którzy w swoim czasie znaleźli się przy 
korycie władzy, a i dziś są we władzy, znajdują 
Isposoby, aby przekonać stróżów porządku pra­
wnego, żeby przestali jch prześladować. A może i 
dlatego, że i sami prokuratorzy czy sędziowie

uv- —•—-  1 ! ___ ^ ^ ^ ś l c d c z y  nie potrafią stanąć na głowie, żeby
nniwerty1' 1'  j “ * Zaczął udowodnić tę lub inną poważną aferę.(..). "S.Ul- do bteiaiłtOw, prowadzi tam żonę i 1 ^  v v 1
^ W to ie je ,  tylkomleko i kasze, nie daje ttó ■
SoouSpIlSlł warkocz, nasmarował czoło, łpi 
^Sdtodzeidzieci na podłodze kładzie. Nic nie 
^f^orMotowuje doiyda pozagrobowego.

ten K ri*™ — mam przecież swoją wiarę.
AII ich procesja uliczna! Jakże nie przyiloi to 
u m ó w -  Jm em  babcią i nie mogę patrzeć jak 
irwWnicj wnuczce wbijają d o  główki, że niewól- I 
»d >ni lodów, ani jagód, ani cukierków. Już nie 
Ł k jj| o mięsie, jajach i Chlebie. Nie można 
osiadać Idewiąi, książeczek—również. Odebrali 
nawrl niektóre zabawki. Cale szczęście, że dzieci 
sa zdrowe, nie chorują, gdyż leki rodzice wyrzucili 
*  ta ied , z pewnością nic wezwaliby nawet leka-

m *«Ofiary "ognistej wo­
dy11 i przestarzałe usta-
t y p  — [aimaZilsityte w czwartkowym nume­
rze pisze* . ». - I«Na Litwie jest około 60 tys. alkoholików. Ich I 
ańt leczy «ę nekiedy w tzw. profilaktoriacb.
NajcsęCde}, niestety, bez powodzenia. W związku 
! tm  albo mów się letzą, albo d a k j piją. I t a k —  
do ćobositg deski. Do śmierci. Oczywiście, n ie  z  
piMnimii. Nawet w czasie suszy "ognistej wody”
Sto do syta, a nawet więcej. Kilka lat temu 
mdiłny jencze statystykę, ile przeciętny Litwin 
ittdnio wypija rocznie Wątpię, czy jest dziś ktoś 
w stanie to oblic^ć, gdy handel alkoholem w mi­
nimalnym ropniu zastał uregulowany, zarówno ■

* "Zły duch bezrobo­
cia" — we wtorkowym numerze dr nauk 
społecznych Antanas Petrauskas pisze:

•Dziś prasa litewska, pisząc o coraz większej 
skali bezrobocia, może wrażliwszego człowieka 
doprowadzić do zawału. Bowiem bezrobocie w 
republice jest zjawiskiem nowym i człowiekowi 
trudno się przystosować do tego, co na zachodzie 
jest rzeczą zwyczajną. Najważniejsze — tó 
stworzyć w republice dobrze działającą dłużbę 
pomocy społeczno-psycho 1 ogicznej. ■ która 
udzieliłaby człowiekowi po straceniu pracy 
różnego rodzaju konsultacji, pomogła mu 
zorientować się w nowej sytuacji, doradziła, co ma 
robić dalej.

Wyniki badania socjologicznej opinii 
społecznej wykażują, że dla Litwina jedną z 
najważniejszych w życiu rzeczy jest stała zagwa­
rantowana praca. Około 50 proc. sondażowanych 
na Litwie boi się stracić pracę, około 15 proc. 
spodziewa się, że w ciągu najbliższego półrocza 
zostaną bezrobotnymi. Około 50 proc. uczest­
ników sondażu uważa, że może się tak stać, a tylko 
Co dziesiąty obywatel naszej republiki jesl przeko-

 '  nany, że nie zostanie bezrobotnym. Ludzie w star-
jakijegowwózzzagranicy. a fabryczki domowego szym wieku częściej cierpią z powodu braku pracy
bimbru z powodzeniem ustępują miejsca nowym i 
praktycznie bezkarnym sposobom produkcji 
tnotó«i(-J. j >

Mal>'A-R- z Gdgaudiśkis (rejon szacki) ma 
zaledwie 4 miesiące. Urodził się 27 kwietnia br* I 
już przez pierwsze trzy miesiące swego życia 
niemowlę leczone było~ od alkoholizmu. W trze­
cim dniu swego życia doznał szoku z powodu abs­
tynencji; co się zdarza alkoholikom, gdy nie otrzy­
mają zwykłej codziennej dozy alkoholu. Lekarze 
kcwiaSsiriej kliniki, gdzie tuż po urodzeniu dziec­
ko zorało przywiezione z m. Szaki, chcąc ulżyć w 
cierpieniach, spowodowanych abstynencją alko­
holową, zmuszeni zostali zaaplikować'dziecku 
rozdeńczony spirytus. A pierwszą diagnozą na 
jego karcie chorobowej jest fetopatia alkoholowa.

Dni maluch po 3 miesiącach leczenia jest już 
* domu, u swojej mamy Vilii R~, w której łonie już 
został alkoholikiem. Nawet rodząc dziecko była 
ta tyle pijana, że nie mogła pojąć, co się z nią 
dzieje. Na oddziale położniczym w Szakach w tym 
roku już rodziły dwie nietrzeźwe kobiety "pozna­
jemy po zapachu — mówią medycy oddziału, ale

Już na oddział położniczy została przywiezio­
na praktycznie w stanie zatrucia alkoholowego. 
Internifla stwierdził u niej zapalenie trzustki, jako 
*7^ “fcłego picia. Po wytrzeźwieniu ta 3<Wet- 

kobieta, nawet, o dziwo, jeszcze ładna, nie 
z podziwu, dlaczego zachorowała: bo 

P?“ *zjq mąż również pił "ognistą wodę" i nawet 
od niej, a jemu — nic. Przed urodzeniem 

®°*apizez kilka dni z rzędu piła, ale tylko ona 
~7 ^  poczuła, w przededniu przez całą noc
*yptfotowała,,

-Niewiadomo czym poi dziś maleństwo jego 
nie pomyli czasem białego mleczka z

* "Huragan w Miami, 
łuny pożarów w Tel-Awi-

UlI ̂ pnijus Gahrenis powraca do tematu: 
»^ubUka" w dalszym ciągu szuka odpo­

ru®; to, gdzie zginęło 476.295 USD, które 
w 1992 r. Rząd 'Republiki Litewskiej 

wyposażenie O SOK, ochraniającej 
r*? Najwyższą w nieprodukowane na Litwie 

£ obro«mej techniki, 
om. ̂ rca^ r> w "R^ublice" ("Zaprzepasz- 

zaczęliśmy rozpatrywać slcanda- 
^^nmonę,związaną z870.000 USD, przezna- 
Naiw^,1̂  ^ rd?‘a* ochrony ówczesnej Rady 

““ i8 1992 r. zgodnie z rozpo- 
"tzotoS^??U Liiwy le Pleniądzc przeznaczo- 
^ d w tn io a ^ -t^  aby 13 ^opatrzyłarcjyyoą Shgbę Ochrony Kraju w środki ob- 
^weiedn P^ukowanc na Litwie.
p r z e z R P r in’ei okazało z wyasygnowanych 
o sDcriSZ?' Va*noriusa 870.000 USD środków 

Praanaczeniu rtłmni

niż młodsi. Utraty pracy częściej obawiają się ko­
biety i mężczyźni w starszym wieku. Zagrożeni 
czują się ludzie o niższym wykształceniu. Jednak 
ani młodzi, ani starsi ludzie nie uważają, że sami 
powinni Szukać wyjścia z powstałej sytuacji, a nie 
obarczać odpowiedzialnością za to tylko państwo. 
Taki sposób myślenia trąci dawnym "socjali­
zmem". W krajach, gdzie się rozwija ekonomikę 
tynkową, stuprocentowego zatrudnienia nie ist­
nieje, poza tym przy gospodarce rynkowej, 
tworząc nowe miejsca pracy, powinno być zain­
teresowanie osoby szukającej pracy. Pomoc 
społeczna dla bezrobotnego nie może 
przekształcić się w utrzym anie. Należy 
przyzwyczajać ludzi do większej samodzielności, 
osobistej odpowiedzialności za własną przyszłość. 
Należy przyśpieszać, doskonalić proces prze­
kwalifikowania mieszkańców, popierać rozwój 
prywatnego interesu i rzemiosł(...). •

Nie ulega wątpliwości, że znaczna część ludzi 
będzie miała niewiele możliwości do urzeczywist­
nienia tego kroku na praktyce. Np. robotnik w 
USA na dzienne wyżywienie musiałby pracować 
niecałą godzinę, tj. wystarczy mu wydać zaledwie 
12,6 proc. swych zarobków. Niewiele więcej na 
wyżywienie wydaje się w Kanadzie (12 proc.), An­
glii (13 proc.), Islandii i Japonii (po 15 proc.), 
Finlandii (17,5 proc.), natomiast na Litwie — 
około 62 proc. wydatków konsumpcyjnych przy­
pada na artykuły-spożywcze.

Na początku bieżącego dziesięciolecia robot­
nik zatrudniony w przemyśle za godzinę pracy 
zarabiał w Niemczech prawie 38 marek, NOiwegii 
— prawie 33 marki, Szwecji, Anglii i USA — 
ponad 24 DM, natomiast obecnie na Litwie 
średnio za godzinę pracy płaci się zaledwie 2,1 Lt 
(0,8 DM). Przy takich zarobkach trudno, a 
właściwie nie sposób odłożyć jakieś oszczędności, 
by sta jąc  się bezrobotnym, można było 
"przetrwać” przynajmniej 5 miesięcy (przeciętnie 
tyle ludzie nie pracują). Pracującemu, żyjącemu 
tylko z wypłaty człowiekowi trudno jest regularnie 
.oszczędzać. Trzeba jednak zrozumieć, że 
przyszłość każdego-z nas w znacznym stopniu 
zależy od tego, czy mamy oszczędności. Tylko one 
gwarantują psychologiczny spokój ludzi. Finanso­
wi konsultanci rodziny twierdzą, że każda rodzina 
musi mieć oszczędności wielkości przynajmniej 
sześciu płac zarobkowych, by znalazłszy się w 
dołku finansowym, można było z niego bez trudu 
się wydostać*.

* "Nastroje bezczyn­
ności, albo tfu na w szy­
stko!" —Mećislovąs Śćepavićius—o zanie­
dbani u tego, co było niegdyś chlubą Połągi:

•Chodzę po tej "Vasarze", kobierzec z szyb 
witryn pod stopami tak przyjemnie trzeszczy, omi­
jam cuchnące kupy śmieci. Okna wybite, 
żyrandole wydarto z przewodami. Jadłodajnia jest(^ron*>amunicji,ka |  ,aiivjvjl̂ „ H H N

jJJjK393.705 nieczynna. Ach, to jadłodajnia "Vasara"l Przez
** P020***1'  A 16M S  wybite szyby witryn też  n i d ż e r ~ ^ H ~ ■

^  ^  wyjaśnić kontrole- fiwci. Skoro jest nieczynna restauracja "Vaiara",
prokuratury u, i jadłodajni "Vas>ra" le i

wybite szyby witryn leż gwiżdże wiatr roznosząc

wiadome Co do "Vaidilutć — nic nie wiadomo. Może 
Operacji W aiuinS fiJ^? T\ \  DcPa.rla* jest czynna. Nie wiem. Drzwi i okna zabito deska-

u  konto mi. Może wewnątrz jest czynna, a zewnątrz nie?
z Departa- 

kló^pra- |
kieruje Amerykanin V. Grashe~

Prawi v
J^Woici wszczęta i  powodu
I? G°* n liE ^ 2 !!P“  broni I  Prokuralu-1 nie ^ t^dopodobn ie  nie ma penpe- 

i wszystkie nidw tej 
P* lw obcych, a specjalne 

'  d" ek,ywi nie są skłonni

™ zystkleskandalicz- 
^  2:* rCTa“li ° le  uczciwych

j ^ 101|U>*, <=yuiatego, te  skorumpowani

jadłodajnia1
U i f e p ^ a i i p i

Nie wiem. Drzwi i okna zabito deska- 
tewnątrz jest czynna, a zewnątrz nie? 

Spróbowałem do tej "Vaidilute"wejśćz innej stro­
ny (dawniej tam na dziedzińcu raczyłam się loda­
mi i kawą). Ledwie stąpiłem na posadzkę—trach! 
Nie, nie noga. ępsadzka. Przegniła. I wyobraźcie 
też z jakichś powodów nie działa. Nie, nie posadz­
ka— ”Vaidilute".

Ojej! Słynna "Śachmatinć". Też nieczynna! A 
niech to. Może nikt nie gra w szachy, nie pije kawy, 
wszyscy stali się abstynentami? Nieczynna! Mozę 
dlatego, że nie zostało podłogi, ścian, suGtu? ty l­
ko metalowe belki sterczą. Dlaczego jest nieczyn­
na, wysepka mojej młodości?.. Już widzę 
"Klumpć"... Przez dziurawe ściany widać .Raże, 
olbrzymie okna patrzą na mnie posępnie pustymi

oczodołami. Ależ smród!... Uch! Cuchnie z tej 
"Klumpe, jak z kołchozowej obory. Oddychając 
oczyma chodzę po tej "Klumpe" i dziwię się: a 
niech to, czas obiadu, a ona nieczynna. Dlaczego? 
Brak okien, drzwi? Aha, niczego nie ma... Może 
dlatego nieczynna?

A co tu? Kiedyś zdaje się, było boisko koszy­
kówki A teraz, z jakiegoś powodu, nieczynne. Nie 
ma boiska, jakby go krowa ozorem zlizała. Równe 
miejsca, tylko dwa atojaki po koszach. Może 
pamiętacie, przy uL Vytauto, w pobliżu parku Tysz­
kiewiczów, odbywały się tańce. Sam tańczyłem... 
Teraz nikt nie tańczy. Natariczyli się. A sam plac 
taneczny tak "zatańczony”. „ Ach, drodzy państwo. 
Jak dobrze nic nie robić... Jesteśmy tacy bogaci. Dla 
nas, drodzy państwo, zbudować dom — to tfu! Dla 
nas zburzyć, żebyście wiedzieli — jeszcze bardziej 
tfu! Wielka mi rzecz — "Yasara". I na nią tfu!».

* "Do 2000 roku — w 
objęciach mafii, czyli los
D O m U  P r a S y 11 — obszernie iJuslrowa- 
na publikacja Ałvydasa Luko3evićiusa we wtorko­
wym numerze.

"W końcu lipca Stowarzyszenie Wydawców 
Litwy zwołało przedstawicieli wszystkich redakcji 
Litwy na naradę w sprawie prywatyzacji 
pomieszczeń. Bowiem Sejm i rząd wreszcie 
zezwoliły dzłeńnikarzom na wykupienie siedzib i 
w ten sposób jak gdyby obcięły ostatni pasek 
zależności.

W  myśl uchwały redakcje mają prawo 
wykupić wszystlde legalnie zajmowane pomiesz­
czania. Ich właścicielami zostaną wszyscy pracow­
nicy redakcji, niezależnie od okresu pracy, czyje 
pióro jest ostrzejsze.

Taka jest treść uchwał Sejmu i rządu. Do 
uprzywilejowanych należą tylkó akcjonariusze. Ci 
będą korzystali z uprawnień i akcjonariuszy, i pra­
cowników.

Ale to drobiazg. Sedno narady polega na tym, 
że samorządy nawet nie chcą słyszeć o takich szla­
chetnych zamiarach władzy. Wolność prasy — to 
dla nich niczym czerwona płachta dla byka. Na 
przykład, władze miasta Visaginas, czując, że pra­
cownicy redakcji gazety już obmierzają pomiesz­
czenia, odcięli przewody elektryczne i zamknęli 
dopływ wody, widocznie myśląc, że ci ostatni 
rozejdą się. Naturalnie, d  nie uczynili tego i, jak 
się wydaje, nie ustąpią łatwo z pola bitwy (...).

Mężowie z Samorządu Wileńskiego wymyślili 
jeszcze coś lepszego: zwołać sesję rady i naradzić 
się, czy Sejm postąpił dobrze, zezwalając reda­
kcjom na gospodarowanie we własnym domu, czy 
nie... Jeżeli komuś się wyda, że niedobrze, niech 
wtedy dziennikarze chodzą i niech się pocieszają. 
Takie sprawy. Sytuacja zagmatwana: góra posta­
nawia, ale doły nie słuchają.

W naradzie uczestniczyli również przedstawi­
ciele rządu. Mówiono, że ustaw należy 
przestrzegać. Gdyby zaś ktoś nie przestrzegał — 
to prosto do sądu. Gdy sprawy zapachniały sąda­
mi, na sali zawrzało niczym w pszczelim ulu. Sejm 
pozwolił dziennikarzom sprzedać również 
Wileński Dom Prasy. Decyzja chlubna. Mury 
wzniesiono za pieniądze pracowników prasy, toteż 
kupią je właśnie oni. Ale nie bylibyśmi Litwinami, 
gdybyśmy nie podziwiali płonącej chaty sąsiada. 
Natychmiast znalazła się garstka "patriotów", 
którzy dostrzegli zagrożenie dla prasy narodowej, 
inni przesadnie zatroszczyli się o kulturę narodu. 
I dągle z powodu tego fatalnego Domu Prasy — 
oby tylko nie przypadł pracownikom pfcisy. Jeżeli 
nie pracownikom prasy, to mafii — otwarcie 
mówili wszyscy.

Jakie przeszkody w prywatyzowaniu tego 
obiektu dostrzegają przeciwnicy uchwały Sejmu? 
Dla jednego z najżacieklejszyćh przeciwników — 
ministra kultury D. Trinkunasa największą prze­
szkodą są rury gorącej wody! Bo to "jedyny, na 
Litwie kombinowany system ogrzewania bu­
dynków..." I "urządzenia oczyszczalni, zainstalo­
wane jako jedyny system pod budynkami 
wysokościowym i produkcyjnym...".

Rzecz wątpliwa, czy minister kultuty w czasie 
letnich upałów chodził po budynkach i sprawdzał 
te rtiry. Jednakże podpisał spitraszone przez 
kogoś technokratyczne pisemko do rządu:" Mini­
sterstwo Kultury uważa, iż rujnowanie, tj. przeka­
zanie poszczególnym jednostkom gospodarczym 
(redakcjom, wydawnictwom) dyspozytorskiego 
sterowania złożonego kompleksu instalacji jest 
niemożliwe i niebezpieczne" (l)r

O jakie niebezpieczeństwo chodzi? Może wy­
dawcy pokłócą się o instalacje? Między innymi, w 
piśmie jak gdyby pośrednio wspomina się o zmia­
nie kapitału zakładowego (I).'

Zapewne od tego należało rozpocząć. Gorą­
czka kapitału ogarnęła wszystkich. Zawiść 1 
namiętności — to największa przeszkoda w dena- 
cjonalizacji majątku państwowego. Urzędnicy 
spodziewają się, że im też spadnie cząstka. Jeżeli 
nie udaje się zagarnąć, to za wszelką cenę starają 
się zaszkodzić—a może doczekają dogodniejszej 
chwili lub hojniejszych właścicieli.

Gdy niepotrzebne dyskusje przeciągają się, 
Dom Prasy staje się coraz mniej podobny do sie­
dziby środków przekazu. Chociaż dyrektor 
przedsiębiorstwa "Spauda" A  Skaizgiris -i jego 
zastępca A  Vaitkevićius starają się udowodnić, że 
ten gmach jest zabytkiem architektury (!) i ma ■ 
specjalne przeznaczenie, jednakże to właśnie oni 
już od kilku lat likwidują bezpośrednie przezna­
czenie gmachu. Na jego parterze od dawna 
działają sklepy i inne prywatne struktury komer- 

icyjne. Terytorium gmachu " o p in H

właściciele prywatnych parkingów samochodo­
wych, kamieniarze i in. Nawet Plac Sacharowa 
przed gmachem jest wykorzystywany do komer­
cyjnych przeładunków towarów tureckich, 
chińskich..Tydzień temu wydzierżawiono już 
stację paliwową na terenie garażu. Wieczorem do 
tej "złotej żyły" był jeden pretendent, a rano już 
inny. Komercja! W Domu Prasy pracują obrotni 
ludzie! Jest to bowiem nie taki sobie gmach, lecz 
zabytek architektury, przy tym o specjalnym prze­
znaczeniu. Tylko od tego nie jest łatwiej osobom 
pracującym w gmachu. Zamknięto już sklep 
spożywczy, w którym robotnicy drukami oraz in­
nego gmachu mogli taniej zaopatrzyć się w 
artykuły. Zamyka się stołówkę.

... Co dalej? Zapewne znowu będziemy 
słuchali piosenki dyrektora A  Skaizgirisa o "wy­
jątkowej" wartości i przeznaczeniu gmachu, a on 
nadal będzie niszczył wszystko, co tu stworzono i 
co odpowiada prawdziwemu przeznaczeniu Do­
mu Prasy. Nie trzeba wątpić, że tak właśnie będzie, 
w Domu Prasy już mówi się głośno: "Dopóki mi­
nistrem będzie D. Trinkunas, dopóty A  Skaizgiris 
będziesię tu rządził samowolnie. Jedna ręka..." •

3 XOJMTBŁI
* "W imieniu Rosji 

generał Warennikow 
został uniewinniony. Czy 
nastąpi ciąg dalszy?" -
przedruk ż "fewiestij" nr 153:

"Wyrok kolegium wojskowego Sądu 
Najwyższego FR w sprawie byłego działacza 
GKCZP, głównodowodzącego wojsk lądowych 
ZSRR generała armii Walentina Warennikoiwa, 
jak jest zwyczajne w takich przypadkach, 
rozpoczynało się od słów "W imieniu Federacji 
Rosyjskiej". Kończył się natomiast z powodu 
braku znamion przestępstwa w jego działaniach.

Na pytanie przewodniczącego generała-ma- 
jora sprawiedliwości Wiktora Jaśki na, czy były 
oskarżony rozumie istotę wyroku, W. Warenni­
kow odrzekł górnolotnie: teraz nie wątpi, że prawo 
i sprawiedliwość, w Rosji spoczywają w pewnych 
rękach.

Mówiąc właściwie, wyrok nie zawierał nic no­
wego, prócz powtórzenia wypowiedzianych już w 
sali sądowej argumentów oskarżenia 
państwowego i obrony. Jednakże teraz te argu­
menty podniesiono do rangi okoliczności, mają­
cych prawne znaczenie.

Jeżeli wcześniej mogliśmy tylko snuć domysły 
co' do roli M. Gorbaczowa w dynamice rozwoju 
GKCzP, to obecnie za punkt wyjściowy trzeba 
uważać następujące sformułowanie wyroku: "nie 
uzyskano formalnej zgody M. Gorbaczowa na 
wprowadzenie reżimu stanu nadzwyczajnego". A 
nieformalnej? Sąd odnotowuje w swym orzecze­
niu również pożegnalny uścisk dłoni eksprezyden- 
ta z delegatami GKCzP i jego słowa: "Diabli z 
wami, róbcie, co chcecie, ale poinformujcie (Radę 
Najwyższą ZSRR — W.R.) o mojej opinii". Stąd, 
zdaniem sądu, wynika wniosek: zachowanie się M. 
Gorbaczowa dawało "spiskowcom”, w tym 
również W. Warennikowowi, podstawę do 
myślenia, że prezydent pobłogosławił ich niefor­
malnie do stanu nadzwyczajnego.
- Czy w sierpniu 1991 r. planowano szturm 

Białego Domu? Planowano. Ale po trzeźwym 
rozważeniu ewentualnych skutków, np. możliwą 
śmierć ludzi, członkowie GKCZP dobrowolnie 
zrezygnowali ze stosowania siły zbrojnej. Wśród 
aktywnych przeciwników szturmu na Biały Dom 
znajdował się generał armii W. Warenników. D o-. 
wodem na to, wskazuje sąd, są zeznania samych 
"spiskowców".

Czy W. Warennikow podnosił kompanie pan­
cerne i eskadry śmigłowców? Wyrok głosi: polecił 
on przygotować je do marszu i lotu, ale nie 
wydawał rozkazu o zajęciu stanowisk bojowych. 
Wniosek: W. Warennikow dobrowolnie 
zrezygnował z użycia siły zbrojnej.

Cży W. Warennikow jest winny śmierci Uso- 
wa, Komana i Kiyczewskiego na Sadowym Kolce? 
Nie, nie jest winny.

Zańykając ocenę działalności głów­
nodowodzącego wojsk lądowych sił zbrojnych 
ZSRR w sierpniu 1991 r. kolegium wojskowe 
odnotowało: W. Warennikow działał na rozkaz 
wyższego dowództwa — ministra obrony, dlatego 
więc nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne 
służbowe wykroczenia przeciwko prawu.

Były minister obrony ZSRR marszałek Dmi- 
trij Jazów był nieobecny podczas ferowania wyro­
ku na jego podwładnego, za to byli generałowie 
KGB J. Plechanow i W. Generałów. Uczestnicząc 
w GKCzP leż wykonywali oni rozkazy zwierzchni­
ka — eksprzewodniczącego bezpieczeństwa 
państwowego W. Kriuczkowa. Uniewinnienie W.

- warennikowa jest uniewinnieniem również ich.
Jeżeli zaś wziąć pod uwagę poszczególne 

sformułowania wyroku sądowego w sprawie W. Wa­
rennikowa, to wynika, że również cała ekipa GKCzP 
jest niewinna. Przynajmniej zdrady ojoyzny.

Co dalej? Najpewniej Prokuratura General­
na skorzysta ze swego prawa i złoży protest prze­
ciwko werdyktowi uniewinniającemu. Jeżeli 
decyzję kolegium wojskowego wyższe instancje 
sądowe Rosji utrzymają w mocy, to nie jest wyklu­
czone, że również inni uczestnicy GKCzP zrezyg­
nują z amnestii i zażądają sądu nad nimi.

A więc, tymczasem nie będziemy odkładać do 
archiwum sprawy GKCZP".

Przygotowała 
B arbara WOŁAŃ SKA I
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SKUPUJE U PRZEDSIĘBIORSTW 
I OSÓB PRYWATNYCH

ZŁOM METALI 
ŻELAZNYCH I STALI 

NIERDZEWNEJ
Zwracać się:

| VILNIUS: Pramonśa 97 tel. (22) 67-35-10 
Senasls Traki| pl. tel. (22) 64-01-41 

j KAUNAS: Kr6vta pr. 135 tel/(27) 75-45-23 
i KLAIPEDA: Śllutis plentaa, Llpklq kaimas

lei. (261) 32-033, 70-566 i 
PANEVEŻYS: Tieklmo 14 tel. (254) 60-403 

| ŚIAUUAI: Dubljoa 1 tel. (214) 55-702, 94-078 
| ROKIŚKIS: Kolejowy Plac Załadunkowy —

tel. (278) 52-978 i 
IALYTUS: Pramonćs 21 tel. (235) 57-624 

j  BIRŻAI: Rlnkuśklal tel. (220) 51-072 
f TAURAGŚ: Pramonte 16 tel. (246) 52-572 
| VAR£nA: Kolejowy Plac Załadunkowy: tel. (260) 51-079 j 
j Re), okmlańskl zjedn. os. Venta *Ventoa Arklas*

tel. (295) 46-860 j 
i i  JONAVA: Kolejowy Plac Załadunkowy tel. (219) 52-660 j 
|  VISAGINAS: Vlsaglno 16a-11 tek (266) 31-091,

(229) 51-412 i 
j MARIJAMPOLĆ: Kolejowa Stacja Towarowa

tel. (243) 50-407 | 
|| KĆDAIŃIAI: Elevatorlaua 12 tel. (257) 50-363 

|  UTENA: Kolejowy Plac Załadunkowy tel. (239) 48-722 j
Złomu kolejowego gospodarki komunalnej oraz instalacji eiek- i 

| |  trycznych i gazowych od osób prywatnych nie skupujemy!

(Zam. 810)

SKUPUJEMY
po dobrej cenie czeki Inwes­

tycyjne.
YUnlas, Traki) 5, teL 22-08- 

40 w dniach roboczych od godz. 9 
do 18.

(Zam. 743)

SKUPUJEMY
! po dobrej cenie czeki inwes- j
> tjtjliie.
S Yilnius, Savanoriq 7 (kino ?
jj "Ylngk"), teL (3-79-16 odrodź. $

SPRZEDAJEMY

> * c M U L A T O R Y
3ST-155 -218,6ST-60, -78, -90, -182,6MTS-9

Gwarancja 18 miesięcy.
yilnius, 62-58-82,81 -88-47.

(Zam. 641)

Ogłoszenia ]. 31 sierpnia 1994 r. str
• 1?

Firma "VITOMA"
w dowolnych ilościach od przedsiębiorstw 

i osób prywatnych
skupuje złom metalowy

Yllnlus tel. (8-22) 64-04-51, fax 640434; 
Kaunas, tel. (8-27) 75-73-87; 

Panereiys, tel. (8-254) 64-035; 
Alytus, teL (8-235) 53-225; 

T auragt, tel. (8-246) 51-289; 
Ignalina, tel. (8-229) 53-544; 

Vilkaviśkis, tel. (8-242) 54-909; 
Kedainiai, tel. (8-257) 57-571; 
Kupiśkis, teL (8-231) 53-364; 
Jonawa, tel. (8-219) 62-178; 

M aieildai, teL (8-293) 65-182; 
RokiSkis, tel. (8-278) 54-593; 

RadWliśkis, tel. (8-292) 52-125 
Utena, tel. (8-239) 69-980;

Za rasa i, teL (8-270) 58-394; 
Birial, t e l  (8-220) 52-564; 

Anyk&ćiai, teL (8-251) 51-582; 
Śiauliai, tel. (S-214) 50-457; 

Mirijampole, tel. (8-243) 71-956; 
Plac przeładunkowy w Warenie. 

Stacja kolejowa VidukJes, 
tel. (8-228) 55-305.

Plungi, tel. (8-218) 51-472; 
Śven£lonel!ai, tel. (8-217) 31-670; 

Moietai, tel. (8-230) 51-984; 
SubaSus, tel. (8-231) 55-249.

(Zam. 779)%

' Firma "LADEKA" 
organizuje w Wilnie konkurs modelek

nLIETUVOS TOP M0DEUS-9411
Jeśli masz 18-28 lat, 170-182 cm wzrostu, proporcjonalną figu­

rę, prosimy do 18 września br. przysłać nam dwa zdjęcia (twarzy i 
całej sylwetki), podać swoje imię, nazwisko, wiek, wykształcenie, 
wzrost, obwód piersi, talii i bioder, adres, num er telefonu. Zdjęcia 
oraz informacje o sobie wysłać na adres:

Yilnius, 2600 Gedimino prosp. 20/1, vieśbutis "Yilnius", 214 
kambarys, firm a "LADEKA".

Po otrzymaniu zdjęć wyślemy zaproszenie do udziału w elimi­
nacyjnej turze konkursu, k tóra się odbędzie 2 września br. o godz. 
13 w wileńskim teatrze NVaidllaN przy uL A. Jakśto  9.

Finał konkursu "UETUYOS TO P M ODEUS-94” odbędzie się 
5 listopada br. w W ilnie w teatrze ”Vaidila". Zwyciężczyni w grudniu 
weźmie udział w konkursie "TOP MODEL o f the WORLD-94", 
który się odbędzie w Turcji.

Nadesłanych zdjęć nie zwracamy.
Informacja w Wilnie: tel. 22-52-70, 62-41-57, fax. 22-63-41 od 

godz. 12 do 15.
Prosimy pośpieszyć, 18 września ju ż  blisko!

Organizatorzy.
'  (Zam. 798)

ORAMY NA WESELACH 
polskich, rosyjskich, litewskich. 

Wynąjmi^emy lokal, anta, świadczy­
my usługi foto-video.

yilnius, teL 22-75-52,57-37-48.
(Zam. 656)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
VUnłoa, V ruble vs kio 2, obok pL 

Katedralnego, IcL 22-7017. -
(Zam. 724)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE.

Yilnius, uL Manto 3, teL 73-12-50 
(sklep z nasionami przy Rynku Kal- 
waryjsklm).

(Zam. 751)

WYKONUJĘ I USTAWIAM
różne pomniki z kamienia. Robię 

ogrodzenia.
Yllnlus, leL 46-20-76, 23-75-26.

(Zam. 769)

KALENDARIUM
* Środa (3LYIU) jest 243 dniem 

1994 r. Do kolka roku 122 dni
* Znak Zodiaku — Panna.
* Imieniny: Bohdana, Izabeli, Raj­

munda, Ramony.
* Wschód Słońca — 6.22, zachód 

— 20.16.
Długość dnia — 13 godz. 54 min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 31 sierp­
nia bez opadów, wiatr zachodni, 
umiarkowany. Temperatura 18-20 
stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch doi 
krótkotrwałe opady. Temperatura 
w nocy 7-12, w dzień 15-20 stopni 
ciepła.
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